e; 


fi Le 

t 

Nr | 
Wychodzi codziennie rano oprócz dal poświątecznych 


Adres Redakcy!: Kijow, Prorezna 13, Telefon 2464, 
AómlBistr, | Drukarni Polskiej: Kijow, Prorezna 3, Tal. 1672: 


Rękopisów Radakcya nie zwraca. 
Redaktnr przyjmuje od 2 -3, Sekretarz od 13—3. 
Admipistrucya otwarta od 20—4 po poł I od 6-8 

wieczorem. 
Ogłoszenia prag]j aaja sią lo zodziny 6 wieszor. 


z” 


zj 


a 


WUW PETE 


CE 
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LUCYAR FABRYCY 


syn Antoniego i Maryi z Żorów 
zmarł w Zakopanem daia 1730g udna 1969 reku, przezymay |. 15. 
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TEATR POLSKI K. P. T. M. S. Sala klubu „OGNIWO” 


W ni dzielę dna * to stycznia IO roku 


„Podejrzana Osoba "x" 
komedya w 1 akcie 


„DZTECI MUZY” Pii 


Mowy Rok“ komodgx w l-ym akcie 
"u 


S ABBńsku go. 

Rezysor A. Staniewski. 
Bilety (eiv mieise siedzących od 50 kop. do 3 rh. 5% kop ) zawcza u nabywać 
Mozia w kawiarn: Udziaławoej: w dzień prz dskociewia ed godz, 6 w kasie klntu 
pOgniwo', LUczica sie młodzież plaa 85 kp. ua wolus miejsca w oslalnich 
prem rzędach Poczatrk punka e godz. 8 wieczorem. 15481 


Geatr „Sołowcow 


Dyrekcya J F 
par z IA 1) 


a w ham rkcie. 
obrzańsk:Cgo. 


PZN 
59 Dzs w południe dia dzieciiocena k 
p zstępnych pu raz l-szy "FIGLE PA 
ZIA- ronodya dziconna w ch autach. 
Dusan iowawa Por awk o u. (ow południe. Wie: zor m 
ELGA: © 7 mia obrazach. 2) "ZŁOTA EWA: komedya m 3 


aktach, Pacząlek o vode nie Rei wieezoreu, Doja 2 benefis Daymarowa Zn- 
kawa po raz l-szy 1) »SŁEDZTWO« suka w 2 akwch, 2) :WYZWO 


LENI NIEWOLNICY: wooła komodya w 3-ch sktach 
Inna 3 w routo BURZA: w bakad Ostrowskiego, wie zorew po ray 
(av ANATHEMA: iravcdya w > abiach 1. Arfdrjewa. Dn'a 4 po raz 
$ ly „ANATHEMA: irageha w ciu aktach, Bilety n byte na vinte >Po 
Szeże' lach stawy sę wan- na »Analhemoe. Doia 5 przedsiaw enia uio be- 
dze Dnia r w polufeie oe raz estati sAMEISA:C w I akla'h Andrcjewn, 
wieczorem po raz 2gi ROWY ŚWIAT.. 15414 


rá x > © ki 1 
eatr Miejski»: ti 
Dryrukcya 5. W. Brekina r pòl wieczorem. Paa 2-go 1) »CAMORRA: 
"j BALET DIVERTISSEMENT: Dna -wo w poludni: »SNIEGU 
ROCZKA:, wirczorau >TABNAAUSER:. Ima 4g :SADKO<. |na 5 
rzedsiawienia me bedze, Dnia 6 ga w paładnie »BAJKA O CARZE SAŁ 
TANIEc, wiccorcuw zDUBROWSKIc. Dia 7-10 »>CHOWANSZCZYZNA -. 
W próbach pr rz 1 Zygfryd: muz. R Wagnera Szczegóły w afisz ch. 


Zeałr dramatyczny A- N. Xruczinina 


(Teatr liereon'or) 
Puin 1 stycznia W południe DZIECI XX WIEKU:. wieczorem po raz 
34 SANNA KĄRENINA:, wcdługy powieści hrabiego 
„ Fmds nia, 
Po ras k-uvy „SZATAN: |. Ciordinuc 
W p bdnie przedziawunie dla dzieci 1) »>CZARODZIEJ- 
xi FLET., 2 »DZIECIAKI:, 3) INA TAMTEN 
WIAT, wic'zarem po ras biy aREAŁA CZEROLA- 
DZIARFA. w 4 aktach, 
5 Leno G Matkowskiego GENTLEMAN: koxrcdya w 4 
akla hi Snmwbatowaduz na, 
- * SPB Przedstswi nia rie będzie. 
1i W podne :REWIZOR“ w 5 aktach Gogola, wieczorew 
-AHNA KARENINA: według powieści hr. I. Tołstoja. 
Po raz 2l-szt »BSROŁEK«. 
wać WOŻNA. 15478 


Ceny b nelisowe. 


zs dnia Lgo styczne w jałulnew (FAUST: ( 
ta Wałpuren) Począ ek 9 podz, l: 1 pel po poł, 
HUGONOCIH. Początek o go rzinie 7 


z 
v 
i 


kad 7 n 
BM etg naby 


| RNG See - | c zzz S O E E E E E EEE EE 
Ş ; 2» Wikołajowska 7. 
Cyrk „NHippo-Pałace”. "EJ 
W piąte Gana 1-49 slycziia A910 r Awa Świątocznych przedsiawienia: o go- 
dzie 1-0] w połutn:* ph cenach yn z ngch (dzioci do dal 10-ciu płacą połowę). 
Wielkie przedstawie cð w Beh oddoałach, pfogram pader urozmalonny feci ya- 
hiwa w 12 obrazach KoniuBzcbusek:. Specjalnie treso<anc 10 boni. 
U podznie § 1 pół wieczorem wielk e przedstawienie w 3- h oddziałach. Urze- 
nulua Miss bugini iresuwancmi kosani, komik Belling, gimn stycy Br. 
Adona | iini, Na asonezenin koni zia S ena. 13592 


(RADA GOSPODARZY 
Klubu Polskiego „Ogniwo“ 


nniejszem zawiadamia, ze we $ edę diia 0-go stycznia r. b. o godz. 
4oei pp zeyczajen dorocznym w pełacz nin z zabawą dziecin'ą i nic- 
spodziankami odbędzie się 


KA 


O,łata dla dzieci fczłonkew po 50 kop., dla gości po rb. 1 od osoby. 
| 0d godziny 8 cj zabawa tan?:zna dla dorastającej młodzieży.  155>7 


ZER TCA 
Od siódmego stycznia rozpoczyna s 


ie 


- 


Wyprzedaż | 
tów w mag A BERESTOWSKIEGO > ży: 


urunwali. 


dziny nowy stopień, do odrodzenia prowa-|że... Tu wszelkie kompromisy, zawierane|mi, że prawie już nielekkomyślnymi — pol- 
dzący. pod cesłoną frazesu — „wszak to b.gatela" — | skimi biędami... 


Z dnient dzisiejszym wstępujemy w rok 
jubilenszowy Grunwaldn, i podczas gdy w du- 
szy wstaje pamięć odnirsionego przed wiekami 
nal śmiertelnym wrogiem zwycięstwa, nien- 
błagana rzeczywistość darzy nas gorzką 
świadomością, że wróg z upadku się pod 
piółj w siły się wzmógł, a my jesteśmy 
zwyciężeni i niewolni.. 

Więc rok jub leuszowy mie będzie dla 
nas rokiem radości i wesela. 

B»gdajby natomiast świadomość grożą- 
cego pam niebezpieczeństwa pogłębił, bogdaj 
by węzły naszej solidarności narodowej wzmo- 
cenił, bogdajby naszą odporność z siłą naci 
sku zrównoważył, na niezłomnych fundamen- 
tach pracy twórczej ją wsparłszy!... 


ułabych, na p loą 


i konsekwencyę prawdy, jaką ona w sobie 
zawiera, z nieubłaganą energią w życia dni sadsieja:..V Tu najliłihszy pozornie szczegół 


codziennych wcielać, 


; Musimy sobie rzec, a raczek powinniś- 
my zrozumieć i świadomość tego pewnika 
w otoczeniu swojem rozbudz ć — że w wal- 
ce z niemczyzrną niema rzeczy drobnych, 


W tym ciężk m boju, który naród nasz 
za siobie i jako przedmurze całej słowiań- 
szczyzny z dzikim i gwałtownym naciskiem 
germaniamu wieść musi, ważnym jest prze- 
dewszystkiem — nastrój, ciągłość energii, si- 
ła prężności odporu, trwała baczność, nie- 
gasnąca ani na ehwilę i zapobiegliwa czujność. 

Rozum kierować ma walką, ale jej isto- 
ta sokami serca żywić sią musi, ale jej czy- 
ny muszą się wspłerać na najgłębszym in- 
stynkcia wewrętrznym, na tem uczuciu sa- 
mozachowawczem, 

Pod przewództwem takiej właśnie na-|wi przeszkody do egzystencyi 
dziei winniśmy wstąpić w rok grunwaldzki zwalczać i przemsgać każe. 


Piątek I (14: stycznia 1910 r. 


PISNO POLITYCZNE, SPOLECZNE i LITERACKIE 


O E  ' MEINE RUWUKCEAWW 


kijowskie Rzymsko-Katol, Tow. Dobroczyrność 


Oroczny 


na rzecz Tow. Dobroczynności. 


Dnia 15-57 lutego 1910 r. 


w Sals. „hu Kupiecklego 


3al 9 


Najlepszy w Rosyi „EXPRESS 


TEATR-BIOGRAFE 


Dziś wsnaniaty nownrzczny program. 


DWIE SIEROTY 


é Mreszczatyk 25. 
wprost poezty. 
Ipis 


arnal pp. Wieniuei I Cariwona 


OQOety mzyjdają e udzial: pr. Romny, Lu yv, 
Ficery, Kenied r jov; 


pp Die! esne, Pornal, Vla ! bm Hep- arhin pa- 


"y$ je b hsicreczey gpiz d Z czasow Jana Grez- . 3 IM ą 
kas. Bojar Orsza aru powiękarninew» -, W. OJT GDID BEŃSKIE- 
zxderząciwej puekne! mólcki Z maudawr. Zdiecia zro- i a a DólisZA- 
go wodospadu kosy ma mme I enuia p e moro * | Zycie pracy w Bombaju * "i 
koliel rach lujarka czarownika aae Wesele Bedii IW izy? 


Począlek seansów 0 gos 
dzinie 12-ej w poruduie, 


Loigomiedni dla uczążej sę młodież, 


ty Wielka orkiestra koncertowa. 
Program zaaprobowany prz Kom. Okr, Nau 


«Wielka Oaza, »1he Royal Yioc i »Gwiazdac. 


y 

| Kijow, Kreszcz tyk Ne 58 na gięt ze w los+lu przedt u Jidrzszka 
PROGRAM: Oi +. da X go styrznia 1040 rokn Spędzenie świąt Rożego Narodzenia czyj sen i 120 
uyw stuć (baika). Lenistwo matką grzechów czyl rozluciwy naszą p ucę (Snuczu-), Filozof w cra- 
sie swiat Bożego MHarodzenia kowizno (bczusiań. smi ch). Przed i po ślubie (fursa) Łegenda 
o podarunkach świątecznych dla negrzeczaych dzieci. Ograoianie top'elca (dramai Di- 
vertissement N:j nkszy w swiecie {nomen malarz bez rąk Te fl Bartoni. Tańce charskterr-=fyczn: siostr 
dnudos, Duet mauzykal y malz, Euulos. UWAGA: Whiróta rozpoczną *c występy A. Berławskiego 7^ swciiu 
artystycznym emsemibłem, zł Z nym z pierwsz rzędnych solistów i soli tek 15592 


««| Wyprzedaż 


1153% do I btego 1910 r 
Ź pwedi zwinię ia gospoder-twa my 
wataje się n Kazim erza Tolkacza w 
Nnawsarj Marylówce obora czystej 
«rat Smmonikałow, składaj.ca się 
3 ssrin krów, Ściu cielic i 2 
repro”. r'vzmajl go wiełnu, a fakże 
pii wi anzlisi (remontowe) 
Mouk ur. w 1907, 1803. 190) r kn. 
uoszych iuferuse udziela zurząd 
Siacyw pocztowa 1 telejnaf. 
Eramp f P dalski- -bo lej owa Płask rów 


| EE W me a e YA O Z M 


lodea iniyniera, 


BAJROZMAI:SZE IuSiRÓMWENIY 


WiU eaei 


Gramofony 


D u raszk ina maż 


ł 
7 
a 


N 


mówaj lu 


Biuro Ogłoszch »Reklama: 
Kreszcz .tyk 41, tel. 23 65. 


Nowego Roku! 


do projskiów i akwisycy! poszukuje 
pierwszor.ę na firma olestroto h- 
mezni Niezbędna zuajdm ść jęz. 
resyjskiezo r iomiackiegu i polsk o 
go. Szczeuółowe alerty z podaniem 
warunków, opisem życia i mezliwie 
z z'łaczęniąm fol 'grofi uprasza się 
adrosoweć do redakcyi niniejszego 


Grunwaldu, fpo cenie zniżonej 


Wielki wybór: Mołoa na rafy 1aa5o [IP BRP GP Wotecinike. AgaZ 
v w Samea DW Dn s 
Wr H. J. JINDRISEK Kijów n% * "rę 
= — = | 800-lecie 
| 10% Kasaberg L. Op 2). 15520 


Scenes naii taires. 
Marche triomphale, 60 kap. 
Krogulaki W. Wzywacie Bo- 
gal Spiew lub mel dcklimaryr 
dy słów K. Laskowskiego, 30 kop. 


POD PRASĄ: 


Hertz M. Nie wydrzecie. 
S ew lub melodeklaimacya do 
słów K. Laskowskiezo. 

Nowowisjski F. Rapsodya ry- 
cerska na fortepian. 


WYDANIE 


Leona IOZIKOWSKIEGO 


w Kijowie. 
Do nahycla we wszyst. księgarniach. 
RZ W o 


1-a Lecznica dentystyczna 


| Życzenia Noworoczne 


wszyskim swym klijenton — by- 

tym, terażniejszym i przy- 

szłym — zasyła Głuwuy skł.d in 
strmmentów muzycznych i nni 


H. INDRZISZEK, Kreszczatik 41. 


BY Familijny Teatr-Variete Gi 


: kach 


Rok V. 


miegięcy. tw. r* pół roc 
Prenumerata: W krątu | — 3 — 6 — 12 — 
j Za granicą : 50 4 50 9— 1 .— 


Ze zmianę adreso 30 kop. 
OGLOSZENIA: Za wiersz paiitowy iub ego miejsce 
przed tesstom 40 top pierwszy i 20 kop. każdy na- 
ślupny raz, Zn teksten 20 kop. pierwszy 1 10 kop. na- 
storny raz, zawiad. żałobne po 40 kop. W rułryce 
„Nadentane” wierz petitowy lub jego miejsce 1 rb. 


Numer pojedyńczy 5 kop. 
P.enumeratę | ogłoszenia przyjmuje 
Admlnistracya. 


150,9 


FOCAL IOC IOC DIC IIC IC DM IIC IACDAC | IAC IAC IOC IIC AC IC IOCIOC IKC IC; 
I L 


GOLGOTA 


aF WSPANIAŁA PANORAMA "WE 


ua Górce Wiod imier:kiej, gmzch Panoramy 


Noja i zoodpowiediejsza roaka 


Panorama otwarta w czasie Swiat cały dzień, 


DOCI MEC NOC IEC ICL DOC DOC JOC IIOL DAC IOC WC DIC DOC DOC IOC HOC WAKE 


MAGAZYN i PRACOWNIA 


WRZE repon. 


> Przeniesiony na Mikołrjowską ulicę Nr 4 14328 
UPRZĘŻE anselskie 1 ruskie, “odia, kufry i rozmuiie wyroby ze skóry 


Remiza Marcina Ruszkowskiego. 


Buluarno-Kudriawska Nr 18. Telefonu 1058, 
Wynajmuje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na spał 
cery. bale śluby i pogrzeby. Na żądanie angiełskie zaprzęgi. »*100 
Sprzedaż i kupno: koni, poworów, uprzęży I likhoryl. 


5 auownem Hcsciom, przyjacioł mi znajomym 


Restauracyi „L'Uniwer” 


Składam życzenia Noworoczne. 


1602 


Precz z epidemia! 


Tak ludzi jak i suwemiarz załczpiecza 
od wszelkieh choron zakażaych czysta 
źród.: n 


Studni, Artezyjskich. 


P. PONOMARENKO. 

z U |. Chręsty- 
Ważne Ola Pań omk Woas, 
kolej. »Chrystynówka« Otwarta pracow- 
nia suki n i okryć. Uczelnia kroju met. 


Woriha m. W. Morgulcówby. 1456 
podzielńna woda ze pe E 7 i 


Sanatoryum D-ra Seimaua 
Warszawa. Aleja Szucha 9. Specyal- 
ność: leczenie cheróh chirurgicznych i 
kobiecych Pobyt i opatrunki od rb. $ 
do rb. 7 dziennie. Ambalateryum od 12 
do 1-cj pp. Pracownia Roentgena. 15549 

W. Żywm. 16. 9-10 


Or Czerniak’; 4 8, kob. 1 —8 
Syf, wen., moczopłe. (spee. kur. strict) 
mom. pte, Wazyst. upoe. spos. kur. Ôd- 
dziel. łóżka, »"11118- 


— 


pensyonat dia dzie- 


ci #MIECZUJAc 
został zamieniony 
a cosyonat dia 


prosły h. 15559 


Notatki laformaocyjne. 


Bias- kij. rz.-kat. Tow. dobroczyn 
ności, M.-Zytomierska Nr. 8, otwarie 
każdodzienale od 10 do 2 oprćos świąt 
| oiedziel, 

Tamże w godzinach biurowych mo- 
żna zasięgnać wszelkich ebjaśpien, doty- 
czących wyd'iału letoisk. 

Zarząd Tew pom. stud. pel. saiw 
kijow. Wiolka Żytomierska Nr 8m.12 
od 4 do 6. 

Blsre pracy pray k rz-kat. Tow. 
dobro0zynności, Mała Zytomierska Nr 
8, otwarte codzianaie od 10 do 5 oprócz 
świąt i niedziel. Schronisko św, Jadwi- 
ki przy biurze pracy. 


Kolo Kobiet Polek. Biuro zarządu 
(Fuoduklejowska 26 m. 1) otwarte co- 
dziennie od 1 do 3 oprócz Świąt i nie 
dziel 

Biuro peśredniotwa pracy cZwiąz- 
ku oficyalistów na Rusi» — Kreszczalik 
42 m. 29, poleca kandydatów na wesel- 
kie posady w rolnictwie i przemyśle 
rolnym. Otwarte w dnie ATELE 
«d I0—5 po poł. 


Błure Związka rówa. kablet pel 
skioh otwarte od g. 12 — 3, oprócz te- 
go we wtorki i piątki od 5—7 wieczą 
przyvmujo wpisy oraz udziela informa: 
cyi. Kreszczatyk Nr. 34 m. 25. 


Gimnastyka w P. T.G. W poniedzia” 
lek. Chłopcy do 14 lat: 5—6; powyżej 
14 lat 6 — 7; druhinie 8-9; druhowie 
starsi 9—10. Wtorek: Panienki do 14 
lal 5—6, drulumie t —7; druhowie młod- 
a3 9 fy, Sreda: Ćwiczenia dowolne 
9-10. Czwartek: Chłopcy do 14 lat 
5-6; chłopcy powyzej 14 lat € —7; dru- 
kinie 5—%; druhowie starsi 9—-10, Piq- 
tek: Panienki do 14 lat 5—6; druhinie 


Studnie ArtezyjSkie w. wod; ose 
w. wody na g 
da gorx. TMG 
w, wody ną i 

Studnie Artezyjskie Ea wody na 

H i dla ahr 3 
Studnie ArIezyjSKIE wenas nos 
Pompy, wodoziągh hadania gruntu i po- 

„AQUA“ 

w Płoskirowie. Siacya Koi. Pol. Zach. 

Proskurow. 154!5 

nika Kijowskiego» nabycia na w .run- 
najdogodnicjszych ksiązok, nio- 
ztędnych w każdym domu polskim, po- 


w. Wilg cap 
Studnie Artezyjskie 
dla brow. 1200 
kładów urządz, 
. o kd 
Administrari. 
rozumieliśmy się z wydawcami i odstę- 


dla lv. 4:0 
Studnie Artezyjskie 
w wody na z, 
Pierwsze »rajowe T wo Wiertuicze 
Dla udostępnienia prenus erat. <Dzieu- 
pujeiny 


wyłącznie tylko naszym prenumeratorom 


Dzieje Polski 


D-ra Feliksa Konecznego 


2 tomy, 80 iiustracyi Ilimicza, duża ma- 

pa Volski z podziałcia na województwa 

Cona dla preuuiweratorów «Dziennika 
Kijowskiego»: 


„M? Dziś i codziennie Grand 3i- 25 Kedietamey i sg. © ROAI kop: 40 | Rb, 1 kop. GÙ |6 3, araowie miodsi 9—10. Niedeie- 
' A i 3. AW WPA (w broszurze), (w oprawie). ła: Cwiczenia dla gości 10—11 :rana, 
g vertissenen yarig calc trupy Przytułek M p 
E j nowych pierwszorzędnych attyst. 10- | położniczy „M.Kac I E L, Entus : w A 
99 syskich i zagraniezuych wairuw >Va-| przeniestony z Pużerińskiej na róg Ba- Na prowincyę wysyłamy za 7aliczonio» e rame c 
Moryngowska ul. Nr #8, telef. 2484. rietóc. Szczegeły w program. Przy teat. | seinej 1 Kruteg» Zaedu Nr 1/9 m. 5 z dołączcenieiw kosztów przosyłki 
Dyrekcya Towarzystwa: A. Walherg, P. pierw. re>tanr.. otwajia codzen do g.|tel f. 1597. Przyjmmie położnice w 
Fedot w. A.,Prowofiow, i L Pońdkin, 3 w nosy. Dyrektor T-wa A Walterg. każd, tu czasie. 16005 
TORERE TEE ZWZ TEN |. E A "WDOWA" OOO OOO 


Tu karna.solidarność ma znaczenie za- 
Galicy i 
czyniąc z każdej go: |lekreważonym lub poniechanym być nie mo- 


rsując jedność nastroju, usypiają czujność i 
niszczą energię. A zespół tych drobnostek 
i bagateli tworzy straty ogronne i w skut- 
kach swych zabójcze. 

Zniemczenie przed wiekami Śląska nie 
było następstwem jakiegoś wielkiego za- 
przaństwa, ale maleńkich ustępstw i drob- 
nych zapomnień. Kropla po kropli sączył 
się jad niemiecki do organizmu, który za 
czasów Krzywoustego całą Polskę pod Gło- 
gowem i Wrocławiem piersią swoją rato- 
wał... Aż wreszcie zniemczyli się książęta, 
pokalału się zaprzaństwem szlachta i uległ 
przemocy lud, który dopiero za dni naszych 
do narodowości pracjców swoich wraca, 

I pruska komisya kolonizacyjna powoli 
które żywemu organizmo= | w siły rosła, piędź za piędzią gniazdową zie- 
i rozwoju|mię polską z rąk naszych nad Gopłem i War- 
lk wydzierając. 


Niema dziś takiej 


uwagę niezasługujących. 


biera ją. 


wów zieją nieludzkimi 


kierowanej. 


cynizmu bezwzględny. 


` 
- 7 "N ` 
SO w 7) ES a 
i 
/ 


I zagony niemieckie w Królestwie i w 
małymi stramykami w samo serce 
kraju się wżerały, karmiąc się tak drobny- 


życia, w którejby niemiec w ten lub inny spo- 
sób, w muieiszym lub większym stopnia o 
becnoś:i swojej nie zaz3acz; h. 

Wszędzie są, podkopu'ą, niszczą, Za- 


Na terenie bezpośrednich swoich wpły- 


jących wszelkiej sprawiedliwości ustaw oks 
terminacyjnych; poza granicami swego pań- 
stwa idą chyłkiem, w nocy, w pozornej roz- 
sypce, żelazną i kon ekwentną wolą Berlins 


Pamiętajmy, że gły u nas najpoważł: 
niejsze sprawy z zakresu walki obrończej z 
germanizmem tak często są 
niemiec najmniejszego drobiazgu nie pomi: 
nie i zawsze jest do dzikości zacięty i do 


Mieliśmy ongi Psie Pole, Płowce i Grun- 
waldi, ale po tych heroicznych czynach, z 
gnuśności naszej i z nieopatrznego zaślepie- 
nia wywinął się szereg czynów małych i 
nędznych, które po rodronej ziemi, jak plu- 
gawe robactwo, pełzając, podtoczyły funda- 
ment naszego państwowego gmachu—aż się 
zachwiał i runął. 

Pokolenie, które dziś u steru stoi, musż 
o tem pamiętać; pokolenie, które dorasta í 
ma kiedyś nasze miejsce zająć, winno się © 
tem dowiedzieć, aby cały system przykazań 
narodowych na pełnej wiedzy cnót i grze- 
chów przeszłości oprzeć mogło... 

Rok Grunwaldu niechaj będzie rokiem 
głębszego wniknięcia w te prawdy, których 
płonące grozą oczy z kart historyi wyżie- 
rają i bogdajby się stał punktem zwrotnym 
na zaniedbanych polach pracy twórczej, któ- 
rą nam nakazuje — obowiązek samozacho» 
wapia. 


dziedziny naszego 


paragrafami urąga- 


lekceważone, 
Edward Paszkowski. 
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Na szali. 


— )oo(— 


łeczeństwa polskiego — tə przyczynę tego 
nieporozumienia szukać musimy w odległo 
ści, jaka dzieli sferę uczuć i poglądów na- 
szego ogółu od sfery wysoko politycznych, 
niby dyplomatycznych kombinacyi, do ja- 
kich Petersburg znakomicie usposabia. 

Na zbawienne skutki takich kombina- 
cyi oby jak najkrócej czekać nam przy- 
szłu! 

Ale pomimo tego pobożnego życzenia, 
sądzimy, iż speł czeństwo nasze nies iele 
sobie po tych gabinetowych planach obie- 
cuje iz każdym dniem coraz jaśniej rozu- 
inie, że nie z  usładnym się liczą, lecz z 
tym, który sobą coś poważnego, stałego i 
niezłomnego przedstawia. 

I tu przechodzimy do tych impondera 
bilia o których na wstępie mówiliśmy. 

C:y my stanowimy rzeczywiście coś 
stałego i ri złomneg.? Czy my z ideq je- 
steśmy w porządku? 

Nie możemy niestety dać ofpowiedzi 
twierdzącej. Grasują u nas jeszcze różne 
bałamuctwa. Krajowość stara, krajowość 
nowa, różne formy i stopnie odstępstwa, 
różne przejawy obcych wpływów, nale iało- 
ści, grzyby i liszaje... 

Ale chyba się nie pomylimy, jeśli po- 
niemy, że są to choroby naskórne naszego 
organizmu, ałe nie choroby serca lub du- 
Szy... 

Te choroby są dokuczliwe, świerzbią- 
ce, bolesne—ale to nie są choroby  niebez- 
pieczne, grożące życiu. 

One tylko gprzeszkadzeją należytemn 
skupieniu naszych sił, one psują napięcie 
ducha, które w naszych warunkach powin- 
no być wyjątkowo silne. Wierzymy, Że 
społeczeństwo nasze z tych grzybów i liszai 
wyleczyć się potrafi... 

A nastąpi to wtedy, gdy skąpie się w 
czystej ożywczej krynicy naszego, polskie- 
go ducha. 

Rok ubiegły był rokiem Słowackiego 

Duch Jego, duch nieśmierteliy wiesz- 
czej narodowej poezyi, przeleciał po rodzi- 
mym Wołyniu, po Podolu i Ukrainie, po 
miastach naszych, miasteczkach, wsiach i 
fatorach. 

I ożywił zwątpiałe serca, i kazał ży- 
wym nie tracić nadziei, i budzić śpiących, i 
nieść wytrwale, ofiarnie przed ludem oświa 
ty kaganiec .. 

To jest nakaz, którego słuchać jeste- 
śmy obowiązani. 

Zdaje się nam, iż z przymusowej ciszy 
naszego Życia społecznego dochodzą jakieś 
głosy, które każą nam się spodziewać, iż 
nakaz wieszczy nie przebrzmi bez echa.. 

I nieuchwytne te głosy, wprost z du- 
Bzy polskiej idące, kładziemy na szali i wa- 
żymńy... 

Tajemnicze jutro, przyszłe czyny i fak- 
ty pokażą dopiero, czyśmy dobrze ważyli. 


Czwarty raz z rzędu mamy możność na 
tem miejscu, w noworocznym numerze 
„Dziencika Kijowskiego“ rzucić okiem 
wstecz, by u*zynić bilans roku ubiegłego. 

Nie chcemy dziś stawiać pytania ogól- 
nikowego: czy rok 1909 był dla nas rokiem 
złym, czy dobrym. Dopóki opłakane warun: 
ki naszego bytu radykalnej nie ulegną zmia- 
nie, my o dobrym roku mówić nie mamy 
możności ani prawa. - 

Raczej rozważyć możemy, co nam tu 
na Rusi dał rok ubiegły i jak wypadki i fa- 
kty życia zewnętrznego wpłynęły na we- 
wnętrzny nastrój, na siłę duchową naszego 
społeczeństwa. Bo gdy o bilanse politycz- 
pym mówić trzeba w naszych wyjątkowych 
warunkach, to zawsze przed oczami należy 
mieć wpływ faktów na energię narodu, na 
tę energię skupioną, utajoną, energię, która 
swobodnie w czyn wcielać się nie może. 

I dlatego tak trudno zestawić bilans, 
gdy przeciwstawiać musimy zlarzenia waż- 
kie, bardzo nawet dotykalne i dotkliwe, z 
przejawami ducha, z tak zwanemi imponde- 
rabilia, które wyczuć i przeczuć zaledwie 
można. 

O ścisły więc rozrachunek trudno: ale 
nam nie chodzi o cyfrę, lecz o kierunek i 
tempo. 

Co nam przyniósł rok 1909? Z weż 
niejszych faktów politycznych, niejako ze- 
wnętrznych, to jest od nas niezależnych, 
wymienimy: wybory posłów do Rady Pań- 
stwa, sprawę projektowanych ziemstw wy- 
borczych i zamknięcie polskiego T-wa „O- 
świata”. 

Wszystkie te fakty świadczą najdobi- 
bitniej o tem, że chwilowo przez tak zwaną 
rewolucyę rosyjską przerwany kurs polityki 
antypolskiej trwa dalej i idzie crescendo. 

Kurs ten został nawet bardzo jasno 
sformułowany w słynnym ukazie Senatn 
rządzącego z 4 września 1909 r., wskutek 
którego władze administracyjne zamknęły 
naszą „Oświatę”*. 

Z orzeczenia najwyższej w państwie 
magistratury dowiedzieliśmy się, iż podsta- 
wowem zadaniem rosyjskiej polityki pań- 
stwowej w kraju „Poładniowo-Zachodnim* 
jest wytworzenie jedności narodowo-polity- 
cznej przez „zasymilowanie*, to znaczy zru 
syfikowanie żywiołu polskiego. 

Kto więc dotąd skromnie myślał o mo-- 
żliwości równouprawnienia polaków na Ru 
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W myśl polityki państwowej oświata 
polska na Rusi została zamknięta — na 
Zawsze, 

Przyjęliśmy ten werdykt z dziwnym 
jakimś spokojem. „Oświatę* likwidujemy. 

Drugi fakt — to sprawa ziemstw wy: 
borczych dla naszego kraju. 

Rząd wypracował projekt takiego ziem- 
stwa, w którym ludność „rosyjska* mogła: 
by bezpiecznie spać, nie obawiając się wpły- 
wów i intryg ludności polskiej. Ale wobec 
grozą przejmujących obaw rosyjskich działaczy 
„Kraju Zachodniego*, którzy w Kijowie, w 
październiku, nad polskiem niebezpieczeń- 
stwem radzili, jakoteż w myśl pewnych 
sympatyi do instytucyi przedrewolucyjnych, 
p. minister spraw wewnętrznych poddał swój 
projekt pod o:enę rady do spraw gospodar- 
ki miejscowej, zwołanej do Petersburga. 

Do tych narad powołani zostali także 
polaoy — po jednym z każdej gubernii. Ta- 
ki postępek był konieczny, bo decorum bęz- 
stronności należy zawsze zachować. 


Że polacy, przez rząd powołani, żadne- 
go wpływu na zmianę krzywdzącego nas 
projektu prawa wywrzeć nie mogli, to było 
dla nas i dla tych mianowanych delegatów 
Tzeczą jasną. Ale czego się zaproszeni po- 
lacy nie spodziewali, to przyjęcia, jakie im 
w Petersburgu zgotowano. 

Ile przyjemnych słówek musieli się na- 
eb>hać, ile znieść zniewag i upokorzeń — 
o „em wnioskować można z ich oficyalnych 
protestów, o tem wiemy z ich relacyi. 

Na naradzie projekt rządowy uznany 
został za zbyt faworyzujący polaków. Spra- 
wa przyszłego samorządu nie jest jeszcze 
zakończona. Karmić się możemy nadzieją, 
Że uczynione będzie wszystko, »żeby polacy 
nie mogli w przyszłym ziemstwie kultural. 
nego swego wpływu wywierać. Ziemstwo 
powinno być rosyjskie — to grunt; kultura 
kraju — to rzecz drugorzędna. 

Jak się społeczeństwo polskie wobec 
nowego, tak dziwacznie i tendencyjnie spre- 
parowanego samorządu zachowa — tego nie 
chcemy przesądzuć. Głos ogólny zdaje się 
być ten, że lepsze już są obecne, nic nie 
warte „margarynowe* ziemstwa od projekto- 
wanych karykatur samorządu, któremi chcą 
nas obdarzyć. 

Wskutek obietnicy rządu, że nowa 
ziemstwa za rok będą już wprowadzone, 
wybieraliśmy posłów do Rady Państwa na 
jeden rok tylko. 

Wybory pod względem technicznym 
poszły doskonale. Wyborcy polscy stawili 
się przykładnie do urn wyborczych i karnie 
głosowali na umówionych kandydatów. 

Jeśli zaś kierownicza idea kampanii 
wyborczej niebardzo była zrozumiałą dla 
szerszych kół wyborców i wogóle dla spo- 


Joachim Bartoszewicz. 


Rok 1909 
w historyi świała. 


Czasy są ważne. Wypadki prześcigaj: 
się. Postęp odbywa się w rytmie E E 
Prawo rozwoju historycznego, łączące luźne 
wypadki dnia i napozór oderwane objawy 
chwili, nawet dla powierzchownego kronika- 
rza przeglądu politycznego świata, staje się 
widoczrem. Widzimy, jak po okresach re- 
wolucyjnych zmian następują okresy reak- 
cyi na to tylko, aby reakcya znów ustąpiła 
prawom postępu. Ale historyi nie można 
mierzyć okresem roku kalendarzowego, hi- 
storya, która nigdy nie stoi i zawsze na- 
przód posuwa narody, mierzy się długimi o- 
kresami lat. (reneracya, pokolenie, obejmu- 
jące spuściznę po schodzącym z widowni 
pokoleniu znajduje już głęboko wyżłuoione 
zmiany i ma przed s.bą mowe zadania do 
sełnienia. Okres ubiegły, rok ten, który 
dziś zamykamy, krótką był tylko chwilą w 
historyi XX w. której pierwsza dekada z zro 
kiem, w który obecnie wchodzimy, niebawem 
będzie zakończoną. Tylko rok minął, a ileż 
zmian, ile głębokich wstrząśnień, ilə zapo- 
wiedzi przyszłych nieuniknionych starć, ile 
nadziei rozwianych, ile hadziei obudzonych. 

Wschodził rok ubiegły pod zaakiem 
wojny. Pierwsze miesiące—styczeń 1 luty aż 
do ostatnich dni marca napełaisły Europe 
strachem i grozą wiclkiej wojny światowej. 
Dwa fronty w Austryi—nad Sawą i Dryną i 
nad południowym brzegiem Danaju oraz 
nad Wisłą i Sanem były przygotowane. Każ 
dej chwili oczekiwano wojny Austryi z Ser- 
bią i wiedziano, że na pierwszy strzał na 
południu Austro-Węgier wkroczą wojska 
niemieckie, stanie drugi front i otworzy się 
drugi teatr wojenny na ziemiach polskich 
w Galicyi i w Królestwie Polskiem. 

„Pr fesor Riessler obliczał koszty wojny 
w Niemczech w perwszych sześciu tygo- 
dniach po mobilizacyi na 3 miliardy marek 
w Niemczech i tyleż miłardów koron w Au- 
stryi. G'nerał v. Liebert wykazał, że po 
mobilizacyi w Niemczech i w Austryi stanie 
trzy miliony żołnierzy pod bronią. 

Te giga .tyczne cyfry, których fantazya 
ludzka na pierwszy rzut nawet ogarnąć nie 
zdoła, wojna z takim materyałem ludzi i ta- 
kiem zużyciem kapitałów przerastałaby wszy- 
stko co dotychczas zapisały dzieje wojenne 
świata. 

Ogrom zniszczenia, które groziło środ- 
kowej Europie, przerażenie, jakiem napełnia- 
ła odpowiedzialność za skutki takiej wojny, 
a przedewszystkiem obawa przed zmianami, 
jakie niepewny zawsze eventus belli mógł 
sprowadzić dla zakoshaych w status quo i 
rozkoszach panowania cbeenych parów świa- 
ia, odwróciły na razie grożącą wojnę powsze- 
chną. 


cenione usługi. 
plomacjzę europejską i 
trzymania jesz*ze na rak, dwa, trzy pokoja. 
Serbin pogadziła się z nienniknioną kome- 
szneścią aneksyi Bośnii i Hercegowinv, Rov- 
sya uzneła zmien:ony 


ce. Pokój został za wielką cenę uratowany. 


rząd na Krecie, 


ERRED LO A SIR 
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Francya oddaia pokejowi Europy nieo- 
Francya wpływała na dy- 
dorrowadziła do 1u- 


stan rzeczy, Tnrcya 
przyjęła ofiarowane wynagrodzenie w gotów- 


Anstryę kosztowały przygotowania wojenne 
sz śćaęt milionów koron. Do» 31 marca 1909 
. zmora wojenna, która przez trzy miesiące 
spoczywała nad Eurosą, wresz'ie zniknęła. 
Rozpoczęła się likwidacya pokojowa. 

Ale groza, której Świat polityczny w 
Europie zak sztował w pisrwszym kwartale 
ubiegłego roku, wcale nieźminęła. 

Zaostrzone stosunki między Anstryą a 
Rosyą, między Niemcami a Aoglią, puzosta- 
ły, jako smutna?j spuścizna obecnego] ruku. 
swiadczy o tem zjazd w Racconigi i towa- 
rzgrzące Okoliczności, ' świadczy sironne o- 
mijanie Austryi przez dyplomacyę rosyjską, 
świadczy, co, przed tygodniem w eniu 4 
stycznia 19 0 r. powiedział w Hanley mr 
Artur Balfour, premier Anglii w przeszłości, 
a kto wie, może premier w przyszłości: 
„wojna Anglii z) Niemcami jest $ nieuni- 
knioną.* 

Za cztery 1.t1 masi przyjść do stanow- 
czego starcia z brenią w ręku—mówii prze 
wólzca konserwatystów apgielskich przed 
wyborcami w Hanley. To samo mówił w li- 
stopadzie roku 1905 w izbie lordów pierw- 
zy generał, wódz angielski, lord  Raberts. 
To samo twierdzi stary polityk, Joe Cham 
berlain. Anglia gotuje się do wielkiej wojny. 

Więc nie minąło niebezpieczeństwo, 
które groziło Kuropie w pierwszym kwarta 
le ubiegłego ruku, ono tylko zostało na kró- 
tki ezas_o iroczone. A tymczasem z gorącz 
kowym pośpiechem cała Europa zbroi się, 
wszystkie b .dżety państw nagle podskoczy- 
ły z powodu olbrzymich wydatków militar- 
nych na wojska i flotę. Niemcy podniosły 
swój budżet o 500 milionów marek, Austrya 
o 300, Włochy o 200, Anglia o 15 milionów 
faatów. Wynalazek włoskiego inżyniera 
Cuniberti, umożliwiający przez powiętszenie 


pojemności ton okrętów wojens%ych pewię- 


kszyć siłę poci+ków armat okrętowych do- 


adnoughtów. 
okres polityki Dieuduvughtów. 


rządów z reprezentacyami 


wielkie przesilenie w Niemczech, 


będzie zależny nie 
kój Inb wojna w Europie. 


Hercegowiny było pierwszym 
kwidacyi pokojowej na Bałkanach. 


skomplikowanych. 


melii i ogłoszen.e niepodległości nowego kró 
pistracya, a nadewszystko talent 


bułgarskiej. 


Zdaje się, co jednak nie zostało 


który nałożył nieznośne ciężary na rolnictwo 
i hodowlę bydła w Galicyi. 


Pozostawały jeszcze dwie sprawy o- 
twarte międzynarodowe przy tej likwidacyi 


pokojowej na Bałkanach. 


„Sprawa otwarcia żeglugi przez cieśninę 


Dardanelską i sprawa Krety. 


Minister lIzwolskij pragnął osiągnąć 
zysk, jako jedyny zresztą rezultat niefvrtut - 


nej akcyi dypłomatycznej na Bałkanach, i 


uzyskać prawo wolnego przejazdu floty ro- 


syjskiej przez Dardanele. Sprawa ta za 
stadyum nieobowiązujących rozmów w Co. 
wes przeszła na role akcyi dyplomatycznej. 


Wszakże spotkał się on ze stanowczą odmową 


zə strony Anglii. Minister spraw zagrani- 
cznych Anglii, sir Edward Grey, przytoczył 
na poparcie swego stanowiska non possu 
mus argumenty, zaczerpnięte ze starych 
szpargałów, począwszy od umowy londyń- 
skiej w r. 1811, oraz zakazu przejazdu przez 
Dardanele, wypowiedzianego w pokoju pa- 
ryskim z r. 1356 i w protokółe londyńskim 
z r. 1871 aż do nieprzychylnego w tej mie 
rze orzeczenia kongresu berlińskiezo w r. 
1878. I tak Rosya wyszła z tej likwidacyi 
bałkańskiej bez żadnego sukcesu. Dardawe- 
le, jak były, pozostały nadal zamknięte dla 
przyszłej wielkiej floty rosyjskiej. 

Pozostała kwestya Krety. 

Wielka ta wyspa grecka na morzu 
śródziemnem należy formalnie do Turcy. 
W istocie jest grecką i ma zupełną autono- 
mię państwową. Za przyzwoleniem 4 mo 
carstw, Rosyi, Anglii, Francyi i Włoch, utwo- 
rzono przed laty 10 własny autonomiczny 
parlament odrębny; Kreta 
ma własną flagę, bije własną monetę i rzą- 


zdjęto flagę grecką z masztów na Krecie | 
była chwila niepokojąca, że z tego powodu 


Zachowanie się dyplomacyi europejskiej by- 
ło, jak zwykle, niegodne i egoistyczne. Mo 


prowadził do budowy olbrzymich, statków, 
do budowy Iavincibie, Herculesów, Dreadno. 
ughtów. Dziś już każde panstwo, pos'atają- 
ce flotę, musi mieć swoje Dresdnoughty. 
Miliony, tysiące milionów, miliardy oszczę- 
dności ludowych pochłonęły już te machiny 
piekielne. Rok-1910 stoi pod znakiem Dre- 


Po okresie polityki entente'ów nastąpił 


A ten okres wywołał znpełną zmianę 
w budżetowaniu. Osazała się potrzeba pod- 
niesienia budżetów wojskowych, a co za tem 
idzie, powiększenia podatków. Rozpoczęły się 
przesilenia parlamentarne z powodu walki 
ludów o nowe 
podatki na potrzeby floty. Na czele stoi 
które do- 
prowadziło do upadku czwart go kanclerza, 
ks. Biilowa, którego reforma finansowa zo- 
stała odrzuconą; skończyło się na wielkiem 
przesileniu w Anglii" na wrozwiązaniu - izby 
gmin i wielkiej walce wyborczej, której wy- 
niku jeszcze dziś nie znamy, ale która się 
toczy właśnie w tej chwili i odjej wyniku 
tylko dalszy rozwój 
wypadków w Anglii, ale, kto wie, czy nie po- 


Załatwienie sprawy aneksyi Bośnii i 
unktem li- 
Nie wy: 
czerpywało ono wcale cał ści spraw bzrdzo 


Bułgarya przez zajęcie wschodniej Ru- 


lestwa usunęła samowolnie wszelką potrzebę 
interwencyi, a wyborna armia, dobra admi- 
dyploma- 
tyczny Koburga na trunie bułgarskim sprawi. 
ły, że -= w roku ubiegłym nie było kwestyi 


Rumunia po zwycięstwie dyplomaty- 
cznem trójprzymierza przyłączyła się do 
wszystkich sukcesów tego dyplomatycznego |d 
związku, a przez uroczyste przyjęcie następ- 
ców tronu niemiecxiego i austryackiego w 
Bukareszcie, z powodu 40-letniej rocznicy 
panowania Hohenzollerna na tronie rumuń- 
skim, jawnie okazała przed światem, że jast 
wierną exspozyturą tró,przymierza na pół- 
wyspie bałkańskim i że na wypadek jakich- 
kolwiek zalargów na Bałkanach Niemcy i 
Austrya mogą liczyć na armię rumuńską. 
ogłoszone, 
że przy sposobności pobytu austryackiego 
następcy tronu w Bukareszcie zawartą Zo- 
stała wojskowa konwencya między Anstryą 
a Rumunią, za co Austrya musiała zapłacić 
traktatem handlowym austryacko-rumuńskim, 


dzi się zupełnie autonomiczuie. Jedynem ży- 
czeniem Krety jest, aby była złączoną z kra- 
jem macierzystym, z Grecyą, z którą wiążą 
ią węzły kiwi, języka, 
i handlu. 
że cztery opiekuńcze mocarstwa postanowiły 
wyceiać swe załogi i istotnie w dniu 20 li- 
pea, po opuszczeniu wojsk obcych z zatoki 
Sauda, wrw eszona na maszcie flagę grecką. 


historyi, cywilizacyi 
Na Krecie pannie porządek, tak 


Wtedy Turcya zagroz ła wojną Grecyvi. Sh} 
przyjd'ie do zawikłań; międzynarodowych. 


carstwa opiekuńcze zmusiły Kretę do utrzy- 
mania nadal prowizoryum inie pozwoliły na 
pułączenie się z Grecją. To wywołało wrze- 
nież w; Grecyi.-, Wojsko, długo” przez rząd 78a- 
niedbywane, wzęło ster rządu i pułkownik 
Zorbas, syn bohatera z czasów walk o nie- 
podległość grecką, Th.odordisa, faktycznie 
obecnie rządzi w Grecyi [ĘSytuacya domu 
panującego jest od miesięcy już zachwianą 
następca tronu został z» armii usunięty, a 
król Jerzy I po czterdziestu latach panowa- 
nia nosi się z myślą rezygnacyi. || 

Najoł ższe miesią*e przyniosą niezawo- 
dnie rozwiązanie dramatu w Atenach, a 
wówczas i sprawa Krety musi być przez 
mocarstwa w duchu przyrzeczeń uczynio- 
nych tak Grecyi, jak i Krecie, załatwioną. 
Zresztą wolność swoją zawdzięczajążkretyń- 
czycy nie opiece mocarstw, lecz własnym 
bohsterskim walżom, które tylokrutnie w 
ciągu ubiegłego roku powtarzeły się. I prę- 
dzej pod gruzami swych fortec zginą, niżeli 
pod obeą przemocą tureckich wojsk mieliby 
wieść żywot niewolników. Sprawa kreteń- 
ska jest tuż i dziś przedmiotem wielkiego 
zakłopotania dla dypłomacyi europejskiej. 

Łatwiejsze zadanie, niż na Bałkanach, 
miła dyplomacya europejska w Maroku. 

Dnia 9 lutego podpisany został w Ber- 
linie przez sekretarza stanu Niemiec, V. Schó: 
na, i ambasadora Francji, p. Cambona, układ, 
który koniec położył emulacyi Niemiec z 
Francyą w Maroku. Francja uzyskała 
wszystko, czego w Maroku pragnęła, Niemcy 
musiały się zadowyłsć prawem współudziału 
w handlu, prowadzeniu robót publicznych, 
w eksploatacyi kopalń w Maroku. Fran- 
cya otrzymała w granicach traktata w 
Algeciras, a więc „przy utrzymaniu nie- 
zawisłości państwa marokańskiego i uzana- 
niu władzy sultana“ prawo pokojowej 
penetracyi w Maroku. „Przy utrzymaniu 
niezawisłości państwa Maroko“ Francya woj- 
skowo obsadziła Casablanca, Szauja, Udża i 
południowo-marokańskie oazy na czas, póki 
Maroko nie spłaci swych długów Francji, 
to jest na zawsze. 

Tak więc zwyciężyła polityka Del- 
cassógo, a Niemcy po 4 latach dyplomaty- 
cznych intryg doszły akuralnie tam, gdzie 
Francya była w r. 1905. 

Podp'saiie traktata marokańskiego w 
Berlinie było niezawodnem zwycięstwem 
dyplomacyi francuskiej i polityczną porażką 
Niemiec, miało jeszcze i lą dobrą stronę, że 
sprawę matokańską na dłuższy czas usunęło 
4 porządku aktualnych spraw polityki w 
Europie. ; 

Jeszcze raz Hiszpania próbowała stanąć 
na ziemi marokaóskicj i zbudowała kolej 
wązkotorową do kopalń pod Melillą, na zie- 
mi, należącej do kabylów Mffu. Wywiązał: 
się stąd długa i kosztowna cla Hiszpanii 
wyprawa marokańska, w której hiszpanie 
dla obrony swych prdesidios przed napada- 
mt kabylów musieli ponieść koszta wojny 
kolonialnej bez żadnego pozytywnego pożyt- 
ku. Przeszło 60,000 wojsk hiszpańskich 
przez szereg miesięcy walczyć musiało 0 
piędź nieurodzajnej skalistej ziemi na Rif 
{ie i ostatecznie zakończono tę bez widoków 
wojnę kolonialną, zatrzymując te tylko prae- 
sidia, które i przed wyprawą Hiszpania po- 
siadała. 

Kiedy się tak energia dyplomacyi euro- 
pejskiej wyczerpywała w drobnych sprawach 
na półwyspie bałkańskim, na Krecie i w 
Maroku, poczęły się pod koniec roku mno- 
żyć alarmujące pogłoski z Dalckiego Wscho- 

u. 


„Gdy przyszły dziejopis przedstawi 
kiedyś wszelkie nici, które zmusiły Roszę 
do ustąpienia w zatargu serbsko-austrya- 
ckim, będzie można pojąć, że nie w naj- 
mniejszej mierze rosnące z dnia na dzień 
trudności położenia na Dalekim Wschodzie 
narzuciły jaj tę rolę, wyrzekającą się inter- 
wencji w kwestyi słowiańskiej“ pisał, in 
spirowany przez dyplomacyę niemiecką po- 
lityk, w końcu marca 1909 r. Później dła- 
gie miesiące głucho było o ruchu na Dale- 
kim Wschodzie, aż nagle po zamordowaniu 
księcia Ito w Charbiuie, ze strony rosyjskiej 
przyszły pierwsze niepokojące wiadomości. 

Przygotowuje się nowa aneksya. 

Japonia zamierza swój wpływ, który 
dziś faktycznie wywiera w Korei, zamienić 
w stale panowanie. 

Państwo Wschodzącego Słońca przeno 
si się na stały ląd Agyi i anektuje kraj „ła 
godnego poranku*. 

Anelsya Korei przez Japonię stwo 
rzyłaby nową poważną sytuaryę w Azji. 
Aneksya Korei stanowiłaby powiększenie 
terytoryumi japońskiego o 15%. powstałoby 
potężne militarne państwo o siinej władzy, 
dobrych finansuch i gęstej a energicznej 
ludności. Ekspansya Japonii na stałym lą- 
dzie w Azyi zagroziłaby poważnie interesom 
Rosyi na Wschodzie oras interesom odra- 
dzającego się państwa środka. Kolej amur- 
ska, kolej syberyjska, na której właśnie te- 
raz drugi tor budują, stanowisko Władywo- 
stoku i Charbinu, interesy państwowe i ban- 
dlowe Rosyi doznałyby dotkliwej porażki. 

Nie ulega wątpliwości, że ekspansya 
Japonii na stałym lądzie Azyi musiałaby 
doprowadzić do konfliktu zbrojnego. Druga 
wojna rosyjsko-japońska toczyłaby się jed- 
nak wśród bardz» zmienionych warunków 
w Europie. To, co poprzedziło zneksyę Bo- 
śnii i llercegowiny, a jeszcze bardziej, wy. 
padki, które po tej aneksyi w dyplomacji 
nastąpiły: każą oczekiwać poważnych zmian 
w stosunkach ugrupowań międzynarodo- 
wych. s 

Wojna nie ograniczyłaby się, jak w r. 
1904/5 do Dalekiego Wschodu. Można i 
trzeba przewidywać, że wówczas czynniki, 
które tak dług» były utajone, wyładowałyby 
się na zachodnim froncie w Europie. 

Dlatego to, zapisując wypudki ubiegłe- 
go roku, który miał być rokiem wojny, a 


zaszły bardzo ważne zmiany. 
kiem zmienił się personel polityczny. Ustąpili 
kierujący mężowie stanu: Būlow, Clemenceau, 
Tuttoni Giolitti, Manrs, nmas} wielki dyplo- 
mata król Leopol II i 
książę Io, padł z ręki skrytobóicy, ustąpił 
prezydent Unii Amerykańskiej Teodor Roo- 
sevelt. 


ani 


doświadczony, 


i nawiązać nici z Socysiną demokracyą. 


Nr I 


był rokiem „ententów* i przymierzy, zapisu- 
jemy wróżbę mr. Balfoura, 
w Hanl:y: „za cztery lata 
z Niemcami 
słowach nileści się prognoza na rok roz- 
poczynający się i na najbiiższą przyszłość. 


wypowiedzianą 
starcie Angli 
W tych 


jest nieamknione*. 


W stosunkach wewnęlrzbych państw 
Przedewszyst- 


bismarck japońsk:, 


Nowy personel polhtyczny w Buro- 
pie nie odznacza się ani wybitnym talentem 
zdu!nościami politycznemi. Na czele 
niemicekiego stanął zupełnie nie- 
nigdy w służbie dyjloma- 
tycznej nie będący piąty kanclerz rzeszy 
niemieckiej Bethman-Hollweg, jak widać po 
pierwszych wystąpieniach, zero polityczne, 
którym rządzić będzie cesarz W;lhelm. 

W Niemczech rozbity blok konserwa- 
tywna-liberalny zastąpiony został przez 
większość kon:erwatywno-centrową. Stron- 
nictwa liberalne w rozsypce starają się 
ob: onie złączyć w więk zą grupę PO 

v 
uchwaleniu olbrzymich podatków pośrednich 
na pokrycie rosnącego defisytu państwa, 
większość konserwatywno-centrowu nie zda- 
byla się na żadną reformę śmielszą i nie 
ma Żadnego programu społecznego. Reancya 
w Prusach jest dziś bardziej niż kiedy pu- 
nującą. Sejm pruski przystąpi wprawdzie 
niebawem do relormy ohydnej ordynacyi 
wyborczej, ale już po pierwszych zapowie- 
dziach rządu widoczne, że będzłe to tylko 
reforma cząstkowa, przeprowadzona z myślą 
zachowania reakcyi w państwie. 

Im bardziej więc s oży się reakcya 
w Prusach, tem bardziej wzrastają stron- 
nictwa r.dykalne i rośnie scyalna demo: 
kracya. Nigdy jeszcze żaden rok nie przy- 
niósł secyalnej demokracyi w Niemczech 
więcej sukcesu, jak rok ubiegły. 

Była to Jena rządowej polityki. OJ 
Neustadt-Landau do Halli przynosił każdy 
wybór uzupełniający zwycięstwo radykaliz- 
mowi politycznemu. Jak przy wyborach do 
parlamentu, tak samo było przy wyb rach 
sejmovych z tej i z tamtej strony Menu. 
Wybory, sejmowe w księstwie badeńskiem, 
wybory sejmowe w królestwie saskiem przy- 
ni.słp socyzlnej-demokraryi nieoczekiwane 
zwycięstwa. Gdyby w Saksonii głosowanie 
było powszechne i równe, socyalna demo- 
kracya uzyskałaby większość w sejmie w 
Dreznie. Dziś sccyalna - demokracya jest 
w sejmie saskim  najliczniejszem stron- 
nictwem. 

Obecnie przeprowadza socyalna-dómo- 
krącya silną agiiacyę za reformą wyborczą 
w Prusach, a chociaż niema nadziei, żeby 
potrafiła wywrzeć wpływ na treść refzrmy 
wyborczej, niezawodnie ma już za sobą suk- 
cesy, a w pierwszym rzędzie ma zwycięstwa 
wyborcze w stolicy, w lierlinie. Reakcya 
pruska jeszcze dziś panuje, panuje siłą, pa- 
nuje gwałtem, ale nie panuje ani talentem, 
ani sztuką rządzenia, ani przewidywaniem 
pol ży. znem. 

` Na bliższa przysiłość musi przynieść 
pogrom reakcyi w Prusach. Czy będziemy 
to miell do zawózięczeaia wypadkom ze- 
wnętrznym, czy powolaej ewolucyi wewnę'rz- 
nej, czy wreszcie niedającym się przewi- 
dzieć wypadkom: w każdym razie obalenie 
reakcyi w Prusach jest pierwszem zadan em 
wszystkich narodów wolnych. Jest t@ pro- 
gram wolności i postępu w Eoropie. Dopie- 
re po upadku reakcyi w Prusach można 
mieć nadzieję na zmany w państwach są- 
siednich, w których jeszcze reakcja panuje. 
Twierdzą reakcyi w Europie jest sejm pru- 
ski i system pruski. Dopóki ten nie padnie, 
próżne zabiegi mad zwalczaniem reakcji 
gdzieindziej, 

Żywotności Austro- Węgier nikt nie 
znał i uie przypuszczał. Dopiero rok ubie- 
gły przyniósł niezbite tego zlepka państwo- 
wego żywotności dowody. 

Pokonano z niewzruszoną siłą i spoko- 
jem wszystkie trudności zewnętrznych za- 
wikłań, zmobilizowano wzorowo armię na 
początkn ruku, rozwinięto siłę, która musia- 
ła na zewnątrz zaimponować i nie mogła 
nie wywrzeć wrażen:a. 

Po szczęśliwerm wsjściu z impassu, po 
faktycznie przeprowadzonej aneksgi dwu 
prowincyi słowiańskich, po pokryciu olbrzy- 
mich kosztów mobilizacyi przystąpiono do 
zawikłanych spraw wewnętrznych. 

Równocześnie wybuchło przesilenie w 
Austryi i na Węgrzech: przesilenie w rzą- 
dzie uustryuckim i w parlamencie wiedeń- 
skim, w rządzie węgiers:sim i wśród stron- 
nitw węgierskich, w rządzie wspólnym 
iw kilku sejmach krajowych. 

Nie wychodziła ze stanu ex lex ani 
Anstrye, ani Węgry, ani monarchia wspól- 
na, ani rządy krąjowe, ani Bośnia i Herce- 
gowina, ani sejmy. Nie było budżetu, u- 
chwalon:go parlamentarnie w Austryi, nie 
ma go dziś na Węgrzech, nie zwołano dele- 
gacyi wspólnych 1 nie uchwalono budżetu 
wspólne; o na rok 1910, w pięciu sejmach 
obstrukcys», jako instytucya stała, nie zwo- 
jywany od dwu lat sejm chorwacki w Za- 
grzebin, nie pracujący sejm czeski w Ira: 
dze, nie załatwiony prawno-polityczny ustrój 
w Bąśnii i Hercegowinie, procesy politycz- 
ne w Zagrzebiu, w Serajewie, w Wiedaiu. 

Niezawarte traktaty handlowe z Rumu- 
nią ani upoważniony rząd do tru kfowania 
z innemi państwami bałkańskiemi. Rząd wę: 
gierski w stanie dymisyi przez 9 miesięcy 
ani rządzi, ani nstepoje, stronnietwo Kı ssuth'u, 
mające większość w sejmie budapeszteńskim, 
rozbite, Austro-Węgry bez rządu i bez par- 
lamentu. ; 

Zdawało się, że już koniec nadchodzi 
porządku prawnego w tej monarchii. Liczy- 
li na to sąsedzi i już na palcach przepo: 
wiadali zgubę. 

Tymczas m szybciej, niż kto mógł przy- 
puszczać, nastąpiła zmiana na lepsze. = 

Z łona obstrukcyi czesko-słowiańskiej 
wychodzi zbawienie parlamentaryzmu. Raz 
ca zawsze obstrukcya wypędzona z parla- 
mentu, nowy regulamia w oka mgnieniu 
uchwalony i w życie wprowadzony, wszyst- 
kie koniecznośći państwowe uchwalone, bud- 
żetowe prowizoryum, t'aktaty handlowe, po- 
życzki uchwalone. Itzid utrzymał się i jest 
dziś silniejszy, niż był. 
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Na Wegrzech nowy rząd zamianowany, 
ugoda ze stronnictwami w toku. Sejmy 
zwołane, jest nadzieja na usunięcie obstruk- 
cyi w sejmie czeskim, sejm galicyjski stoi 
przed ważnemi uchwałami. Delagacye będą 
zwołana i budżet wspólny uchwalony. 

Z niesłychaną siłą życia obudziła się 
stara Monarchia z uśpienia. dźwiza się 
z upadku i podejmuje trudne zadanie. 

Autonomia Bośnii i Hercegowiny przy- 
gotowana, niebawem będzie ogłoszona i sejm 
bośniacki do S»rajewa zwołany. 

Zaprawdę, wobec tych dowodów żywot- 
ności, żle jest spekulować na upadek Austryi 
i, kiedy jeszcze niedźwiedź żyw, targować je- 
go skórę. 

Przed powszechnymi wyborami stają 
dwa kraje zachodnie, które zawsze cywiliza- 
cyi przoiowały i skąd szły hasła postępu 
i welności politycznej. 

Wybory we Francyi nie mają w tej 
chwili takiego znaczenia, jak wyb'ry w An- 
gli. We Francyi idzie o utrzymanie blo- 
ku republikańszo-socyalistycznego, którego 
przedstawicielem jest były szef socyalistów, 

jeden z najiadykalniejszych oratorów, adwo- 
kat i przyjaciel ludu, obecny szef gabinetu, 
prezydent Aristides Briand. 

Nastęjca p. Clemenceau przeprowadzać 
będzie wybory i przygotowuje przyszłą re- 
formę wyborczą, która obecne okręgi wybor- 
cza z ich polityką drobnych interesów i z 
całą parafiańszczyzną arrondissement za- 
mienić ma na skratynium z list, wielkie 
okręgi wyborcze departamentalne i tym spo- 
sobem rozszerzy widnokrąg polityczny wy- 
borców. Wówczas kiedy departament Seine 
wybierać będzie w całości 50 deputowanych, 
departament Cvte-du Nord 9 deputowanych, 
dep. Gironde 12, Ilie-ei-Vilaine 8 deputowa- 
nych, rczstrzygać będą nie drobne interesa 
kolei lokalnej, inspektora szkolnego lub li- 
cencyi na sprzedaż wódki, lecz wielkie spra 
wy krajowe i społeczne o kandydatach, któ- 
rzy się znajdą na liście. 

P. Briand ma być tej reformy wybor» 
czej przekonanym zwolennikiem, lecz nie 
chciał jej rozstrzygać w starej izbie, chcąc, 
aby kraj o tem rozstrzygnął. Niema jednak 
nadziei, żeby kraj, opanowany przez obec- 
nych agentów drubnych interesów lokalnych 
nagle ztobz?ł się na wielką refornię. I dla- 
tego należy ze sceptycyzmem oczekiwać wy- 
niku majowych wyborów powszechnych we 
Francyi Prawdopodobnie w obecnym anty- 
religijnym i antyspołecznym kursie nie wie- 
le zmieni się, a w nowej izbie deputowa- 
ných rządy drobnej burżuazyi na spółkę 
z socyalistami utrwalone zostaną. 

O wielkie sprawy rozchodzi się w An- 
glii. Tam wybory, które tuż tuż przed na- 
mi, rozstrzygną o kierunku ustaw. dawstwa 
skarbowego i o systemie dwuizbowej repre- 
zentacyi. 

Nietylko rząd może się zmienić i w 
miejsce mr. Asquith'a przyjdzie mr. Balfour, 
ale system się zmienić może, jeżeli utrzyma 
się większość liberalna, a mr. Lloyd-George 
przeprowadzi swój biłl o budżecie społecz- 
nym, Wybory w Anglii mogą nawet zawa- 
żyć w polityce zagramicznej Świata. Stron- 
nietwo liberalae lekceważy niebezpieczeństwo | w 
niemieckie i teraz na pobudkę wojenną Bal- 
foura aż trzech ministrów pośpieszyło z gło- 
śnem zaprzeczeniem. 

Ale jeżeliby do steru w tej chwili przy- 
szło stronnictwo konserwatywne, wówczas 
od słów przystąpi Anglia do czynów. Iw 
krótkim czasie, prędzej niż sobie Niemcy 
wyobrażają, może sprawdzić się proroctwo 
Balfoura i przyjdzie do owego, tak długo 
zapowiadanego, starcia między Anglią 
a Niemcanii. 

Dlatego to wybory w Anglii w tej 
chwili z gorączkową niecierpliwością śledzo- 
ne są w Niemczech, gdzie wiedzą, że tam, 
na wyspie angielskiej, naród angielski zade- 
cyduje o pokoju lub wojnie. 

Zamykamy ten przegląd. 

Wypadki prześcigają się i nie czas dziś 
na pisanie historyi dnia, kiedy każdy dzień 
sam historyę przynosi. 

Historya w naszych oczach się robi. 

Wiełkie wypadki się przygotowują. 

W tej świadomości, że dziś historyę 
robi każdy naród i ten, który ma swe rzą- 
dy, swe parlamenty, swe wojska i swą pk ad py +00 jk 
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HENRYK SIENKIEWICZ 


Wiry. 


— Boję sę, że przez ten czas wyzdro- 

wieją — ale trudno! muszę jechać! 

— I na długu? 

— Nie wiem, ale myślę, że nie na dłu- 
go. Ja jestem mazur wołyński, z tamtejszej 
drobnej szlachty... albo, jak się tam mówi, 
z jednodworców. Oni tam siedzą najczęściej 
czynszem u rozmaitych półpanków, ale ja 
mam własną sadybę na współkę z bratem 
eka-sędzią, który zajmuje się gospodarką i do 
którego teraz Jadę. 

— Przecie nie dlatego, że chory? 

— Owszem panie, — zwaryował. 

— A mój Boże! Od jak dawna? 

— Niedawno. Od czasu, jak został 

„krajowcem*. 

— Ach. 

— Tak jest —Zachciało się szerepełce 
udawać dziedzica, zachciało się szaraczkowi 
pańskiej kompanii i dostał wody w głowie. 
Miesiąc temu wysłałem mu dwa tysiąca ele- 
mentarzy dla naszej chodaczkowej braci, bo 
to bieda, panie, o której nikt nie myśl 
i która mimowoli, a raczej wbrew woli, za 
traca tam swoją polską duszę. | dasz pan 
wiarę? oto odesłał mi całą pakę wraz z li- 
stem, w którym oświadcza, że elementarzy 
nie będzie rozdawal... 

— Dlaczego? zapytał Groński, 


któregc 


opowiadanie doktora poczęło ro:ciekawiać |rejent, wskazując na doktera: 


i zajmować. 


mamy wciąż wzrastające w liczbę zastępy 
dokuczliwych, oślepłych z nienawiści ku 


ptomacyę, i ten, który chociaż w tym roku 
przekracza cyfrę 20 milionów ludności, za: 
mieszkały na wiasnej ziemi, pługiem i krwią 
zdobytej w ciągu tysiącl-tuiej historyi, nie 
ma gdzie głowy swej przytulić, ani instytu- 
cyi narodowych, ani obrony przed gwałtem, 
ani ucieczki przed wywłaszczeniem; w tej 
świadomości, że stoimy przed wielkimi wy- 
padkami, która o nas bez nas mogą zadecy- 
dować — sic vos non vobis — pamiętajmy, 
ża w takiej chwili nie mamy nic prócz sie- 
bie, na siebie samych tylko zdani, o sobie 
samych myśleć mamy, szukając w Bogu 
'pieki, w przeszłości swej nadziei, w trud- 
nościach życia umiejętności pracy, w jedno- 
ści i solidarności narodowej żtódet mocy i po- 
tęgi narodowej. 

Nie mamy powodu na wojnę spekulo- 
ani też pokojem mamy się szczycić 
Ubi solitudinem faciunt, pa- 


wać 
i zachwycać. 
cem appellant. (Tacitus-Agricola 9). 


Witold Lewicki. 


Rok 1909 na Litwie. 


Od początku roku mioion*go, do dni 


jego ostatnich, patrzyliśmy nieustannie e] 


gromadzące się nad naszem życiem polity- 
czno-społecznem chmury o ponurej barwie, 
z których padały pioruaowe ciosy, niszeząca 
wszystko, cośmy od czasów wolnościowych 
z takiem umiłowaniem budować poczęli. 
W tym roku naijaśniej przedstawił nam się 
fakt, że poza polityką rządową, która coraz 
wyraźniejszy. kierunek reakcyjny przybrała, 


nam wrogów świeckich i AEE wszel- 
kiego rodzaju „związkowców „bratczy- 
Oni to otaczają nas xe wś 'ch stron 
że wszystgio ciosy, które 
im zawdzię- 
czamy. Polskość i katolicyzm stał się ich 
zmorą, i walkę wypowiedzieli, nie zaniedbu- 
iąc środków, by zpnębić wszelkie ich obja- 
wy. gaszono wszystkie płomyczki „ Oświa- 
tiwi powoli, stopniowo wracają dawne cza- 
sy, przyciskające nam piersi ciężkim głazem. 
Nie korzystamy juz ze swobody słowa na 
publicznych zebraniach, nauka języka pol- 
skiego w szkołach w takich postawiona wa- 
runkach, że nadzwyczajnych trzeba wysił- 
ków, by te wykłady w szkcłach utrzymać. 
Wyraźnie się czuje na każdym kroku, że 
nawet po te okruchy, pozostałe Z CZASÓW 
wolnościowych, sięga sī upalcza prawica, a nie 
wiemy kiedy i za co odebrane nam będzie 
to, do czego prędko przywykliśmy, jak do 
czegoś dla życia niezbędnego. 

A my teraz pragniemy tylko życia spo- 
kojnego, by módz pracować mad wewnę- 
trznym i zewnętrznym rozwojem kultury 
naszej. Uspokojły się partyjne nienawiści; 
jeżeli się objawiają, to już w bardzo słaby 
sposób przy wyborach, lub drobnych pra- 
cach organizacyjnych, a nawet bywały chwile, 
że rozumiano potrzebę solidarności, i w chwili 

ważnej tworzono zgodną jedność. Z litwi- 
nami stosunki znacznie łagodniejsze, może 
dlatego, że przestano kokietować ich, a na- 
wet uznano, że na nich baczniejszą trzeba 
zwrócić uwagę. Białorusini, miłowani teraz 
przez rząd, pragnący ich wcielić do plemie- 
nia wielkorusów, bronią swej samoistności 
narodowej, marząc o przyszłości. 

Jak litwini tak białorusini energicznie 
rozwijają pracę kuhurałną, o ile, rozumie się, 
rząd im na to pozwala. 

A polacy? dziwny jest doprawdy obe- 
cenie nastrój duchowy. Czyż można się dzi: 
wić pewnej apatyi spułecze ńistwa a wobec prze- 
możnej siły, która uniemożliwia rozwój naj- 
aiewinniejszej działalności, czyż potępić mo- 
żna osłabiesie tętna energii w jednostkach 
wybitniejszych, kiedy każdy śtnielszy poryw 
serca czy duży—represye sprowadza? 

Ale zwątpić o sile duchowej polaków 
na Litwie niepodobna; mieliśmy w tym 
roku fakty, świadczące, że duch narodowy 
pozostał w masie nieskażuny i, bez względu 
na zabarwienie partyjne, w zasaczie za- 
chował jednolitość, a praca mrówcza, w dzie- 


ków“. 
i wiadomem jest, 


dzinach jeszcze dostępnych, świadczy wy- | mu.. 


sali: 


mownie o wielkiej odporności, jaką się zaw- 
sze nasz naród cdznaczał. 

„Niech żywi nie tracą nadziei* to 
przykazanie naszego wieszcza, pielęgnowane 
w duszach naszych i dające moc wytrwania, 
przyświecać nam będzie dalej, i rozpoczy- 
nający się tak smutnie Rok Nowy nie zgasi 
jego ożywczych promieni. 


Emilia Węsławska. 


4 teki wspomnień. 


Dzień nowego roku. 


I znów Rok Nowy! Na ustach wszyst- 
kich zapewne Życzenia — serca pelne na- 
dziei, że to może ten... Ten oczekiwany! 

Spoglątam w przeszłość i widzę dzień 
podobny. — Było to prawia 50 lat temu. 
W Warszawie w mieszkaniu Władysława 
Jeskiego zebrała się spora gromadka mło- 
dzieży — bo był tam wtedy: Zygmunt Pad- 
lewski, Oskar Awejde, Slefan Bobrowski, 
Agaton Giller, Leon Frankowski, Seweryn 
Maciejowski. pisząry to i przybyły wprost 
ź Londynu Potiebnia, rosyanin, który czytał 
nam odezwę, jaką przywiózł, podpisaną przez 
Hercena, Ogarewa i Bakunina, w której pi- 
„Od Pietierburga i Besarabii, od Urała 
i Dona, od Czernomorja i Kawkaza, poidiom- 
tie spokojnym strojem czerez wsiu Ziemlu 
Rusknju*. 

Było tam jeszcze paru... 

Siedzieliśmy przy stole wspólaym — 
Zygmunt wniósł toast „Za pomyślność no- 
wego roku — oby się nadzieje nasze speł- 
niły — obyśmy zdobyli te ideały, którym 
hołdujemy!* 

Wszyscy toast spełnili, wierząc święcie, 
że tak się stanie i z tą wiarą poszii!... 

Ale jakże boleśnie zostaliśmy zawiedze- 
ni w owym krwawym roku! Ci, co tam 
byli, padli... 

Ja ostatni s owych Mohikanów... 

Potem — ileć to razy, tam, wśród głę- 
bokich śniegów Północy, spotykaliśmy ten 
rok nowy — wyciągaliśmy do niego stru- 
dzone ramiona, a zawsze z nadzieją, że to 
może ten, co nam swobodę przyniesie i zno- 
wu ileż lat na próżne?! 

Lata mijały, wiatr mroził wszystko; 
liść po liściu opadał z tych złudzeń naszych; 
wiara w nas słabła, siwizna głowy pokryła. 
Wielu, wielu z tych, co tum wśród tych 
ściegów byli, dziś kryje mogiła; reszta—to 
nawpół żywi tylko, więc nie dziw, że tracą 
nadzieję doczekać lepszego, jaśniejszego 
jutra... 


Ale wy, młodzi! — pełni sił i wiary 
w nie — śmiało, ramię przy ramieniu, sta- 
wajcie do pracy: Wam nie wolno wątpić, 
nie wolno opuszczać rąk! Biegnijcie całym 
ruzpędem sił młodych ku tym ideałom, . ku 
tym gwiazdom przewodnim, co wam świecą 
tam, na firmamencie. Pamiętajcie słowa 
Wieszcza: 


„Niech żywi nie tracą nadżiei 
Lecz przed Narodem niosą oświaty 
[kaganiec.. 


Bądźcie owym kagańcem, przyświeca- 
jąc wszystkim: maluczkim i wielsim, nie 
upadając pa dychu; a naród stanie się sil- 
nym, jak był pięćset lat temu na polach 
Grunwaldu! 

Tego wam życzy w tym pierwszym 
dniu opweg róku ostatni z owych Mobi- 
kanów! 

Raman Rogiński. 


ROK SZOPENA. 


(1810 — 1910). 


Przeżywamy okres jnbileuszów i wspo: 
mnień, uwidoczniających hart i żywotność 
narodu. 

Po roku Słowackiego —rok Grunwaldu 
i a Symbole potęgi, myśli i artyz- 
Wcielenia realnej i idealnej siły, któ- 


— Napisał mi naprzód, że oni tam po-|gadać, dopiero wtedy, gdy nie będziemy już 
ttanowili żyć i pracować tylko dla swojej | mogli ruszyć ani ręką, ani nogą. 


prowincyi i zajmować się tylko sprawami 


— To nie guzik, to bolączka — odpo- 


miejscowemi czyli krajowemi, powtóre dą: | wiedział Groński. 


żyć do jakiejś syntezy wszystkich narodo- 
wości, po trzecie, nie pelonizować nikogo... 


— A przecio chodziło o elementarze dla 
dzieci drobnej szlachty, która jest polską? 


— U nich i to już nazywa się połori- 
zacyą, bo przeszkadza ich „Syriezie* — wia 
domo na czem taka synteza musi s'ę skoń- 
czyć. Niech ją dyabli wezmą razem z ich 
dyplomacyą. Alo to nie dość! Oświadczył 
mi w końcu mój genialay braciszek, że nie 
uważa się za polaka, tylko za wołyńca z pol- 
ską kulturą i że to jest jego stanowisko po- 
lityczne. Ach, panie — źle Stańczyk po- 
wiedział, że w Polsce jest najwięcej dokto- 
rów; —w Polsce jest najwięcej polityków. 


— Każdy przeciętny polak, to drugi Ta- 
ileyrand, drugi Metternich, drugi Bismarck. 
Nie brał nigdy udziału w życiu politycznem, 
nie zna historyi, nie przechodził żadnej szko- 
ły, nie robił żadnych studyów?—Nic te! — 
On jest z Bożej łaski! On ma z natury ta- 
ką trociczkę w mózgu, o której myśli, że 
byle ją zapelić, to wszystkie bąki i komary, 
wypijające naszą krew, zdurzeją tak, że 
przestaną nas ćwiczyć. I każdy jest przeko- 
nany, że on jeden widzi jasno, że on jeden 
ma wyłączny środek, i że jego dyplomacya 
powiatowa, miejscowa, krajowa, czy jak tam 
wreszcie — to panaceum. Do głowy mu 
nie przyjdzie, że przy takiej powiatowej, czy 
miejscowej polityce, pójdzie, jak mówił Jan 
Kazimierz, ta ojczyzna in direptionem gen- 
tium... 


— Panie, rzekł do Grońsxicgo stary 
przyc'snąleś 


w nim taki guzik, że on teraz przestanie 


I widocznie dla Szremskiego była to 
bolączka, gdyż zacietrzewił się tak, iż nie 
słysząc co się koło niego mówi, rozpoczął 
następujący dyalog ze swym nieobecnym 
bratem: 

— Aa!f—nie jesteś Polak, tylko Woły- 
nianin z polską kulturą? —dobrze! Więc na- 
przód, powiem ci, Żeś się wyparł ojca, dzia- 
da, pradziada, żeś naplał na ich groby, żeś 
się wyrzekł swej tradycyi, swojej racyi by- 
tu, żeś zmalał, żeś od swoich odszedł, 
a idziesz do tych, którzy cię nie chcą, nie 
proszą i zlekceważą, Żeś zawisł w powie- 
trzu—i że ładnie będziesz wyglądał w takich 
warunkach ma twoim Wołyniu. Pewtóre, 
powiem ci, że ty nie jesteś jeszcze zaprzań- 
cem, gdyż to cd robisz, robisz tylko przez 
głupią politykę, którą wskutek swego nie- 
uctwa poczytujesz za mądrą, —aleś otworzył 
drogę przyszłemu zaprzuństwu. Twój wnuk, 
albo prawnuk, wyrzecze się już i polskiej 
kultury. A następnie, jeśli powiadasz, żeś 
nie polak, tylko wołyniec z polską kulturą, 
to czemu nie cofniesz się dalej, choćby at 
do Darwina? Toż tak samo mógłbyś po 
wiedzieć, żeś ty, nie polak, ale orangutang, 
albo pithekantropos z polską kulturą. C+ 
Ba! — ale ty mówisz jeszcze, że nie 
chcesz nikogo polonizować? Ale jak ty 
możesz polonizować? C:y batem, czy wię- 
zieniem, czy przymusem religijnym, czy 
szkołą, czy kneblem na rodzimy język? Po- 
wiedz? Bo jeśli, nie wypierając się swego 
narodu, będziesz świecił przykładem swej 
polskiej cnoty publicznej, jeśli dasz komu 
swój polski głód wolności, swoją polską 
zdolność rozumienia cudzego bólu, swoją 
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rej nieśmiertelny zaczyn pręży się i olbrzy- 
misie nawet w żelaznym uścisku wtłoczo- 
nych kajdan. 

Krwawy Grunwald XV stulecia w XIX 
przeistoczył się w szereg bezkr wawych zwy- 
cięstw ducha, zwycięstw nad obcym niszczy- 
cielskim żywiołem, nad własną niemocą i 
zwątpienien:. 

A wszędzie i zawsze, czy w realnie by- 
tują |" organizinie państwa, czy w promien- 
uym jego gmachu, oderwanym od powłoki 
ziemskiej, —ta sama ofiara, składana na oł- 
tarzu ojczyzny przez jej wybrańców, jednaka 
milość i bezgraniczne dla niej poświęcenie, 
umęczenie dacha i ciała w imię jej roz- 
kwitu. 

To rdzennie polskie uczucie, którego 
składnikami są—cf,araość, umiłowanie i no- 
stalgia, przenika i zabarwia całą twórczość 
astystyczsą nerodu w XIX stuleciu, wyod- 
rębnia ją, a w oczach ludzi, zdolnych wej- 
rzeć w istotę męczeństwa, i wywy ższa po- 
nad twórczość reszty ludów europejskiej kul- 
tury. Bo na zachodzie ów okres zaznaczył 
się dążnością do stopienia indywiduainej i 
narodowej jaźni w jednej metafizyczno-arty- 
stycznej syntezie, której podkład stanowią 
pierwiastki duszy cgólno ludzkiej, podczas 
gdy ideały naszych twórców, nie rozpływa- 
jąc się w mglistem bezbrzeżu wszechbytu, 
zachowały być może węższą, ale bardziej 
strzelistą i wyraźną szatę narodową. Wagner 
napisał „Pierścień Nibelungów*, w którym 
przez pryzmat swojej i narodu swego dnszy 
ujrzał duszę człowieka, — Słowacki tworzył 
„Króla Ducha“, w którym przez siebie i 
indzkość wrócił na łono narodu. Beethoven 
w IX symfoaii próbował oświetlić czy też 
ująć w formę dźwiękowych kombinacyi ja- 
kąś tajemnicę świata, której zagadkowość 
udręcza i przygniata ludzkość calą, =~- sonatę 
B—moll Szopena lu zkość ta niewątpliwie 
zrozumie i odczuje, ala połak—w dwójnasób, 
bo i za siebie, i za ojczyznę swoją. 

Twórczość Szopena powinna bgć roz- 
patrywana nie inaczej, jak w związau z tym 
prądem, który w okresie jego Życia zagar- 
nął i opanował całą umysłowość i życie du- 
chowe narodu, a który w najistotniejszych 
i najlepszych ’ atomach swych znalazł od- 
źwierciądlenie w arcytworach myśli i serca 
naszych wieszczów. 

Dziwną jest zaisle ta analogiczność lo- 
sów, której ulegli wielcy mężowie epoki Szo- 
pena. Młodość—w kraju, potem—tułactaa 
posa jego granicami, przerażające wieści o 
klęskach ojczyzny, przeogromna tęsknota, 
osładzana niezłomną miłością i wiarą, twór- 
czość — jako wciele.ie i apologia idei mę 
czeństwa i ofiary, wreszcie zgon na obczyż- 
nie... 

Żywot Szopena — to wciąż ta samo 
droga na Golgotę, którą kroczyły i iane du: 

chy mocarne narodu, a szczęśliwszym był 
chyba dlatego, że mu obcą trumnę przysy- 
paso garórią polskiej ziemi, którą z Polski 
wywiózł, a czcił, jako symbol ojczyzny i jej 
umiłowania. 

1 jeśli twory Szopena, pomimo wyciś. 
niętego ba nich piętna wspólnie z narodem 
przeżywanej tragedyi, na zachodzie—wjwo- 
łały większą ilość Komentarzy i zdcbyły bezig 
porównania szers'ą popularność, niż pomni- 
kowe dzieła Słowackiego lub, Mickiewicza, 
tą, jedynię wskutek tego. że język, 
wyśpiewał swe żale mistrz tonów, w za Oe 
niu swem jest kosmopolityczny, a przez swą 
niepochwytność i rozlewność zdolny jest 
wcbłonąć wielką rozmaitość treści literackiej. 
Najświeższe jednak badania, przeprowadzone 

nad życiem i twórczością Szopena zagranicą, 
prawie jednożżgodnić ork: się ha przyto 
czonym przez nas poglądzie na mistrza, jako 
na zjawisko epokowe, uzależnione w ewolu 
eyi swego geniuszu od mL powikłań 
i kolizyi okoliczności zewnętrznych. 

Szopen— artysta jest jednym z najgłęb- 
szych liryków, jakich ludzkość M isdykolwiek- 
bądź wydała, i jako taki jest wcieleniem do- 
skonałem typu mazycznego twórcy. Współ- 
czesny bowiem aparat dźwiękowy jest ni- 
czem isnem, jeno udoskonalonym środkiem 
wyrazu tychże podstawowych wszech udzkich 
emocji, które drogą stopui „wego wysubtel- 
nienia przekształciły się w ziożone procesy 
współczesnej organizacyi psychicznej. Owóż 
muzyka, nie będąc w stanie dać nam tej 


jego jest nawskroś narodowa. ` 


ścisłej psychologicznej odbitki, którą uzew=* 
nętrznia forma literacka, z punktu widzenia 

artystycznego da nam coś nierównie donio- 

ś.ejszego, bowiem szereg nastrojów, w któ- 

rych drobne i zaćmiewające istotę rzeczy 

szczegóły rorpłyną się, jak mgła poranna. 
w premieniu słonecznem,—uwidoczni się na- 

tomiast cała pełnia i głębia uczucia przewod- 

niego, uczucia, które właśnie wprawiło w ruch 

twórczą intuicyę artysty. 

Szopen był geniuszem, który ujął isto- 
tę absolutnej muzyki u samych jej podstaw. 
Rozumiał, że wszelki nasirój liryczny, wyra- 
żony i spotęgowany siłą dźwięku, nie może 
trwać długo bez ujmy dla artystycznej jego 
wartości. Nie porywając się zatem na dzieła 
gigantyczne, w których (jako muzyk abso- 
lutny) musiałby uledz mechaniczności formy, 
lub też uciekać się do sztucznych środków 
utrzymania pożącanej artystycznej atmosfe- 
ry, wolał ujmować przeżywane nestroje w 
zwięzią, a wyczerpującą formę muzyczną, za- 
leżną wyłącznie od jego natchnienia. W tej 
właśnie metodzie komponowania szukajmy 
przyczyny, dlaczego w liczbie z górą 70 u- 
tworów mistrza niema ani jednej rzeczy bez- 
wartościowej, dlaczego bezmiar uczucia i ar- 
tyzmu, rozpłomiesiając każdą bez wyjątku 
cząstkę Szopenowskiej kompozycji, cząstki 
te kojarzy w jedną cudownie—jednolitą Ca- 
łość, dlaczego wreszcie nastrój twórcy w 
najdrobniejszej perle jego natchnienia jest 
zawsze zaznaczony tak wyrażnie, że przez 
swą bszwzględną szczerość i wzniosłość sta- 
je się jedyną i niepodzielną własnością i ar: 
tysty- interpretatora i wsłuchanych w „Prze- 
dziwne zwoje Szopenowskiej melydyki i har- 
monii tłumów. 

Pomimo, że drobne liryki (etiudy, pre- 
ludya, nokturny) stanowią typowy dla nasze- 
go mistrza rodzaj twórczości, składał on nie- 
jednokrotnie dowody, że i pierwiastek epicz- 
ay nie jest mu wcale obcym. W olśniewa- 
jących bohaterskością treści i przepychem 
formy polozezach, Szopen wznosi się na wy- 
żyny narodowej epopei, zawierającej nietyl- 
ko obrazy świetnej przeszłości narodu, ale i 
jakieś prorocze wizye i dumy o jego przy- 
szłoś i („Polonez—Fantazya*), 

Szopenowi zawdzięcza swe ist „ienie pol- 
Ska muzyka, bowiem on perwszy, nietylko 
u nas, ale i wogóle w Iaropie, pojął, czem 
jest ist.ta wszelkiej szluki narodowej. To, 
co Wagner uzasadnił i ujął w szemat teore- 
tyczny w 50 tych latach ubiegłego stulecia, 
to miało już o wiele wcześsłejsze zastoso- 
wanie w kampozycyach Szopena. Wiedzio- 
ny jedynie genialaą intuicyą, pojął on, iż nie 
ten jest twórcą narodowym, kto przywłasz- 
cza subie motywy ludowe i urabia je na 
akademicką modłę, ¿le tea, kto tworzy z du- 
cha i pogladów całezo narodu, kto wczuwa 
się w poetycki pierw: 'astek jego życia, kto 
wsłuchuje się w rytm jego p’ 'eśni, charakter 
i nastrój melodyki, egzotyczność harmoniza- 
cyi, po to mianowicie, by, nie dotykając ze- 
wnętrznego uroku tych łodów ludowej 
twółcz ści, ich wewnętrzną, głęhszą treść 
przepuścić” przez własny intelekt artystycz- 
ny, pałączyć w organiczną całość pierwiast- 
ki indywidualne i zbiorowe,. i dopiero na 
gruncie tej syntezy powstałą ideę poetycką 
ubrać w skeńczenie pię tną i oryginalną sza- 


tę muzycznej fermy. 
Tak tworzył Szopen, i dlatego pieśń 
ani a 


Wdzięczna ojczyzaa pomyśli o hołdzie, 
godnym uczczenia pamięci jednego z naj- 
większych jej synów. 

W. T. Dobrzyński. 


È WE) 
„Rossija“ o 1909 roku, 


Organ MARTA jest z 1909 roku, 
najzupełniej zadowolony. 

„Można śmiało powiedzieć, że oddawna 
już żaden rok nie odegrał tak poważnej roli, 
jak właśnie ten, który upłynął Z jednej 
strony podlegał on jeszcze wpływom nieda- 
wno przeżytych zamieszek, z drugiej strony 
we wszystkich dziedzinach państwowego 
i społecznega Życia zaczęły się przejawiać 
nowe tendencye, nowe wymagania, a ca 
najważniejsze—Tok miniony potrafił nakre- 
ślić właściwą drogę swoim następcom, uni- 


polską miłość, swoją polską nadzieję, swą 
miarę w lepszą przyszłość i przejadnasz go 
tem dla Polski—to czy i taką połonizacyę 
będziesz uważał za niewczesną i złą polity- 
kę? Ale w takim razie pytam się, co ty 
masz, durniu, lepszego do roboty i po co 
siedzisz, gdzie siedziszł Nie wiesz? — 
iw końcu nie będziesz nawet wiedział kto 
jesteś? To ja ci powiem. Ty, bracie, je- 
steś słaby charakter, a przedewszystkiem — 
słaba głowa! 

Tu zwrócił się do Groń kiego: 

— Ot, co mam bratu powiedzieć i dla- 
czego do niego jadę. Tam ma być jakiś 
zjazd, więc p.wiem to innemi słowy i pu- 
blicznie. 

— Byleś pan jechał 
dzej — ozwał się rejent. 

A doktór począł się śmiać: 

— A właśnie, że mam jeszcze czas 
i przedtem będę na koncercie panny Zbył- 
towskiej. 


sobie jaknajprę- 


— Owszem, owszem —rzekł Groński. —- 
Jedź pan, Polskę okrawają teraz nietylko 
zewnątrz wrogie nożyce, ale ona zaczyna 
się rozpadać i pruć wewnętrznie. Jedź pan 
i powiedz to publicznie. Muże znajdą się 
tacy, którzy zlęśną się odpowiedzialności 
przed przyszłością. 

— Myślę, że się znajdą. Bo w gruncie 
rzeczy przypuszczam, że oni, a przynajmniej 
i:h większość czuje dotychczas po staremu, 
a tak gadają tylko dlatego, że te knykcie, 
które ich trzymają za gardło pofolgowalły 
im choć na chwile. Ale i w tem się mylą. 
Skutek będzie tylko taki, że będą i od dołu 
i əd góry jeszcze bardziej lekceważeni 
i deptani. 

— Kiedy pan jedzie? 

— Ten zjazd będzie dopiero za dziesięć 
dni, więc istotnie posiedzę tu z tydzień, bo 
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i w Warszawie mam rozmaite sprawy. Tym-' 
czasem cdwiedzę znajomych, a między in- 
nemi panią Otocką i Krzyckich. Jak się ma 
Krzycki? 

— Zdrów, jak ryba — i żeni się, 

— Masz tobie! Założyłoym się, żez tą 
śliczną angielką? Czysty kwiat! 

— Tak. Ale pokazało się, że to kwiat 
nie angielski, tylko sztzeropolski i do tego 
z wiejskiej łąki. 

— Na Boga! co pan mówi? 

— To już nie żaden sekret. Nazywa 
się Hanka Skibianka. 

Tu Qroński opowiedział im całą hi- 
storyę panny Anney, nie wspominając tylko 
o tem, że Władysław znał ją jeszcze, jako 
Hanke. 

A oni słuchali ze zdumieniem, doktór 
zaś po zął uderzać dłońmi po kolanach i 
krzyczeć: 

— Ach, żebym to ja był wiedział! Ach, 
żebym to ja był wiedział! i 

— No, to coby było?—gzapytał opryskli- 
wie rejenl: 

— Coby był? Byłbym się zakochał nie 
po uszy, ale ponad uszy. Ja się i tak o włos 
w niej nie zakochałem. Ach, Krzycki! — 
szczęśliwy a niezasłużony! Ale zato ja mam 
prawdziwego pech.! Niech mi która tylko 
w vko wpadnie—trrach'—albo ją ktoś bie- 
rze, albo ona się w kimś już kocha. Ale tru- 
dne! Muszę pannę Anney zobaczyć i złożyć 
jej życzenia. Bo ostatecznie, Krzycki to do- 
bry chłopak! I przystojna bestya, aż oczy 
rwie. Chciałbym ich zobaczyć razem. To mi 
będzie para— cu? 

(D. c. n.). 


kając ostateczności, odpierając liczne zaku- 
sy iz powodzeniem nawełując spoleczeń- 
stwo do umiarkowania i politycznego roz- 
sądku*. 

„/egnamy rok — qisze dalej „Rossi- 
ja”—który 3 uczciwie i rozumnie spełnił swą 
misyę historyczną, będąc pierwszym rokiem 
skupionej pracy rządu i społeczeństwa w imię 
jednej myśli i jednego celu—odnowienia ży- 
cia rosyjskiego na trwałych podstawach 
państwowości rosyjskiej. 

Dobrem słowem żegna 
„Rossija* rok miniony. 

A my przypominamy gsubie gubernię 
chełmską, lex Pichno, ziemstwa margaryno: 
we... i rozumiemy zedowolenie organu pół: 
urzędowego. 


W naszych sprawach. 


k 


Poiskie społeczeństwo na Rusi w okresie 
od powstania 1833 r. do manifestu 
październikowego 1905 r. 


zadowołona 


Po roku skończonym sumienny rolnik, 
przemysłowiec lub kupiec przystępuje do 
obliczenia swych zysków lub strat i na pod- 
stawie rachunku zastanawia się, czy jego 
przedsiębiorstwo rozwija się lub upada, a 
gdy pozna braki przedsiębiorstwa, stara się 
te braki usunąć. To samo czyni każda in- 
stytucya prywatna lub publiczna, to samo 
winno uczynić każde społeczeństwo. 

Chociaż rok jeden jest zbyt małym c- 
kresem Czasu dla ułożenia bilansu pracy 
społecznej, tem nie mniej od czasu do cza- 
su bilans taki jest niezbędny. Jest en ko- 
nieczny dla polskiegr spo'eczeństwa na Ru- 
si, które w Życiu społecznem jist zupełnym 
nowicy uszem. 

Po ciężiich klęskach, które spadły ra 
społeczeństwo polskie w 1863 rokn, gdy 
szeregi polskie na Rusi zostały strasznie 
przerzedzone, 1astąpił okres ciężkiej apalyi, 
paraliżujący w ciągu długich lat wszelką 
chęć do pracy społecznej. 

Najbardziej chętnym do pracy zdawało 
się wtedy, iż pozostaje dla nich jedyne po- 
le działania—pr:ca dla zwiększenia wlasne- 
go dobrobytu. Myśl, iż poza pracą dla sie- 
bie istnieje jeszcze praca dla swoich, dla 
swego społeczeństwa, wyjątkowych tylko u 
mysłów była udziałem. 

W Króles:'wie Polskiem po wypadkach 
1863 roku powstaje program „pracy orga- 
nicznej”, maejącej za zadanie rozwój ekono- 
miczny i kulturalay spełeczeństwa polskie- 
go. Równocześnie zwolennicy margrabiego 
Wielopolskiego iączą się pot hasłem poli- 
tyki „ugodowej.* Zwątpiwszy we własne 
siły, szukają omi oparcia i pomocy u rządu. 
Brak im wszakże rozmachu, zdolności i 
wpływów Wiełopołskiego. *Zapominają eni, 
iż po powstaniu styczniowcm bie są w sta- 
nie wyjednać u rządu tego, eo było możli- 
wem dla Wielopolskiego przed wypadkami 
1863 roku. 

Chociaż piłądy: pólskiegć życia sp”łecz 
nego w Królestwie Polskie prędzej lub 


później odbijają się na życiu naszego społem 


czeństwa na Rusi, o „pracy orgamcznej* u 
nas wcale nie słychać, natomiast polityka 
„ugodowa* licznych bardzo zyskuje zwolen- 
ników. ! 

W tym okresie daje się niezaprzecze- 
nie spostrzedz znaczny postęp w rozwoju 
ekonomicznym naszego społeczeństwa na 
Rasi. Wszakże postęp ten nie jest wyni- 
kiem zorganizowanej pracy Społeczno eko- 
nomicznej, lecz wyłącznie rezu 
ślnych ekonomicznych konjunktur, 
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ków, zajmują oni nieraz miejsce tych zie- 
mian, którzy posiadanej przez nich ziemi w 
swych rękach utrzymać nie byli w stanie 

Niestety, w tym samym czasie, wskutek 
niezaradności, braku ścisłej rachunkowości, 
kontroli i życia nad stan, liczne polskie ma- 
jątki przechodzą w obce ręce. 

W okresie po roku 1868-im powstają 
na Rasi nowe warstwy społeczeństwa pol- 
skiego. Liczne rodziny, które w czasie po- 
wstania straciły swe posiadłości rolne, osia; 
dają w większych miastach, a szczególnie w 
Kijowie. W ten sposób szybko wzrasta pol- 
sza luteligencya miejska, która dostarcza 
główny kontyngens polskich prawników, 
lekarzy, techników, przemysłowców i kup- 
ców na Rusi. Zastępy jej zwiększają przy- 
bysze z poza granic Rusi, szukający wśród 
nas zarobku, dzięki rozwojowi przemysłu 


cukrowniczego i zwiazanych z nim gałęzi 
przemysła i handlu. Zyskujsmy żywotną, 


ruchliwą, intelektualnie wysoko stojącą kla- 
sę, która zaczyna wywierać wpływ wa pol- 
ssie życie społeczne na Rusi, i której wpływ 
z bieg em czasu prawdopodobnie jeszcze wzra- 
stać będz e, 

Równocześnie na prowincyi wzrasta i 
rozwija się klasa pracowników, zajętych w 
rolnictwie i przemyśle cuśrowniczym. Po 
latach kilkudziesięciu, dzięki ogólnemu po- 
stępowi w rozwoju społeczeństwa, dzięki 
wzrastającym wymaganiom techniki rolnej, 
a wskutek tego i większym wymaganiom 
eracodawców, miejsce legendarnych ekono- 
mów z czasów pańszczyznianych, umieją- 
cych zaledwie czytać i psać, zajmują Za- 
stępy inteligentnych, mniej lub więcej fa- 
chowo wykształconych i społecznie i paro- 
do A uświadomionych pracowników rol- 
nych. 


Wreszcie w życiu najliczniejszej, cho- 


ciaż. najsiżej pod względem kalturaluego 
rczwoju stojącej warstwy naszego spole- 


czeństwa na Rust, szlachiy zagonowei, sta- 
uowiącej liczebnie podstawę polskości na 
Rusi, następuje zasadnicza zmiana. Dzięki 
ostatecznemu zlikwidowania kwestyi czyn- 
szowej, polska szlachta zagonowa zostaje 
uwłaszczona i w ten sposób staje się wła- 
ścicielką tej ziemi, na której przez długie 
lata pracowała na prawach czynszowych. 
R forma ta daje jej pewniejsze opar:ie na 
własnej ziemi i na zawsze dsuwa przyczynę 
nieporozumień między polakami ziemianami 
i ich współrodakami, byłymi czynszownikami. 


Zygmunt Chojecki. 


Sprawy gorzelnicze, 


Z Towarzystwa rolniczego podolskiego, 


Przy Towarzystwie rol. iczem  podo!- 
skiem ist-ieje sekcya gorzelniczo, która, zwo- 
ioja na dzień 4 i 5 stycznia 1910 r. walne 
zgroma”*zenia swych członków w celu omó- 
wienia i wprowadzenia w życie nowych pre- 
jekżóww i zmiany wewnętrznej organizacyi. 

ekcya załżona została w 1903 r. i liczy o- 
beenie 42 gorzelni. Działalność swą cgrani- 
czała dotychczas do cbrony interesów go- 
rzelmictwa wobec władz gubernialuych i cen- 
tralnych. Raz jeden urządziła w 1904 roku 
pokaz przyrządów do użytku «pirytusu dena- 
turowanego i na wystawie rolniczej przed 
4 laty ocdzi:ł gorzelniczy. Szczególnie je- 
dnak dokładano starań, gźy che dziło o co 
roczne oznaczenie ceny za spirytns kontyn- 
gensowy (tak zwaną „razwiorstkę*): w latach 


itatem pomy-| 1905, 1906, 1907 starania sekcyi uwień:zoue 
sprzyja- | Zostały pomyślnym skutkiem, w 1908 roku 


jących rozwojowi rolnictwa i młodego wów-|stsrania sekcyi mniej były pomyślne, gdyż 


czas u nas przemysła cukrowniczego. 
ki rozwojowi tego przemysłu, dzięki postę- 
powi w prowadzeniu gospodarstwa rolnego 
i szeregowi lat urodzajoych dobrobyt pol 


Dzię-|w P.tersburgu obciął główny zarząd akcyzy 


ceny dowolnie i reklamacyi naszych s!uchać 
nie chciano. 


W obeczym roku nie mniej energiczne 


skich ziemian na Rusi znacznie się podnosi. | były starania, opracowane protesty i rekla- 


W tym 


czasie również zwiększa się | macje; 


rezultat ostateczny jeszcze nie jest 


znacznie klasa polaków dzierżawców rol-| wiadomy, gdyż ceny gubernialne obcięte zo- 
nych, z których niektórzy, dzięki sprzyjają- | stały przez główny zurząd, sle przez p. mi- 
cym okolicznościom, dochodzą do znacznego |nistra finansów dotąd nie zatwierdzone, a 
majątku. Ż chwilą ogłoszenia prawa, zeżwa-|staraniu sekcyi o ponowne przepatrzenie cen 
lającego polakom na kupno ziemi od pola- |są w toku. 


Sprawa Chełmska 
w oświetleniu historyi. 


Chołmskij wopros. T. Filewicz. Nowoje Wre: 
mia, £ (15) Dek. 1909. 


Zanadło lekko uważany jest nawet w 
kołach poważnych rosyjskich uczonych autor 
powyższego artykułu, by jego elukubracye 
brać na seryo, ale w obeenych warunkach 
może wypada zdecydować się i dać należytą 
odprawę, na jaką jeszcze raz zasłużył sobie 
ów niepowołauy historyk-publicysta, a pod- 
lasianin, za swą złą wiarę, —tembardziej, że 
nie osobistą tylko. 

A więc: 

Pan Filewicz wysnuwa naprzód taką 

oto tezę: 
„Hr. W. A. Bobrinskij zaznacza, że w 
XI—XIII w. kraina Chełmska była ruską. 
Można też napewno (położytielno) powiedzieć, 
że taką była ona od niepamiętnych czasów. 
Tak przynajmniej świadczą historyczne do- 
kumenty nietylko ruskie, jak sądzi poseł 
Parczewski, lecz i polskie“. 

Otóż zacznijmy od najpoważniejszych— 
od Latopisów. | 

Jaka to szkoda (dla niego samego), że 
p. F. tak mało zna starego Nestora, a byłby 
od niego (w Połn. Sobr. Russkich Letopisiej, 
t. I, str. 35) dowiedział się, że nietylko Wło- 
dzimierz w r. 951 „ide k Lachom*, lecz że 
„zaja hrady ich Peremyszl, Czerwien i iny 
hrady — iże sut’ pod Rasju do sehodnie*, a 
zastanowiwszy się nad tem, zrozumiałby, iż 
latopisiec uważał grody te za „lackie*, le- 
chickie, pierwotnie, podbite oto tylko (981) 
przez Rusów (Włodzimierza); co też zazna- 
cza, dodając: „i są po dziś dzi:ń pod Rusią“. 
To jest, ża mimo, iż cudze, podbite i paro- 
krotnie potem przez Lachów odbierane (co 


też podaje on dalsj przy okoliczności), znaj- 


dą się za jego (latopisca) czasów (k. 1110) 
pod władzą Rusi. Oczywiście tedy, że już 


„w XII — XIII w. kraina Chełniska (kraina 
prastarych Bużan, 
związku Grodów Czerwieńskich) była ruską“. 
Mniejsza już, jak tam tę „ruskość* rozumie- 
ją tacy, jak p. F., historycy, którzy wma- 
wiają w siebie, że niby Rusowie, Rusini i 
Rosyanie — to jedno, chociaż umieją wyróż- 
niać Franków, Frankonów i Francuzów. 

Pustym też frazesem tylko będzie owo 
eks-profesora warszawskiego: „Można na- 
pewno powiedzieć, iż taką była ona (kraina 
ta) od niepamiętnych czasów.* 

Nestor bowiem świadczy przeciwnie: 
a i sam prof. Hruszewskij, najżywiej z hi- 
storyków zainteresowany w tej kwestji. nie 
przeczy, że politycznie Grody Czerwieńskie 
należały pierwej do lachów, niż do rusinów; 
kwestyonuje on przynależność etnograficzną 
jedynie. 

Nie odrazu też stali się Rusowie pan- 
mi ziem C:erwieńskich; Piastowie uważali 
je za swoje dziedzictwo i przy każdej sprzy- 
jającej okoliczności odbierali je Rurykowi- 
czem. „Tak Bolesław Chrobry, posadziwszy 
zięcia Świętopełka w Kijowie w r. 1018, Za- 
jal je, jak powiada Nestor (str. 62), sobie. 
Wprawdzie Jarosław ze Mścisławem, korzy- 
stając z zamieszek w Polsce, po śmierci 
Mieszka II-go, „zajęli Grody Czerwieńskie 
znowu” w r. 1031; ale przywrócił je nieba- 
wem Bolesław Smiały, po ubezpieczeniu w 
Kijowie Izjasława. I dopiero po upadku 
Smiałego Rus się już na dobre w grodach 
czerwieńskich usadowiła. 

Więc nie „tak przynajmniej“, lecz zu- 
pełnie inaczej przyświadczają prawdzie hi- 
storyczne dokumenty ruskie. I poseł Par- 
czewski nic chyba, mimo insynuacji p. Fi- 
lewicza, nie ma do nich. 

Tak się przedstawia historyczno-poli- 
tyczna strona kwestyi, dotknijmy teraz 
kwestyi etnograficznej (jaką prof. Hruszew 
skij podnosi). 
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Upadek gwałtowny spceżycia spirytusu 
w całej Kosyi i nicpomyślae na przyszłość 
konjunktury handlowe, znaczna zapasy z u- 
biegłej kamnanii, wywołały nareszcie i u na- 
szych gorzelników przekonanie o konieczno- 
ści działalności wspólnej, aby choć częścio- 
wo zmniejszyć skutki fatalne tego stanu i 
w związku z tem osobna komisyas, z łona 
sekcyi wybrana, opracowała projekt reorga- 
nizacyi sekcyi i przygotowała grunt do za- 
początkowania waiki z grożącem u nas u- 
padkiem gorzelnictwa. 

O środkach czysto statutowych nie 
miejsce tu pisać, lecz należy podnieść fakt, 
że w roku 1909 sekcya usilnie starała się 
pośredniczyć w sprzedaży spirytusu nadkon- 
tyngensowego, że składane były różne oter- 
ty gorzelnicem, które się do sekcyi zwróciły 
w tej sprawie, i że dopiero pod koniec ro- 
ku udało się taki interes do skutku dopro- 
wadzić, 

Najtrndniej jest zrobić pierwszy krok i 
dlutego żywić można nadzieję, że ten rodzaj 
pośrednictwa u nas się przyjmie i gorzelnie, 
zwlaszcza mniejsze, będą mogły częściej ko- 
rzystać z uslug sekcji. 

Jeżeli się zważy, że wiele gorzelni star- 
szych, a przeważnie wszystkio nowe, od 
1962 roku budowane. muszą produkować 
dość znaczną ilość spirytusu nańdkontyngen- 
sowefo, aby duć choć skromny zysk i za- 
bezpieczyć dla swego inwentarza brahę, ja- 
ko niezbyt drcgi karm, że ten spirytus jest 
obeenie cgromnie trudno zbyć i że w przy- 
azłości może być jeszcze gorzej, że na tem 
vierpi nietylko przemys£ gorzelniczy, ale 
głównie te gospodarstwa rolne, które opła- 
cały się tylko przy pewnej produkcyi Kar- 
tofli (mniej wybrednej, niż burak cukrowy) 
i potrzebowały niecdzownie brahy na karm 
dla bydła i w ten tylko sposób miały zabez- 
pieczoną pewną normę rokrocznie nawozu 
dla swych pól, a przytem, że to są zwykla 
gaqspodarstwa średniej miary i zamożności, 
to łatwo zrozumieć mnżua, jak grożną dla 
nich jest utrata możliwości produkowania 
spirgtusu nadkontyngensowego, utrata bra- 
hy, karmu i nawozu. Toteż zawczasu na- 
leży brać się do obrony swych interesów, 
jeśli chodzi nam o własną kieszeń producen- 
tów i o stan jedynego u nas. przemyslu 
prawdziwie rolnego. 

Po rzebę tej akcyi doskonale rozumie 
Towarzy two rolnicze i dlatego tak bardzo 
tem się obecnie interesuje. 

Jedynym konsumentem spirytusu jest 
u nas własciwie rząd, jego polityka decydn 
je o lossch przemysłu i nie można obecnie 
tej polityki nazwać ekonomicznie trafoą. 

Ze względu na wysoki dochód z mo: 
nopolu rząd zupełnie tamuje zastosowanie 
spirytusu do użytku technieznego, wydając 
szereg przepisów, utrudniających zakupno 
spirytusu skażoneg), oraz czyniąc spirytus 
skażony technicznie gorszym, niż bjć po 
winien. 

Aby włościanin nie mógł pić spirytosu 
denaturowanego, rząd dodaje za wielki proc 
denaturatu i gatunek jego jest taki, ża czy: 
ni rosyjski spirytus denaturowany złym i 
temu należy przypisić, że motory spirytuso- 
we, lampy, kuchnie i t. p. przyrządy, bardzo 
rozpowszechnione zagranicą, u nas Źle dzia: 
lają zanieczyszczają się, stąd psnią | nię os. 
płacają się. Dodać należy formalisiyczną ra- 
chunkowość i kontrolę. ustawiczną władz 
akcgzy i łatwo pojąć można nienormalny 
stan tej gałęzi przemysłu. A przecież i świa- 
tło, i siła dynsmiczna spirytusu są nadzwy- 
czaj cenne i dozodne. Tak—ale nie u nas! 

U nas z*zdrosnem okiem patrzy mini- 
sterstwo finansów na każde wiadro spirytu- 
sn, zyski bowiem z monopolu ma ogromne, 
bo płaci producentom bardzo tanio i rok 
rocznie ceny te stara się jeszcze poniżyć, a 
przytem równocześnie podnosi cenę w swych 
sklepach na spirytus konsumowany. 

W ten sposób rząd ' obecnie jawnie dba 
tylko o swój dorywczy interes fiskalny, a 
zupełnie pomija interes przemysłu gorzelni- 
czego i tamuje użycie doskonałego środka 
technicznego, jakim jest spirytus skażony, 
a równocześnie nie dba o eksport i nietylko 
nie otwiera nowych rynków, ale stare ryn- 
ki, Bałkany i Małą Azyę, pozwala sobie wy- 
dzierać krajom konkurencyjnym. 

To jest polityka jednostronna i nieprze 
widojąca. 


P. Parczewski, znawea stosunków mię: jrzeszy Rurykowiczów i wytworzenia 
dzyplemiennych w świecie słowiańskim, pod: |drębnych dzielnie dynastycznych, zespolone 


niosł był podobnao—na pouczenie nietylko p. 
Filewicza jedynie — fakt plemion przejścio- 
wych między głównemi grupami etnicznemi 
słowian. Zna ten fakt każdy, kto się pilniej 
słowiańszczyzną zajmował. O narodowości ta- 
ki h plemion pośrednich stanowił ostatecznie 
przemożny wpływ sąsiednich plemion mo- 
cniejszych, u steru wytwarzającego się pań- 
stwa stających. Wobec tego, bez pochyby 
pruwie, można przyjąć, iż, gdyby Kraków 
nie był zdobyty przez Chrobrego, a pozostał 
dulej we władaniu Przemyślów, narodowa 
granica czeska opierałaby się obecnie o Pi- 
licę; podobnież, gdyby następcy Chrobrego 
nie utracili byli Morawy, dziś polska etno- 
graliczna granica sięgałaby Dunaju. 

Otóż analogicznym losom uległy w bie 
gu czasu i pośrednie, przejściowe, pomiędzy 
grupami wschodnią i zachodnią słowian 
plemiona: bużanie (z Czerwniem) i Chorwaci 
(2 Przemyślem)—związek grodów czerwień. 
skich już u świtu dziejów tworzące. Po- 
czątkowo, nawet już z samej natury rzeczy, 
jako siedzący na dwurzeczach dopływów Wi- 
sły, tak na Bugu jak i na Sanie, ciążyły ene 
ku grupie pobratymców zachodniej, ulegały 
iachom, były Lachickiemi. Następnie, zdo- 
byte 981 przez Włodzimierza Sw., księcia 
kijowskiego, były parokrotnie odbierane 
Rusom przez Bolesławów polskich. I dopie- 
ro, kiedy Polska Piastów osłabła, grody 
Czerwieńskie stały się integralną częścią 
rzeszy Rurykowiczów, stały się „ruskimi“, 
co więcej — stały się dla nas „Rusią Czer- 
woną*, a z powodu bezpośredniego są- 
siedztwa — nawet „Rasią* per exeell. 

Więc z natury rzeczy powstałe tam z 
czasem województwo zwało się „wojewódz- 
twem ruskiem*, szla:hta onego—co wydała 
tylu hetmanów — Zamoyscy, Żólkiewscy, 
Potoecy, Kalinowscy, Sobiescy, Jabłonow- 
scy, Sieniawscy—była to „szlachta ruska“. 

Co do Pobuża samego (ziemi Bużan 
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Zmienić tę syluacyę muże tylko dusko- 
nalo ebmyślana, konsekwentnie prowadzona, 
akcya zjednoczonych przemysłowców. Do- 
brobzt kraju wymaga tego i każdy, kto ka- 
pite} swój wykładał na pobudowanie murów 
gerzelni i p stawienie maszyn, powinien 
mieć na oku przyszłosć swej fubryki, a nie 
zadawalniać się tylko rok rocznie powtarza- 
jącemi się ssargami w Petersburgu na to. 
że nas nizką ceną za spirytus kontyngenso- 
wy wprost prawem zagwarantowanego 6 proc. 
zysku z przedsiębiorstwa i 4 proc. na amor- 
Lyzacyę pozbawiają. Termbardziej, *że te skar- 
gi przestają wzruszać odnośne sfery urzę- 
dowe. 

Jeżeji nasz cały okręg, mający p-dobne 
lub wspólne warunki klimatyczne i ekono- 
miczne, dobrze się sam u siebie zorganizuje 
i oprze O Towarzystwo rolnicze, jako jedy- 
nego w naszym kraju reprezentanta intere- 
sów rolnictwa, nierozłącznie związanych z go- 
rzelnictwem, a potem przystąpi do ogólno- 
państwowej organizacyi, to wtedy dopiero 
nie damy się wzzyskać ani jednostronnej 
fiskalnej polityce ministerstwa finansów, ani 
też nie damy się ubiedz innym oxsręgom w 
państwie. 

W handlu i przemyśle konlurencyjna 
zdeluość gra zwykle rolę decydującą. Chodzi 
więc o to, żeby tę zdolność w sobie wyro- 
b é, ewentnalnie zwiększyć, i na przyszłość 
trwałość jej zabezpieczyć. O ile sumo przez 
się dobrze jest przystąpić do wielkiej a w da | 
lesiej przyszt ści bardzo silnej prawdopodo- 
baie organizacyi ogólno-państwowej, jaką być 
może rosyjski związek gorzelni w Peters- 
burgu (pod przewodnictwem posła do Damy 
ks, Guiicyna) o tyle jest to groźnem dla sts- 
bych i niezurganizowanych, bo taka wlaśnie 
ogólno-państwową orgawizacya może przy 
vbjawiająccm się obecnie ignorowaniu na 
wszystkich polach interesów zachodniej po- 
łaci państwa przez rząd i spolzczeństwo TO- 
syjskie, wyzyskać naszą słabość i włośnie 
to nasze specyalne położenie, wyń»ikające 
z oddalenia naszego od centrum państwa i 
wschodnich jego rynków. Aby adnieść z po- 
łączenia się dobry skutek, trzeba, abyśmy 
nie byli słabi, owszem, dość silni, abv się 
bronić przed naciskiem większości. Żeby 
jakąkolwiek rozpocząć akcyę, trzeba koniscz- 
nie zorganizować silną miejscową reprezen- 
tacyę przemysłu gorzelniczego. Trzewa da 
tego udziału wszystkich zainteresowanych 
trzeba wśród nich wybrać najdzielniejszych 
i najlepiej obeznanych z warunkami banulo- 
wymi i ekonomicznymi, trzeba ich rad i 
wszazówek nietylko uprzejmie słuchać, ale 
je solidarnie i konsekwentnie w Życie wpro- 
wadzać—a równolegle z tem stale podnosić 
techniczną sprawność samych fabryk i han- 
dlowa ich organizacyę. 

Do tego mają w pierwszej linii służyć 
następujące środki. 

Diuro sekcyi gorzelniczej przy Towa- 
rzystwie roln'czom ma i nadal zajmować się 
pośrednictwem w sprzedawaniu nadzkontyn- 
zensowego spirytusu i wyszukiwaniem ud- 
powiednich rynków zbytu, a w celu obniże- 
nia ko ztów prodakcyi organizowac kontrolę 
techniczną gorzelni, co jest już wprowadzi- 
ne w życie w Królestwie Polskiem i Nud- 
baltyckish prowincyach. Kuntrela ta ma 
zwrócić uwagę te.bników. gorzelniczych ma 
braki ich warsztatu i systemu rob ty sainej, 
a właścicieli nakłaniać do ulepszeń i racyo- 
nelnego eksploatowania gorzelni. Następnie 
dia zwiększenia swego wpływu na władze i 
wykorzystania stanowiska, jakie zająt rosyj- 
ski związek gorzelni w Petersburgu, utwo- 
rzyć się ma przy Towarzystwie rolniczem 
w Winnicy oddział petersburskiego związku, 
śeiśle związany z sekcyą gorzeliiczą, a de- 
legat sekcyi ma wejść w skład rady związ- 
ku w Petersburgu, jako pełnomocni« podol- 
skich gorzelni. Będzie on ogniwsm, łączą- 
cem miejscową naszą organizacyę z ogólac- 
rosyjską. Na posiedzeniach sekcyi będą 
przez niego poduwane wskazówki i spostrze- 
żenia, co się w Petersburgu robi i projek- 
tuje i tem zupełni się dotkliwie odczuwana 
luka w dotychczasowej działalności sskcyi 
gorzelniczej podolskiego Towarzystwa rolni- 
czego. 

Sekcya ta, powołana do obrony intere 
sów rolniczych gorzelni Pod la, powinna 
zawsze pozostać na tem swujem stanowisku 


stać z prac i zabi.gów petersburskiego 
Związku, wzamian bardzo usilnie popierając 
go swemi składkami, zbieraniem materya- 
tów i opracowywaniem poszczególnych spraw, 
pamiętając jednak o tem, Że tu na miejscu 
Związek pelersburski pracować nie bęćzie 
i udział w Związku bez pracy w sekcyi bę- 
dzie bardzo mało skutecznym, bo glos re- 
prezentanta Podola będzie miał tylko wtedy 
w radzie Związku powagę, jeżeli będzie 
oparty ma doskonałej organizacji gorzelni 
naszego rejonu. 

Działalność sekcyi nie ma się ograni- 
czyć do tego tylko, staraniem jej również 
jest przyciągnąć gorzelnie sąsiednich guber- 
nii do wspóinej działalności, czy to przyj- 
muje je w poczet swych członków w piera- 
cyeh lub korespondentów, czy też zechę a- 
jąc do utworzenia podobnych gubernial ych 
organizacyi. Dlatego posiedzenie 4 1 5 sty- 
ezzia jest tak ważnem, że projektowana re- 
forma sekcyi ma dotyczyć w pierwszej linii 
gorzelni Podola a w drugiej być bodźcem 
i pomocą dla sąsiadów najbliższych. W tym. 
celu zaproszeni zostali wybitni przedstawi- 
ciele gorzelniczego przemysłu z kijowskiej 
i wołyńskiej gubernii i poslane zaproszenia 
do Towurzystw rolniczych dla wszystkich, 
Lto tą sprawą się interesuje. 

ltywnież spodziewany jest przyjard go- 
ści z Królestwa, jako referentów sprawy za- 
wodowcgo Związku gorzelników i organiza- 
cyi u nich technicznego nadzoru. 

Prócz narad nad potrzebami i obecną 
chwilą mogą uczestnicy odnieść korzyści 
bezpośrednie przez zawiązanie stosunków 
z tą bardzo pożyteczną iastytucyą. 

Sprawa sekcyi gorzelniczej powinna 
bardzo żywo zainteresować wszystkich wła- 
ściereli i dzierżawców gorzelni, którzy są 
proszeni o liczne przybycie na tn dwu- 
d-iowy zjazd do Wianicy, a jeżeli kto oso- 
biście nie może przybyć, to powin'en przy- 
sł ć zastępcę upoważnionego na piśmie do 
głosowania przy wyborach do nowego za- 
rządu i w sprawach budżetowych, jesli zaś 
nie należy jeszcze do sekcyi, to upowsżrić 
tego zastępcę do zapisania go w poczet 
członków i do złożenia przepisanej deklaracji. 

Przy wejściu do sali narad będą wy- 
dawane bilety wstępu tak człoakom sekcyj, 
jak i gościom. Na porządku dziennym obrad 
będą postawione zgłoszone do zarządu wnio- 
ski i sprawy, a między innemi ważne spra- 
wozdanie ze starań hr. Ledochowskiego, re- 
erat komisyi, dotyczący reformy sekcyi, 
budżet i wybory nowego zarządu, w miej- 
sce ustępującego. 

W obronie zstem własnego interesu 
niech każdy, koga sprawa gorzelni obchodzi, 
postara się przybyć na zebranie i skorzysta 
z zabiegów Tuwarzystwa rolniczego podol- 
skiego, które gorąco broni interesów rol- 
nictwagi rol.ego przemyslu, miech przyłcży 
sam rękę do sprawy dobrej i ważnej, bo 
tylko viribus unitis można c:Ś przeprowa- 
dzić. 

W imienin Towarzystwa rolniczego 
i sekcyi gorzelniezej zapraszam Ga ten zjazd 
i podolaków, i sąsiadów z Wałynia i Kijow- 
saczyzny, o których życzliwości dia naszego 
Tvwarzystwa nieraz już przezżonaliśmy się na 
licznych zjazdach i naradach. 

Prezes sekeri gorzelaiczej 
podolskiego Towarzystwą rolniczego 


Oskar Sobański. 
22 grudnia 1909. 


Kooperacya m Podolu, 


„Referat p. Bonieckiego. 


Niejednokrotnie odznaczaliśmy na ła- 
mach pisma naszego zasługi, jakie położyło 
podolskie T-wu rolnicze w dziele rozwoju 
gospodarki włościańskiej. W akeyi swej 
zmuszone ono jest wytrzymywać walkę z ża- 
zdrosnem o wpływy zlemstwem, które nie 
cofa się nawet przed środkami represyjny- 
mi (grożba cofnięcia zapomogi), i mimo to 
wytrwale pozostaje na swej placówce, wv- 
najdując coraz to nowe pola do pracy. Na 
jadno z meh wskazuje p. Boniecki w refera- 
cie p. t „W sprawie rozwoju kooperacyi 
wśród właścicieli [utorów gub. podclskiej". 


miejscowych interesów i umiejętnie korzy | Autor wskazuje w nim na nowe zadanie 
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ono zostało z Wolyniem (ziemią dawnych 
Dulebów), weszło w skład księstwa Włodzi- 
mierskiego i stale już odtąd (wyosobniane 
nawet chwilami), dzieliło j.go losy. W tym 
też okresie umocniła się ruskcść onego i o- 
czywiście—przez ustalenie tam wschodniego 
obrządku nadewszystko. 

Co zaś do rubieży politycznych, od 
strony zachodniej, owej Rusi (czerwonej) 
wogóle, a więc od strony małopolskiej — cu 
do tego wątpliwości chyba nigiy nie było, 
nieświadomych zaspokoi „Starożytna Pol. 
ska“ — Bal. i Lip, a dotykalniej jeszcze 
piedawno wydany w Wiednia przez A. J-go 
„Atlas historyczny Ziem Ruskich Rzpłtej na 
przełomie w. XVigo z XVH“, w którym 
zaznaczona linia rozgranicza  małopolsko- 
czerwonoruskiego pomiędzy wsiami nawet. 


Jinia ta dotyka od strony Rusi nie- 
tylko ziemi lubelskiej i sandumierskiej, lecz 
i krakowskiej, tak było za Rzpltej, do jej 
upadku, tak było i przed wiekami, tak też 
jest i dziś, a osady ruskie wychodźcze prze- 
kroczyły nawet granicę krakowską. 

I raprawdę arcykomicznie to wygłąda, 
jak p. F:l. stroi się w togo prufesorską wzglę- 
dem posła P-go, dla udowodnienia swej zgóry 
wystawionej tezy, jakowej niby „„przyświad- 
czają historyczne dokumenty nietylko ruskie 
(które świadczą właśnie o czem innem-- 
o pierwszeństwie chroaclogicznem Lachów), 
lecz i polskie, wskazuje—mu— poważnie na 
„Mon. Pol. hist.“ (II 556)—w pierwszym rzę- 
dzie. Tam ma on (p. P.) dowiedzieć się, 
z zapisu macachy Chrobrego Ody z synami, 
zrobionego Stolizy św. Piotra, o granicy 
Rusi, rozciągającej się usque in Cracoa. Ależ, 
łaskawy mentorze naszych p słów—kto temu 
przeczy? kogo to dziwi? — przecież Włodzi- 
mierz zagarnął Lachom Przemyśl (u rębu 
krakowskiege) już w 98+ r., a Chrobry „grody 
Czerwieńskie* znów „zajął sobie", dopiero 


niegdyś), to, w następstwie rozprzężenia się|r. 1018, o czem p. F. snać zapomina, więc 


oczywiście granice Rusi Wł»dzimierzowej! 
w chwili zrobienia owega zapisu Oły (mię. 
dzy 985, a 996) siępały ziemi Krakowskiej- 

„Tak było w X wieku (nb. po 984), 
tak było i w XVI“ — zaznacza dalej—i słu- 
sznie--p. F. Ależ, dla upewnienia o tem, 
nie było potrzeby powoływać się aż na ka- 
nonika Jana Krasińskiego (; 1612), który w 
swojej „Polonii“, poczyna granice Rusi non 
longe ab urbe Cracovia“; bo po temu wy- 
starczyłby lada podręcznik historycznej ge- 
ografii Rzpitej. 

Lecz wcale inaczej rzecz się ma z tem, 
że „dzisiejszą lubelszczyznę* zamieszcza on 
(Krasiński) w liczbie „ruskich obwodów“. 
Co więcej, wysuwając to, dał nasz szermierz 
oddzielema Chełmszczyzny swiadectwo nie- 
tyle swej złej woli, ile nieuctwa, wybaczo- 
nego jakiemuś br. Bobrinskiemu chyba. Bo 
któż za poważne źródło historyczne bierze 
bezwzględnie ową „Polskę“ Krasińskiego. 
Poważne tam znaczenie ma tylko zbiór ma- 
teryałów hist., dotyczących panowania Hen- 
ryka Walezego, część zaś wstępna — okre- 
ślona pobieżnie, po dyletancku, nieściśle: 
wreszcie spotykane tam błędy rażące mogą 
być nadto winą przepisywacza. Stąd też 
oto w grupie wyszczególnianych ziem Rusi 
Czerwonej spotykamy tam zamiast ziemi 
chełmskiej — opuszczonej, wstawioną lubel- 
ską; wtedy, kiedy ziemia ta, wydzielona z 
sandomierskiej, już w r. 1474 na odrębne 
województwo podniesioną została. 

bo co do samego miasta Lublina, któ- 
re dzięki chyba niedbałemu przepisywaczo- 
wi dostało się u Krasińskiego w poczet 
miast „ruskich“, nie „małopolskich* — bo 
któż powierzy, ażeby kanonik płocki, współ- 
czesty wiekopomnej Unii 1569, tam właśnie 
zawartej, mógł nie wiedzieć, że miasto to, 
jak i całe województwo, nigdy do „ziem ru- 
skich" Rzplitej zaliczanem nie było. Wy- 
pada też i p. F-czowi dowiedzieć się, że 
wprawdzie Lublin parokrotnie dostawał się 
w ręce sąsiednich halieko-vłodzimierskich 
książąt, z rodu protoplasty ich, głośnego Ro- 
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w Ameryce Północnej — Józef Gardulski. | mieckich. cien dyabła na rozy:sko-japońskiej granicy, stworzeuiw 


czych. szczególnie T.w drobnego kredytu, 
w miejscowościach, gdzie rozwija sę gosgo- 
darka futorowa. Zaznacza on, że współdziel- 
cześć w gospodarstwach futorowych może 
odegrać ważniejszą rolę. niż we wsiach da- 
wnego ustroju. P. Boniecki nie liczy na 
większe bankowe operacye finansowe insty 
tucyi współdzielczych, głównie kładąc na- 
cisk na rozwój t. zw. operacyi pośrednictwa 
Właściciel futoru, osiedlając sie na nowem 
miejscu, zwykle wydaje na urządzenie się 
wszystkie środki własne, jako też zapomogi, 
pozosłając bez grosza wówczas, gdy zbliża 
się pierwsza rata bankowa. Jedynem wy- 
śeiem w takich razach jest sprzedaż przy- 
szłego urod aju, bez względu na warunki 
i koisekwerc e tikiego kroku. O jakich- 
k Iwiek melio'acyach nie może być nawet 
mowy. 
Dezwątpienia 


i stan interesów Towa 
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„ię w takich warunkach od stanu interesów 
jego poszczegóirych członków. Dlatego też 
p. Boniecki proponuje oprzeć działalność icb 
nie na wydawaniu pożyczek — lecz na po- 
średniczeniu w sprzedaży zboża. Wówczas 
oprocz zapomogi bsnku Państwowego i ka 
sy ziemskiej T-wo otrzymuje jeszcze krótko 
terminowe zapom igi banka Państwowego 
pod ztstaw zboża. Właściciel futoru, po 
trzebując gotówki, nie będzie sprzedawal 
zboża byle jak, lecz sprzeda je lub zastawi 
swemu T-wu, zyskując najdogodniejsze wa 
runki. 

Główną p reszkodą założenia danego 
T wa są dla wł ścicieli fatorów koszty jego 


urz: d enia, wynajem lokalu, magazyn zbo- 
żowy, urządzenie punktu do oczyszczanim 
zbożu i t. d. Aby zapobiedz temu, auto 


proponnie Twu opracować kwestyę powyż 
szą i rozpocząć starania u odacśnych insty- 
tucyi o dostarczenie ludności środków, któ- 
re T-w» uzna za niezbędne. Ze swej strony 
autor wskaznja na szereg braków, jazie po- 
winny być podjęte w tej sprawie. 

Z lan'em p. Bonieckiego, na'eży: 

1. Zwrócić się do departamentu rol- 
nictwa z prośbą, aby on 

1) z sum, przeznaczonych na pomoc 
agronomiczeą i urządzenia rolne, wyasygno- 
wał specyalne kwoty na urządzenie magazy 
nów zł ożowych (z pomieszkaniem) przy każ- 
dej instytucyi drobnego kredytu, lub — jeśli 
pozwolą na to warunki — przy najbliższej 
stacyi kolejowej z zastrzeżeniem, ża msga 
zyny te będą wydzierżauwiane wzlączsie 
[wom drobnego kredytu dla prowadzenia 
operacyi zbożowych. T-nuta roczna za dzier- 
żawę magazynu powinna odpowiadać ', rocz- 
nemu cd wy lutkowanego na budowę maga- 
zyna funduszu oraz umortyzicyi rocznej 
kapitał, tak, aby z czisem T-wa stawały 
się właścicielem tych magazynów; 

2) aby departament rolnictwa wystarał 
się u banku Państwowego: a) ażeby więk- 
sza część kiejytu, przeznaczonego na two- 
szznis kapilałów zapa-owych i obrotowych 
obracana była w razie polrz:by na operacye 
pesreduiczenia; b) ażeby termin, wydawa- 
nych przez bank Państwowy sp cyalr vch sum 
dla operacyi pod zastaw zboża, został zmie- 
niony z 9 mie ięcznego na joczny, by w ten 
snosób 'wnażliwić wyJlawanie pożyczek 
członkom Tw pod zastaw zboża na pniu. 

8) aby wyjednał u Zarządu kolei žela. 
znych zsówname w prawach wskazanych 
megozynów zbożowych, znajdujących się w 
pobliżu stacyi kolejowych z magazynami 
kolejowym”, oraz uzyskał możność wydawa- 
nia pod zastaw zoajdującego sę tam zboża 
zaliczek wysokości 60 proc. wartości: 

4) aby departament wziął na siebie 
część ryzyka ponoszonego przez T-wa przy 
sprzedaży muszyn i narzędzi rolniczych. 

IL Wystaruć się u gubernialnego ko- 
mitetu ziemskiego: 

1) o udzielanie T-wom pożyczki z 10: 
letnim terminem zwrotu ná utrzymywanie 
odpowiedniego buchaltera; 

2) aby ziemskie składy maszyn i na 
rzędzi rolniczych byly urządzane obowiązko- 
wo przy T wach drobnega kredytu z przy- 
znanieni im prawa sprzedaży maszyn i na- 
rzędzi rolniczych na raty; 

3) aby ziemstwo udzivliło T-wom pra- 
wa zakupu blachy, farb i innych materya- 
łów do pokrywauia dachów na kredyt, a nie 


mogły przy sprzedaży tych materyałów (pro- 
wadzonej na ogólnych warunkach, przyję- 
tych przez komitet ziemski) zarachowywać 
subie komisowe. 

4) aby komitet ziemski przyznał T wom 
p korzystania za opłatą z poczty ziem- 
skiej. 

JH. Prosić główay komitet do spraw 
drobnego kredytu o wyjednanie w mini- 
sterstwie komunikacyi: 

1) zmniejszenia czynszu za grunty dzier- 
żawione przy stacyach kolejowych T-wu pod 
składy zbożowe; 

2) o wyjednanie taryf ulgowych na 
przewóz wypisywanych przez T-wa maszjn i 
narzędzi rolniczych. 

IV. Wystosować do gubernialnej rady 
agronomicznej prośbę, aby, przy przeznacza 
niu na rozmaita cele oddanych do jej roz- 
porządzenia sum, pewoą kwotę wyznaczono 
a urządzenie przy magazynach zbożowych 
punktów do oczyszczania ziarna. 


Polski kongres narodowy 
w Waszyngtonie. 


Polski związek narodowy, którego wy- 
dział urzęduje w Chicago, będąc największą 
i najliczniejszą organizacyą peluków w Sta 
nach Zjednoczonych, uchwalił na ostatniem 
swojem 17 walnem zgromadzeniu, ażeby w 
maju roku 1910 urządzić w Wa zyngtonie, 
stolicy Stanów Zjednoczonych, pierwszy pol- 
ski kongres narodowy. Czas i miejsce są 
do tego najodpowiedniejsze , gdyż dnia 3 
maja roku 1910 odbędzie się w Waszyngto- 
nie uroczystość odsłonięcia pomników Ko- 
ściuszki i Pułaskiego. 

Kongres polski, na który otrzymał za- 
proszenia prezydent Stanów Zjednoczonych, 
W. IL. Taft, obradować będzie w dniach oi 
4 də 7 maja włącznie, to jest przez 4 dni. 
Program obrad kcnygresu jest bardzo ob- 
szerny. Na posiedzeniu egółnem po zagaje- 
niu w języku polskim, a następnie angiel- 
skim, nastąpi odczytanie 3 referatów w ję: 
zyku angielskim, a miacowicie: 

1) Rzut oka na historyę polską do r. 
1795—dr. Henryk E. Kałosowski. 2) Zycie 
Polski w okresie porozbiorowym i wykaza- 
nie wysokeści jej kultury i pracy cywiliza- 
yjuej na równi z innem: narodami—dr. Ka- 
zimierz Zurawski. 8) Prawa narodu pal 
skiego, oparte na dziejowych i cywilizacyj 
nych zasługach, da samoistnego bytu” poli 
tycznega—P. M. Hejiński. 

Obrady szczegółowe, wyłącznie w języ 
ku polskim, toczyć się będą w 5 sekcyach. 
J tak sekcya pierwsza, polityczna będzie mieć 
następujące referaty: 1) Postulaty polityki 
narodowej na przyszłość—Roman Dnowski. 
2) Polityczne położenie Polski w czasie obec 
nym Aleksander Świętochowski. 8) Stozu- 
nek wychodżiwa do Życia politycznegn na- 
rodu polskiego— Tomasz Siemiradzki. Sekcya 
druga, ekonomiczna, 3 referaty: 1) Położenie 
ekonomiczne Pelski — Marcin Biedermann 
2) Postulaty polityki ekonomicznej narodu 
pols iego — dr Z Gargas. 3) Postulaty 
ekonomiczne dla wychodźtwa polskiega 
w Ameryce — Jan I. 5mulski. Sescya IM, 
oświatowa, 5 referatów: 1) O szkolnictwie 
pod zaborom pruskim — Józef Chociszewski. 
2) O szkolnictwie pod zaborem rosyjskim — 
ks. Jan Gralewssi, 8) O szkolnictwie pod 
zaborem austryackim — Ernest Bandrowski. 
1) O szkolnictwie na wychodźtwie — Stan. 
Szwajkart. 5) O szerzeniu oświaty niezależnie 
od szkoły ur:ęłowej — Zygmunt Balicki. 
Sekcya IV, nauk wa i sztuki polskiej, 10 
referatów: 1) Udział polaków w nauce 
świata —Wł. M. Kozłowski. 2) Kobieta polska 
w nauce — Marya Konopnicka. 3) Historya 
iako dźwigma wychowania narodowego — 
Tadeusz Korzon. 4) Jak nale'y wykładać 
młodzieży porozbiorowe dzieje Polski — 
Bolesław Limanow*ki. 5) Literatura, jako 
czynnik życia naredowego i politycznego — 
Aleksander Brueckner. 6) Filozofia polska— 
Henryk Struve. 7) Malarstwo p.lskia — W. 
Kossak. 8) Rzeźba polska — Antoni Popiel. 
9) Mnzyka p.lska—lgn. Paderewski. 10) Teatr 
polski — Lud. Sosnowski-Solski. Sekcya V, 
emigracyjna, 5 referatów: 


1) Emigracya 


mana Mścisławicz*, co to za swe zaborcze 
zakusy głową pod Zawichostem przypłacił, 
ale miastem ruskiem nigdy się nie stawał. 
O Suz:brzeszynie zaś niema cc rozprawiać: 
oczywiście było to urzędowo zawsze oppidum 
ruthenicale, pcd bnir, jak Zamość; obadwa— 
ziemi Chełmskiej powiatu krasnostawskiego. 

„Podobnych dowodów w polskich do- 
kumentach niezliczone mnóstwo* — konklu- 
duje p. F, ma co mu odpowiadamy: w sa- 
mej rzeczy tak, ale dowodzących chyba zu- 
pełnie czego innego niż to, o co mu wła- 
śnie chodzi. Pewien jednak sicbie, zwraca 
się nasz bojownik niefortunny z przechodzą- 
cą wszelką miarę zarozumiałej forfunteryi 
apostrofą do naszego posła: 

„Poscł Parczews'i ich (dowodów tych) 
nie zna. W jakiem że, pytamy, uzbrojeniu 
(snarażenii) wstępuje on w spár?“ I senten 
cyjnie dodaje: „Pr ypuśćmy, może on nie 
znać przes.łości, Lecz winien znać tersźniej 


szość. A przecież ona bardzo wymowna”, 
Sentencya — którą właśnie wypada 
prędzej zwrócć przeciw samemu jej 


tworcy: wolno więc eks-gref sorowi nie z! ać 
przeszłości, ale też tak żyno prz mawiająca 
do dusz szlachetnych terażaiejsz ść, pry 
jego znanej psychozie wcale dlań niedostę 
pna—zarówno! 

Lecz mniejsza z tem, doiknijmy tej 
„wymowności”. 

. Otóż najprzód owa mapa obecnego 
„Swiata słowiańskiego“ takich powag, jak 
Niederle i Jagicz, nie wskazuje nie innego 
nad to, cośmy ju. wyżej sami p dawali: i 
dziś mało-ruska granita et ograficzna nie- 


daleko odehylona ed Krakowa, a w dawnej 


ziemi Chełmskiej biegnie temiż samemi pra- 
wie rubieżamj, co w w. XIH (jeśli je zna p. 
F). Co przedewszystkiem dowodzi, jak w 
zadaniach polityki zgasłej Mzplitej wcale 


~- ne leżała polonizacya lutów podwładnych, 


í 


a zatem i ludu mełoruskiega, trzymają:ego 
się i dziś swego prastarego obyczaju. 
A co znów (ów fakt samy w duszy 


"+ 


tak wszechrosyjskiego patryoty, za jakiego 
chce uchodzić p. F., obudza „bardzo powa- 
Żne i interesujące pytanie" (szczególnie wi- 
dać: ta tam blizkość Krakowa od etnogra 
f cznej granity czerwonorussicj); które to 
pytanie jednak, ku wielkiemu napewno zmar- 
twieniu jego, inaczej niby ma chyba rozu- 
mieć poseł P. 

Z kolei też—pomima, iż dla każdego, 
kto nieco obeznany z dziejami Polski i Ru- 
si, rzecz ta leży, jak na dłoni, p. F, doty. 
kając faktu, że Polacy, „w ciągu 6 wieków 
swego panowania i gospodarki na Rusi, nie 
zdobyli ani piędzi ziemi podbitega ludu“, i 
że jakoby pytanie przyczyny tego „dawno po- 
Btawione jest w nauce“ — zwraca się znów 
do posła P. naszego z insynuacyą: „i poslo- 
wi P. nie wadziłoby naprawdę obeznać się 
z niem i choć nieco o tem pomyśleć (podu 
mat). Ależ ani p. P., ani vikt z nas nie 
ma potrzeby nad tem dumać, taka to kwe- 
stya jasna, do łamigłówek  historyozoficz- 
nych wcale nien leżąca —i tylko dziwić się 
trzeba, iż p. Filewicz do tego stopn a od- 
biegł sam od siebie, że nawet zatracił świa- 
domość tego, z czem go ojciec własny, 
peezeiwy paroch unicki, znający cczywiście 
istotę stosunków  pólsko-rnski+h, od dzie 
ciństwa chyba nalżycie cznajamiał. Rezu- 
mienia też naszych dziejów nie jemu nas 
uczy Ć. 


Zgoda zaś na t»—zdarzają się i po- 
między nami histeryozofowie i pol:tycy 
sui generis; wątpimy jednak, czy kto za 
zdreści pp. Swiętochowskiemu i Niemojew- 
skiemu zaszczytu być wynoszonymi przez 
Filewiczów! 

Mentor posłów naszych ma nadto wię- 
cej jeszcze do powiedzenia; wprawdzie—na- 
wet tak niesmacznego, jak o Szuwałowie w 
związku z niemiecką intrygą, wskazywaną 
niby przez Asxenazego; ləcz za to, by przy 
tej okoliczna ści rozedrzeć szaty i we wszech- 
słowiańskiem uniesieniu rozpaczy zawołuć w 
niebogłosy: „I oto idea sprawiedliwego roz- 


3) Emigracya w Deazylii i Argentynie — d-r 
Józef Si+miradzki. 4) Emigravya w Rosyi 
i Azyi— Wacław Sieroszewski. 5) O potrzebie 
jedności organizacyjnej dla polaków w Ame- 
ryce—Romuald Piątkowski. 

Po wszelkie inf rmarye zgłaszać się 
należy pod adresem: „1406—1408 D.v s'on 
Str. Chicego III. (Związek narodowy polski) 
Press and Information Departament «f the 
Polish Nattional Alliance of the U.S of. N. A.“ 


Pogodin o sytuacyi 
międzynarodowej. 


Profesor Pogodin zamieścił w jednym 
z ostatnich numerów gazety „Utro Rossiji* 
zajmujący artykuł o sytuacyi międzynarodo- 
wej, który poniżej w przekładzie p:dajemy. 

„Optymizm rządu idzis w parze z co- 
raz bardziej wzrastającą obawą  społeczen 
stwa i % coraz częstszemi, uporczywszemi 
pogłoskami o przyspieszonych zbrojeniach 
Japonii, oraz wojnie z Niemcami... Trudno 
powiedzieć, ile jes. prawdy w tych wie- 
ściach. Czy znajdujemy się w przededniu 
wojny na trzy fronty i czy istotne w mar- 
cu będziemy świadkami wielkich wszech- 
światowego znaczenia wydarzeń? To tylko 
nie ulega wątpliwości, że optymizm rządu 
nie jest w stanie zażegnać obaw społeczeń- 
stwa.  Przeszłoroczne oświadcz'ne mi». 
Izwolskiego o naszej niemocy, przebrzmiały 
projekt gen. Suchomlinowa zniesienia for- 
tec w Królestwie Pilskiem i prawdopodob- 
nie inspirowany artykuł Mienszykowa o bez- 
bronności Petzrsburga; wszystko to, razem 
z wielu innemi tego rodzaju oświadczenia- 
mi i faktami w estatnich czasach, nie może 
wpłynąć usnolajająco na opinię publiczną. 
I pociecha, którą wyp'wiedział sam pre- 
mier, mówiąc o rozkwicie, jakiego zuznałaty 
Rosya, gdyby miała możność spokojnego 
rozwoju w przeciągu 10 lat, jest tego ro 
dzaju—że nie może pocieszyć. Jasna rzecz 
że tasi wrogowie d strzegą, iż każdy rok 
spokoju wzmacnia osłabiona Rusyę i przyj 
dą do przekcnania, że nie należy tracić cza- 
su, by zakończyć z nią swe rachurki. 

„Jakie rachnaki? Kto jest naszym wrc- 
giem, a kto je:t naszym sprzymierzeńcem? 
Komu możemy zaufać! 

„Odpowiedź na ta pytania postaram 
się dać w rastępnych artykułach, tutaj 
zwrócę tylko uwagę ua brak wszelkiego sy- 
stemu i zasad, który ze wszystkich wrogów 
iusyi jest najniebezpieczniejszy. 

„Czy w stosunkach z Rosyą można 
stosować system prawidłowych przymierzy 
i porozumień. Mówią o Anglii, że, jak praw- 
dziwy kupice, nie lubi sobie wiązać rąk 
traktatami; może być, ale Anglia, jako 
uczciwy kupiec, dopóki traktat istnt' je, prze- 
strzegą sumiet:nie raz zaciągniętych zobo 
wiązań. Rosya zaś psstępuje jak owi knp 
cy syberyjscy, którzy zamiast masła, wy 
słali kamienie, skutkiem czego nazawsze 
stracili i rynek zbytu i zaufanie. liistorya 
stosunków rosyjsko-ftaacuskich  przypami 
na nieco prstępowanie kupców syberyjskich. 
Wiadomo, że w przeciągu wielu łat francu 
zi usilnie starali się o ś isłe sformałow nie 
warunków przymierza j, nie wskórawszy nic, 
ochłaali. I jeżeli pewnego pięk*ego poran- 
ku francuzi, którym się już sprzykrzył» da 
wać wciąż pieniądze, które następnie ula- 
tuiają się niewiadomo gdzie, wycofają się 
z przjmierza z Rosyą, kto temu będzie wi- 
nie? Złe rządy doprowadziły do upadku 
'[urcyę, a jeszcze wcześniej Polskę Z pań- 
stwami tak żle rząłzonemi przymierza nie 
przedstawiają żadnych korzyści. We Fran 
cyi stronnictwo domagające się przymierzu 
z Niemcami staje się silniejsze, a obecnemu 
ministrowi wojny przypisują kategoryczne 
oświadczenie, że do wojny między Fran- 
cyą i Nemcami nie przyjdzie. Dlacs go 
nie dojdzie? 

„Może skutkiem tego, że Niemcy pod. 
suną Francji projekt oddania Alzacyi i La- 
taryegii w raze pewnych drobnych nabyt.- 
ków na Wschodzie.. naturalnie na rachu- 
nek Rosyi; a na możebność tskiej Lombi- 
nacyi wskazują ludzie doskona'8 obznajmie- 


graniczenia dla rzeczywistego prstawienia 
polskiej sprawy w jej pr-yr. dzonych ra- 
mach okazuje się być niemiecką intrygą, a 
zagryzać się wzajem w sztucznej k!a'ce, ja- 
ką przedstawia sobą dzisiejsze Królestwo 
Polskie—to zachowanie i zasady sprawie- 
dliwości i żywotnych intere ów Słowiań 
stwu. Naiwność to czy nied: myślność — 
powiedzieć trudno.* 

A my ci powiemy jednak bez trudu, 
p. Filewiczu, cała ta tyrada twoja słowiań 
stwa—to tylko perfidya przecie:! 

Z taką też złą wiarą trakluje on dalej 
rzeczy, przechodzą: wyłącznie do tak zwa. 
nej na razie Chełmszczyzny. 

D tyka tedy faktów dobrze znanych: 
że ot» granica owej Chełmszczyzny na Bu- 
gu jest przypadkowa po r, 1795, Że prze- 
kraczała ona za Rzpltę tę rzekę, że Podla- 
sie bi$iskie należało wtedy do województwa 
brzeskiego, a więc do L twy i t. d; że na- 
reszcie w r. 1850 stał ra Bugu pogranicz- 
ny kordon rosyjski jeszcze—przypomina. A 
„gdy się wniknie w życiowe znaczenie tego 
faktn, dziwić się będziemy nie temu. że 
Chełmska Ruś scharlała (zachirjeła), lecz, 
że tyle jej jeszcze ocalalo*— skarży się żało 
śliwie. 

Koniec końcem „sztuczną“ ową grani- 
cę na Bugu, dla uratowania Chełmszczy- 
zny, znieść trzeba—woł ; i to dlatego znieść 
ułaśnie, dlaczego jej bronią nasi posłowie: 
Dymsza i Parczewski; tak „ena (granica 
ta)—powi»da— okazała się fatal ą i w życin 
Rusi Chełmskiej i w historyi stosunków ru- 
sko polskich“. 

Lecz kto temu winien, kto stosunki, 
od tyluset lat tak ciche w ow:j Chelm- 
szczyźnie, fatalnie zamącił, winien przecie 
wiedzieć o tem p F. już z donw. 

A tymczasem, tełen złej wiary, udaje 
on, że nie rozumie istoty polsko ruskich 
stosunków gniazda swego rodzinnego i stroi 
się w crończę jakiegoś „diejatiela* z Kału- 
gi czy Tuły, bo nawet nie w świtę Rusina, 
jak np. prof. Hruszewskiej. 


„Mamy jeszcze jednego sprzymierzeń- 
ca—mianowicie Anglię. Artykuł Longa w 
„Portnigbtły Review“, malujący w ponurych 
barwach położenie Rosyi. nie pozwala rościć 
nadziei, że tam podzielają optymizm p. Sto- 


łypina. Nasza polityka w Persyi wywołała 
w Anglii żywe objawy nieufaości. „Cz-go 


pragnie ostatecznie Rosa w Persyi;?* — py- 


tano w Londynie, patrząc na łamańce rosyj- 
skiej palityki. 


„To san ytania stawiano sabie w 
Te same pytania st b 


Paryżu, gły minister lzwolski w czasie swo- 


jej trgumialnej podróży pr Europie zwie- 
dzał stolice naszych sprzymierz ńców. Wiem 
z2 Źródeł dobrze puinformowanych o nieza- 
doweleniu rządu francuskiego. Rząd fran- 
cushi gotów był wtedy przyjść z pomocą 
znajdującej się w opałach dyplomacyi rosyj- 
skiej, wszakże ne mógł otrzymać ża inych 
wyjaśnień, czego mianowicie Rosya domaga 
się ud Francyi. Srodze my:imy się, spo- 
dziewsjąc się większego zantania u naszych 
słowiańskich pobratymców. Osła polityka 


p. Iżwolskiego wzgledem Serbii dowiodła, co 


warte są nasze obietnice, a jeśli w Bnłgarji 
rząd 1 prasa oficyalna ubiegają się wzaje 
mnie w wyrażaniu komplementvw pod adre- 
sem  bezinteresownego Jządu rosyjskiego, 
to wszakże z interesami bardziej realnymi 
zwracają się d» Wiednia i do Budapesztu 
a nie do Petersburga. Dodać należy, że 
nie bez przyczyny prasa bułgarska, bez 
różnicy przekonań, bardz» żywo i w rozmai- 
ty sposób komentuje list Stambułowa, w 
którym tenże za 2.0 tysię*y rb. proponował 
rządowi rosyjskiemu zorganizowanie spisku 
przeciw królowi Ferdynandowi. 

„Złe rządy, brak kunsekwencyi, nic- 
szcz rość obiecująca a nie zamierzająca 
oprzeć się na twórczych i żywiołowych si- 
łach narodu — prowadzi państwo do zguby. 


Są one główną przyczyną rozkładu państwa |towa dla 


oraz upadku jezo powagi w stosunzach 


międzynarodowych. Jax dawniej Turcya, tak | Ispatawx 
dziś Rovsya ustępuje tylka wobec siły, u>tę-1 r sy)skve. 


puje spicsznie i tchórzliwie. Diaczego nie 
chi liśmy uczciwie porozumieć się z Japo 
ną. a teraz zgadzamy się na wszystko? Dla- 
czego topilśmy w Amurze chińczyków, a 
teraz staramy się o ich względy? 

„Jest polityka panów i polityka nie- 
wulników. Panowie preestrzerają danego 
słowa, działają prosta i wytrwale i zazwy- 
cza) zwyciężają Niewolnicy knowają, medr- 
knją, uciskają jaszcza słabszych od siebie, 
korą się przed silniejszymi, wreszcie nstę 
pują, gdy im jarzmo dokucza. Niewolnicy 
poni ają się, kiam'ą i korzą się przed silny- 
mi. Wiel jego upokorzenia doznala Rosya 
w roku ze złym, gdy na nią warknięto w 
Berlinia To nasze upokorzenie zważono na 
wud:e międzynarodowej i stanowi ono obec- 
nie „,unkt wyjścia w kombinacyach polityki 
zugr: nicznej“. 


Z prasy rosyjskiej. 


„Nowoje Wremia* omawia w ostatnim 
namerze gtropozycyę amerykańską w spra- 
wie klei wschodnio-chińsziej i budowy ko- 
lei Ajgnńskiej. 

«Dosyć jest napisać propozycyę am ryksń ską W 
krótkich słowach, aby prawidłowa odrowadź zja viia 
si; sama przecz się: nie mamy najmujejszych danych do 
wyrzekania się drogi, budowan*j przez nas z nadzwy- 
canmi wywłzami i łaczącej rdzenna Rosyę z naszy 
m dal kim kresami. Tre a prsadać minzwyhła I n- 
lazyg przedziębiocczą, aby zdobyć się ua >rubseme Ro 
syi podobnie oryginalnej prepozycy: Jednakowoż nie 
możemy odmówić plano-i amery'ań kiemu an: dowei: 
pu, am powabu. Przyczyny zrdzenia się | fo planu 
SĄ jasne. Stany Z edn czone nie m.eszczą juz w swych 
vraniczch wciąż wzrastającego przemysła Żelsziucgo. 
Potrzebne są dla niego nowe, rozl gie ricki i wandżłur- 
s-a afea na dlogoby zanewniła Ameryca olbrzymi ry 
nek dla wyrobów jal fabryk maszyn, wawonów i syn. 
Zarazem kon'roła xe i mandzurakich kolei żol zanaw- 
nilay stanom Zidno zenem pzewaza na rynku chiń 
sm i w inoych dziad.insch ameryksńskiego przemy- 
słu Plan amerykańskiego rządu ma tym pos bem 
głó?n:a na cniu korzyści przemysłn ameryka kiego 
Alo jest w mim i pokusa dla Rowi. Międzynsrod owy 
syndykat da Chinom środki na wykupionie od towarzy 
stea Wschodnio-Chiaskiej kGl-i żel jei praw. Rosya 
tym sposcbam nzyska odrazu powazne Środki, których 
tak potrzaŁuj» ubecn © każdy skarb pańsiwowy, w tej 
liczh:6 i rosyjski. Poza tem «danie mandzarskich ko- 
lei żel., znardujących się teraz w ręsach rosyjskiego ! 
jap: ńskiego T-w kolej:wych, zapewnia nsuu'ęcie hoz- 
piszeduiego k.ntaktu Rosyi i Japonii na gruncie chiń- 


m 


Stąd też zdaje się zapominać o nieo 
dzywaucś:i wyników kilkuwiekowej ewolucyj 
czynników politycznych, kulturalnych, etno- 
graficznych, jakin „Ruś* ta Chełmska — za 
taką przez pas zawsze miana i tak nayw?- 
na—w ciągu dziejów ulegała. Fiwolucpe zaś 
te zrobiły ją krainą odmienną od innych 
Rusj, najbliższych rawet — od wołyńskiej, 
od halickiej. Pomijając już bowiem inne, 
dobrze znane przyczyny, inny tu wcale sto 
pień przeciągłej, nieprzerwanej infiitracyi 
kolonizacyjncj etnografi zaego żywiołu pol- 
skiego pemiędzy spustosz»ne najazdami 
mongolskirm siedziby prasturgch DBużan. 
Już bowiem sam król Daniel. założywiel 
Chełma, który z jego ulubionej rezydencyi 
stał się cgniskiem głównem całej sąsiedniej 
kraiav i spowodował nazwę jej późniejszą— 
wzywał pom. in. na osady i „Lachow*. 

Ost»tni wielki książę halicko-włodzi- 
mierski Jerzy II, czyli właściwie Bolesław 
Trojdenowicz, Mazur, pan Cnełina zarazem, 
przypłacił życiem nieumiarkowane popiera- 
nie żywiołów zachednich. Namiestnik Lud- 
wika, „książę ruski* Włady-ław Opolczyk 
znary jest też ze swej gorliw.ści katolic- 
kiej i kolonizacyjnych zabiegów. 

Od czasów zaś Jagicłiy rozpoczyna się 
już Wamne osad ictwo mazowieckie na ca- 
łem Pobużu. Dla neiszeria oto mretenzy! 
książąt mazowieckich jako Piastów, król 
ten, intruz litewski, oddzja płudniową nng- 
go dzielnicę, mian. ziemię Bułeką, ks. Zie- 
mowitowi; następnie trzymają ziemię tę 
k-iążęta mazowieccy niemal pół stulecia ea- 
ło. łatwo tedy zrozumieć skutki tego, jeśli 
sobie unaocznimy — z jednej strony pustyn 
ność nawiedzanej wciąż przez latarów Rusi, 
z druziej rojność hezsiecznego od nich Ma- 
zowsza. Ziemia Chełmska wiaściwa utrzy- 
mana była wprawdzie przy koronie, ale le- 
żała mizurom po dredze dv Bełza — przyj 
mowano hż i tam przybyszów chętnie a 
skutecznie. Proces osad:iiczego przypływu 
trwał bez preerwy i następme wieki całe. 
Ludność katslicka wzmagała się tem swo- 


takiego bufora między Rosyą i Japun ą wyda się czeniś 
w rodzaju drog cso jaja Kolumba. Na to widocznie 
li. zyl plau arzerykański>. 

Pr j kt amerykański jest dobry tylko 
dla Ameryki, ale nie dla Rusyi. 

«lxolej mandżuska, stincwiąc część wi Jkiej li- 
uii Syber.jskiej, powinna pozosiać w reku rosyjskiem 
aż do czesu. biedy ngłęwa kontrakt. Do fe) chwili 
Rosya potr: fi zahezpieczyć sobie łączneść z daleb emi 
kresżjiu przy pomocy iooych kelo. Tymczasem prze- 
stępstwem byłoby ze wanie bezpośredniej łączności Ev- 
ropejskiej i Azyatyckuj Rosyi. Żadna miliony dula- 
rów, ofi rowane za to Rosyi, pie powiory kusić rocyj- 
skich działaczy państżowych i, mamy nadz'eję, nie 
shusząn. 


W jaki sposób kolej mandżurska łączy 
euro ejską i azvatycką Rosyę, to już jest 
sekret „Now. Wrem.*. 


W czasie świąt zaczynają zwykle kur- 
sować pogłoski o domniemanych od „Nowe 
go Roku* zmianach. Na ten raz, jak kon- 
statuje „liiecz”*, pegłosek nie było. 


Drax Lylo różcych pegłrsok, kursujących zazwy- 
czai w tria CZusie i powiększających się koło Nowego 
Rosu; me są też przewidywane zadne sc 13acyjne zmia- 
ny, aui dymisys. Wszyscy pozosiaja na swoich stano- 
wach, Jedyny projekt dymisy! S. Trmaszewa, który 
wid cznie dojrzał już w zupełności, został odrzucony z 
chwilą, giy nkazała się o tem wiadomość w prasie o- 
pozycyjne} Urosiło Lowicm poważne niebezpieczeń= 
siwo, ze drun-ya La moze być zrozumiana jako ustęp- 
stwo, u zyiiuGe opiu i publ cznej». 


Niema więc Żadnej sensacyi świą- 
tecznej. 
Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 
Dı parlament medycyny wypracował projekt 


urzadzeuia spocyalnych szkół Rptekarskich. W związku 
z wii będzie zabronione aptekom przypisywanie u- 
czmów. W szko'e będsie wprowadzona uorma procen- 
zydów. 


Według doniesień konsula rosjjskiego w 
nw Persyi mają obecnie wielki zbyt zapałki 
W handlu znajduje się połowa zapałek ro- 
syjskiub- Persowiu narzekają tylko, ze pudełka są 
utetrwałe, a zapałki się łamią. 

© Stałypin opracował memoryal o wewnętrzuem 
położeu:u kraju oraz propozycyę co do szeregu zmian 
vsobistyrh na wysokich urzędach państwowych w r. b. 


© Prezes Rady Państwa przedstawił prezesowi 
mini:trow lisig kandydatów na członków Rady Paf- 


©) 


+ 


stwa, zawierają a nxjbardzic) zuane nazwiska reakcyo- 


nistów. Jisty tej minister Stolypino nie przyjął, wobec 


czewo D, Akiidow przedstawił drugą listę, na której Zi- 


|wieścił juz część biarokratów liberzlniejszy: h. 


dydaturę adwowata przysięzlogo 
na miejsce adw, przys Brodzkiego. 


© Już od niejakiego czasu ob egające pogłoski 


a ustąpieniu restora u iiwursyt*iu petersburskieg , prof. 


Bargwana.i proroktom, prof. Urinma, stały się rzeczy- 
wistoscią. jik wiad m; z telrgramów. 
W ua. 19 b. m. obaj prefssorowie zostali wez- 


wani do ministra oświaty Scwarca, gdzie się dawiedzie- 
li o swej zbyt powolnaj i uie dość dobrze pvivf rmowa- 
nej działalności na stanowisku zwierzchności u'uwersy- 
teckiej, skutkiem czego śród Siudaniów ukazały się ró- 
żno a zgoła niepażądane powikłania, 


Kiedg wresżc.e p. minister zaproponował cały 


szerog środków do przywrówenia pożądanego łada, A 
adązających przedewszystkiom d> przywrócenia inspek- 
cy). obaj profesorowie Kalygoryczo s vdmówili swej z40- 
dy na to i otrzymali dymisję. 


© P-stypowry odascy postanowili wysunąć kan- 
Łiwwickiego, kadu ta, 


Bez maski. 
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zny pad jestestwem  niemieckości, 
wszechwładnej sily prsez czas długi z za vę- 
tą nienawiścią ułegano. 
oddziałał paraliżująco i przygnebiająco na 
całą kulturę niemiecką, 
wiański 


History niemiecki, Weber, tax mów 


o Grunwa!dzie. 


„Był to pierwszy tryumi słowiańszczy- 
którego 


Cios _ tannenberski 
która Wschód sło- 


przenikała i rozsadzała.. Okrzyk 
tryumfxlny na polu bitwy, na którem świat 


średniowiecznej romantyki podcięty i skoszo- 


py został, był z+powiedzią zamiaru polaków 
utrwalenia istoty słowiańskiego Świata ni 
miejscu, gdzie się dźwigał świat germano- 
romański. 

«Na szczęście, dudaje niżej, właściwo- 
ści owego narodu takiemu zadaniu sprostać 
nie zdołały .. 


«Nie zdołały 


| zn a Z Z 


Że mała właśnie biskupst o 
w Ch łmie. Ruś miejscowa trzymala się 
swego greckiego obrządku. Ale przyszła 
unia religijna. Ch łmszczyzna chwyciła się 
jej oburącz i st ua przy niej gorliiwie—wca- 
le nie tak, jak Lwów i Przemysl. I przy ga- 
niowaniu obrządków rozpoczął się tam zna- 
mienny proces przeaikania się wzajemnego 
Żywiułów—Rusi z Lashami. W ostatecznym 
wynika owego procesu Żywioł polski, jako 
taki, jako lud, na dotkliwą stratę był nara- 
żony: rozproszenie między Rusią. „Mazuro- 
wie nasi — jak to potem Otwiniewski o Po- 
dolu powiada— w Ruś sią zamieniali*, Ale 
za to i Ruś ta Ch łmska, przesiąkoięta krwią 
polską, przejęta p.lską kulturą, wyodrębniła 
się z konieczności w osobne niejako indy- 
widunm etsograficzne drobne— bliższe z du- 
cha ia bom (po dawnemu). Wobec czego— 
owa, nie do rozplątania — chyba jak węzeł 
gordyjski m'eczem — zawisłość: giy oto 
wsie o mowie  szczeropolskiej trzymają wię 
cerkwi, „trębaczie* zaś i używające czy to 
czerwicńskiego, czy p l*skiego narzecza ma- 
łoruskiego języka — przy Kościele łacińskim 
steją. Gdy się tylko zwaty nietylko siłę 
liczebną samego żywi łu szczeropolskiego 
w tejże Chełmszczyżnie, podobnie jak na 
Podlasin, ty idzie w niwecz wszelka racya 
wydzielania krawęlłzi nadbużnej z obrębu 
Królestwa. Boć przecie nie wypada chyba 
władzom przyznawać się do niemocy rato- 
wania tam w inny sposób, od fikcyjnego 
niebezpicczeństwa, garści kusinów, pozosta- 
łych przy prawosławiu! 


bodniej. ile, 


Aleksander Jablonowski. 


. Damne rycerstwo polskie miało silną 
dłoń w boju, ainiękkie i lekkomyś!ne serca 
po odspiewaniu Te Deum i opatrzeniu ran... 
nieprzy jacielskich. 

..Umiało bić, nie umiało wiązać. 

„.Umiało zdobywać i zwyciężać, nie 
umiało... nie roztrwonić. 

Historya przekazuje, iż po zacnym po- 
gromie hufców krzyżacko niemieckich na 
polach Grunwaldu i Tasenbergu, oprócz 
wielkiej mnogości jeńców waiennych i ca- 
łego lasu chorągwi nieprzyjacielskich, zdo- 
byli polacy inne jeszcze łupy, a w ich liczbie 
ogromne wozy, pelne „łańcuchów i sznurów“, 
którymi krzyżactwo naszych miało wiązać 
w razie zwycięstwa nad buf ami Jagiełly 
i Witolda.. 

Dzisiaj z owych trofeów na „urokorzo- 
nem“ krzyżactwie zdobytych, został nam 
jeno WÓZ „łańcuchów i sznurów“... 

A i ten pruska kemisya kolonizacyjna.. 
wyfrymarcz$ła. 

I nas wiąże... - 

PFołcza4 więc gdy my mamy nasz 
„idealny* Grunwald... prusak posiada rze- 
czywisty —jMalborg.. odnośnie do którego 
cesarz Wilhelm II w dniu 5 czerwca 1902 r. 
zapewniał, że jest on... „jedyną twierdzą na 
Wschodzie, punktem wyjścia kultury dla 
krajów, położonych na wschód od Wisły, 
i że takim pozostanie na zawsze—symbolem 
kultury niemieckiej*... 

Naturalnie „zdobywającej swoje słuszne 
i sprawiedliwe prawa a przywileje“... gdzie 
się uda. 


f »„Mi:Łi-$ chłopie złoty róg, o.tał ci się 
jeno szan”... 

Tylko że ów „chłop“ powoli, lecz mo- 
cno na nogi ze s:u wstaje i, swoją rycer- 
skość w pruskiej trzeźwości skąpawszy, po 
gospodarsku dokoła sę rozgłąda i rzecze: 

Kto powiarzch ziemi siedzi—nie dziwota... 

Lacno jest ze mchów płytkiego wziąć grzyba. 

Aieć kto dębem korzenie rozmola 

Skroś tej macierzy i czyja sadyba 

Samo jej serce, —laim twarda robota... 


«Bo — 

Nie jeno liczba my, — alo i siła, 

Nie jeno pług my, co łany twe rza, 
Ale i pierun, co Beg go posyła, 

By walił bory o spróchniałaj korze... 
Nio jeno proch my, co z wiatrem pulata 
Ale i bary—dzxignąre pół świata! *). 


IE 


N 


miańszie z rozmaitych stron Ukrainy, Poło- 
la i Wołynia. Bale Towarzystwa debroczyn- 
ności, urządzane w czasie kontraktów, po- 
siadują ustałoną tradycyę i odznaczają się 
elegancyą i wytwornością. 

— Narada rafinerów. Dnia 10 stycznia 
odbędzie się w Kijowie narada rafinerów 
w sprawie przywrócenia syndykatu. Obe- 
cnie głównie przeszkadza temu prejestowi 
p. Chaneako. 


030BISTE. 
— Poset do Dumy, W. Procenko, wy- 
jechał do Petersburga. 


— RRADZIEŻE. Z mieszkanła J. Il fnava przy 
ul. M. Wasilkowskiej nr 8 skradzicno rzeczy na sumę 
rb, 400. 

— W nocy 30 grudnia 7łŁdzije wyłamali wi- 
irynę w sklepie galentoryjuym Gołabiekiej, przy Kresz- 
czatyku i skradli stamtad różne towary 

— W domu nr 30 przy ul. Moskiewskiej zło- 
dzieję skradli ze schodów gotiący sią samowar. 

— ŁADNA ZNAJOMOsĆ. F. Jewstaliew za- 
wab? onegdaj w piwiarni przy al. Kożemiackiej nr 14 
znajomość z dwoina jegomościami, którzy zaciągnęli go 
do jakiegoś prywatnego mioszkania, tu spoili go i, ogra- 
biwszy, wyruszyli na ulicę. 

— RABUNEK. Na placu Halickim M. Kancza- 
skradzieno cluatkę, w której znajdowało się 
Rabosia—Kużniczewa aresztowano. 

— PODPALENIE. Onrgdzj w nocy wytuchł po- 

ż'r w domu p tałczyńskiego przy ul. Szulawskiej 

or 5. Spalił się dach i snfiu Przy oglądzinach domu 

na strychu znaleziono butelkę z nafą, słomę i gałwany. 

Przedmioty te wzbudzają podejrzenie, że pożar wynikł 

z podpalenia. 

— SIRZELANINA. Na Padele policya śledcza 
zaaresztowała uddawna pcszukiwanego za rabunki Kor- 
nieja Sawienką. W drodze do cyrkułu Sawienko pró- 
bował uciec, stójkowy jednak dał do niego wystrzał, 
uciekający się zatrzymał, a wiedy policyant odstawił go 
spokojnto do cyrknła, 

— UJĘCI ZŁODZIEJE. W sali klubu kupie- 
rkiego podczas Icterył w da. 20 grodnia zaresztowano 
P. Wasilewskiego, J. Barysowa i D. Kokoszenką. 

— ARESZTOWANIE BEZPRAWNYCIH 
DOW. Wczoraj w nocy połicya, 
z uczestujków napadu na dom Ilommo'farda (przy ul. 
Mieżyporskiej pr 55), w domach ur 20 i 23 przy ulicy 
J rosławskiej zaaresztowała 13 żydów, nia posiadających 
prawa pobytu w Kijowie, 
pud strażą. Na Padule zaarssztowano 5 bezpiawnych 
żydów. 


kowaj 
17 rb. 


— MORDERSTWO. Wczoraj o godz. 4 tsj po- 
chłopiec znalszł trup ko- 
Cwłopiec za- 
która wysła!a agentów Śled- 
czych. Stwierdzono, iż na pisrsi kobiety zna dnin się 
5 ran, zadanych prawpanod"bnie ostrym nożem. Odzież 
przwdopobuia morderstwo spełojore 
zemsty lub iprych względów natmy 
Trop pozostawiono na miejscu* do czasu 


południu na Padols pewien 
biety w nokliżu cegielni br. Zarębskich 
wiadomił o tem policyę, 


kobiety skromna; 
zostało z powodu 
osokistej. 
przybycia sędziego śledczego. 


KRONIĘA POLSKA. 


rb.—ZŻatnsast zyczen Świąteczny: h 
Pązyński 1 rb. 70 kop.— Aniela 
25 ruh. 


ŻY- 
poszukując jednego 


Aresztowanych osadzono 


«= 
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Na wpisy: pp. Wincontostwo Jarosiewiczowie 3 


i Zonon Bkaraszcwscy 


LJ 
br. W r. 1906 mielu czlonków grupy tej aresztowano 


i nowojocznych drją 11 z nich powieszono». 


Nastżpnie w p-dręszniku znajduje się ustęp o 


Dla najbiedaejszych: p». 'Likla Sokolnieka 1| działalusści jakiegoś związku anarchistycznego w War- 


1 rubla. 
Na choinkę przy Tow. dobr.: pp. Ilonorata Trze- 
uińska 2 rb.—Alaksaader Czosnowski 5 rh. 


ruh. — Bolesław ltviłubaj 1 rubla — Walery Jozewski|szawie, który zamierza zorganizować zawach na cosa- 


rza Wilhelma. Brzmi on, jak następuje: 


«W połówio 1907 roku powsta? w Warszawie 


Na kościół św. Mikołaja: pp. Józef Dębicki pa- | Związek tajny, który zamierzał zabić cesarza Withel- 
mięci watki 1 rb. — Hipolua Krzyżanowska (na ołt.| ma. Zabójstwo to ożywić powiano było działalność 


Matki Boskiej) 5 rb. 

Na nędze wyjątkową: Zamiast życzeń świateczn. 
i noworocznych: pp. Hipolna Mrzyzanowska 1 rb—R 
i A. Jaworscy L rb. 


Na wydział letnisk przy Tew. dabr. Dr Horne zj terlosa. 
córką, zamiast wieńca na grób $. p. Maryi Kulikow-| nież, 


skiej 5 rb, 
Na cichą nedzę: pp. Marya i Jan Werbscy 3 rb. 
Na kościół w xazaniu: p. Bol. Walicki 1 rb. 


i Zofia Klosk, zamiast zyczen noworocznych 2 rh. 
f Na trzeci przytułek dzienny przy Tow. dobr.: pp. 
inżynier Jul. baron Mazuell, zamiast wieńca na grób 
$. p. Maryt Kulikawskiej 3 rb-—Józefat Audrzejowski, 
ku uczezcniu pam ęci mie cdżałowanej zmarłej Maryi 
Kulikowski j 3 rb. 

Dia wstydzących się żebrać: pp. Janina i Wac- 
ław Jezierefscy zam. życzeń noworocznych 3 rb. 


LIST DO REDAKSYI. 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Dziewiętnastego b. m. dziecko moje dostało silnej 
gorączk'. Nio znając w Kijowie doktorów, ndałem się 
do najbiiższej apteki, gdzie mi wskazano d-ra Szmukle- 
ra (Marińsko Błagowieszczeńska 131). 

Przzszed szy do niego, zastałom go przy oŁiedzie, 
a synek jego poprosit mnie o adres 1 powiedział, że 
doktór zaraz po obiedzie przyjdzie. 

Przyszedłem do domu, a po nółtoragodziunem 
oczekiwaniu udałem się do niego powtornib. Zadzwo- 
niłem; wyszła służąca, i na zapytanie, czy doktór przyj- 
dzio do muja, odeuwiedziała, 26 tak, i zamknęła drzwi. 
Sądząc, że doktór zaraz wyjdzie, czekałem z 5 minul 
pode arzwiawmi, a za się nie odzywano, znowu zadzwo- 
uom i słażącą, która zuowu wyszła. prosiłem, ale juz 
wo hę podniusiozym glosem, by doktora zapytała, czy 
nó,dzia do mnie. Na to doktór Szmnkler wrchsdzi dr 
przedp ko uz krzyk em: «czto wyĄ sierezajetie, paszoł 
won ol maich duiereji» 1 drewi przeu nosem za- 
uzusnąt. Czy lak się godzić 

Jun. Dardeckt. 


OEWTRYKJ Zaj aaa EME 
Ostatnie wiadomości. 


Manifestacye w Barcelonie. W niedzie- 
lę odbędzie się w Barcelonie wielka mani- 
festacya na cześć uczestników rewolucji 
lipcowej i Feriera. 

Nie zamach, lacz prowokacya. Rzeko- 
my spisek na życie króla Manuela, z powo- 
du którego dokonwno licznych aresztowań, 


Dia biećn. stud po itechniki Kijowsktej: pp. Czesł. | ko» został zab ty, 


anarchistów na całym świocie. W tym coliu zamiesć- 
kało w Charlot euburgu 4 anarchistów, którzy korzy- 
stali z pom-cy anarchisty niemieckiego, Angusia Wa 
Na kouferencyi w Wilaie postanowiono rów- 


mocą «Leitele białostocki» albo «waryat» i «Meitka 
białostocki». Po drodze jetnak do Białegostoku «Moit 
a cLeibeie» aresztowany. Członko- 
wie organizacyi warszawskiej, którzy uniknęli areszto- 
wania, zbiegli zagranicę». 


Telegramy. 


(Od *t»respondentów własn: ch). 
Prezydyum Kota Polskiego. 


Berlin.—Koło Polskie wybrało na prze- 
wodniczącego ks. Jażdżewskicgo, na zastęp- 
cę prezesa Chłapowskiego, na sekretarzy 
Niegolewskiego i Switalę. 


Rewizya senatorska. 


Warszawa.—,,Swobodnoje Słowo” infor- 
muje, iż wbrew wrotestowi władz miejsco- 
wych Palehn lub Turau odbędzie rewizyę se- 
natorską wszystkich urzędów. 


Sprawa Borowskiej. 


Kraków. —Podczas wczorajszego posie- 
dzenia sądu powstały liczne zatargi pomię- 
dzy Borowską a prz: wecdniczącym trybuna- 
łu, który zapytywał Borowską o najtajniej- 
sze szczegóły pożycia małżeńskiego. 


Echa samobójstwa Gilswicza. 


Petersburg.—W dniu wczorajszym Ba- 
zylemu Gilewiczowi pokazano zwłoki Gile- 
wicza, który edebrał sobie życie w Paryżn. 
Bazyli G., zobaczywszy trupa, krzyknął: „To 
mój brat, Konstanty, lecz on był niewiony*. 


Wizytą ks. czarnogórskiego. 


Petersburg.—W końcu lutego ma przy- 
być do Petersburga książę czarnogórski, 
Mikolaj. 


Palestyna a żydzi. 


że osiadłym w Cherlottenburgu pośpieszą z po- 


Ordery Aleksandra Newskiego otrzy- 
mali: głównozarządzający kancelaryą Jego 
Cesarskiej Mości dla przyjmowamia próśb, 
br. Budberg i minister komunikacyj, Ra- 
chłow. 

Petarsburg.—bVomoenik kuratora kijow- 
skiego okregu naukowego, Piewnicki, profe- 
sor uniwersytetu kijowskiego, Gilarow, dy- 
rektorzy gimnazyów kijowskich—?2-go, Sa- 
mojłowicz i 6-go, Turczaninow, otrzymali 
rangę rzeczywistych radców stanu. Prokura- 
tor kijowskiej izby sądowej, Kukuranow, zo- 
stał odznaczony orderem Św. Stanisława 1 
klasy. 

Łódż — Pożar w fabryce Meiinera zni- 
szczył 3 przedzalnie i oddziei maszynowy. 
Straty przes oazą 100,090 rb. 

S wastopoi —)d 6 dni szaleje na morzu 
straszliwa burza. K munikacya z portami 
czarnomorskimi nraerwana. 

Syczewka.— Przewodniczący Dumy Cko- 
miakow i kilku miejscowych działaczy spo- 
łecznych zakładaja stowarzyszenie gimna- 
styczne „Sokół*. Ustawa przesłana została 
do zatwierdzenia. 

Nowoczorkask.—Trzech uzbrojonych zło: 
czyńców napadło na wydział pocztowy na 
stacji „Muszkietowo* koloi ekateryuteńskiej 
i zrabowało pi niędzy i znaczków poczto- 
wych na sumę 1000 rb. 

Wiatka. — Robotnicy zamkniętych fa- 
bryk chołuniekich wybrali dwóch delega- 
tów, którzy mają starać się w Petersburgu 
o wznowienie robót w fabrykach wobec na- 
der orłakanego stanu w jakim znajduje się 
ludność i wobec braku gruntów odpowied- 
nich do uprawy rolnej. 

Potersburg —Otrzymali crier Stanisla- 
wa 1 klasy: proroklor uniwersytetu kijow- 
skiego Morozow i profesor Czernow. Order 
Włodzimierza 3 klasy otrzymał profesor Ku- 
łakowskij. 

Petersburg. — Przewodniczącym Rady 
Państwa na 1910 rok miianowavy został A- 
kimow, zastępcą przewodniczącego Gu łubiew. 

Kazań. — Sąd wojenny w ciągu dwu: 
dziestu dni rozpazrawał sprawę intenden- 
tów. Z liczby dwunastu podsądnych sąd 
skazał dziesięciu na pozbawienie rangi, or- 
derów i na roty aresztanckie: Czyżowa, rot- 
mistrza lljina, Chruckiego i sztabs-kapitana 
Gaponowa na trzy lats; sztabs-kapitana Agie- 
norowa i technika Pułtowskiego na dwa lata, 
podpułkownika Gilarowskiego na półtara ro- 
ku; podpułkownika Purina, kapitana Niekra- 
sowa i sztabszkapitana na jeden rok. Nadto 
uchwalił sąd wyekzekwować na rzecz skar- 


bu od Poltawskiego—38 tys. rb, od Czyżo» 
wa—86 tys. rb, od Agienorowa i Gapono- 
Wa-—po 28 tys. rb., ad Chruckiego—-3 tys. 
rb., od Iljjina—20 tys. rb., cd Gilarowskiego 
21 tys. rb, od Niekrasowa — 600 rb, i od 
buryna — 170 rb, dwóch podsądnych unie- 
winniono. 


"|" rę Gi był, jak się okazało, aktem prowokacyi ze 
strony policyi. Ujuwnienie prowokacyi wy- 
wołało olbrzymie wzburzenie wśród ludneści, 
Polska szkoła nauk politycznych. Na 
prezesa pol kiej szkoły uauk politycznych 
powołano prei. M Rostworowskiego. 
Sensacyjna dymisya. „Nowa Reforma” 


— Turniej śpiewaków polskich. Towarzystwo 
«Przedświt», Siawiając sobie Za zaduuis pracę nad roz- 
winem polskiaj sztuki $piesaczej, urządza w Warsza- 
wie turniej śpiewaczy. Przedsięwzięcis to dxje s ero- 
kio polo utalentowanym adoptom sztuki do otwarcia so- 
wio drogi do karyery śpiewaczaj. Warunki udzisłu są 
bardzo łatwo. O- eng stopnia uzdolnienia bandyduta co 
turnieju pozostawia się jego samokrytycyzmowi. Dowol 


Petersburg. — Z Salonik donoszą do 
pism petersburskich, iż Niazi-bey oświad- 
czył korespondentom pism, że Turcya nigdy 
nie odda Palestyny żydom. Bardziej prawdo- 
podobnem jest, iż Turcya zaproponuje żydom 
przesiedlenie się do Macedonii w celu zneu- 


Czarny legomuść 


Maryawici. 


—— dzania alęta, kaasa | nagiria gisorowe AU |domosi, BA prezydent sądu krajowego woj fralizowunignieporozoddg farotowoście 
k i iS ĘO. Agito- A : $. A Í . A: z „3 p 
Do <Qkzain Rossii» donoszą, że celem urwalonia | szenia o udział w.tarnieja przesyłać nalezy. zawęzasu Lwowie, Bauch, wniósł prośbę o dymisyę, wych, Pekin. — Prasa chińska przyjęła Życz- 


motywuiąć ją tem, Ža nia moje się zgodzić 
z duchem rząłów szela sądownictwa wszho- 
dnio galicyjskiego, d ra Tchórznickiego, któ- 
ry jawnie sprzyja rusinom. Dz envik dodaje, 
ż» d-r Febórznicki zamierza opróżnioną 


pod adresem: J.. Riernacki, Nowy Swiat Ñr 57. 

— Parcelacya majoratu. Część majorata Gru- 
dek (pow. pnłrusk:), nalezącego do Birykowa, oraz 
część majątku podychawnegą Targówek (dow. mibsko- 
mazowiecki), nalogącego ap. tenórafu | Czerniajówa, zo- 
staną rozparcelowkne pomiędzy włośsian. miejscowych. 


liwie propozycyę amerykańską, dotyczącą 
wykupu kolei mandżurskich. Jedrakowoż 
pewne koła wypowiadają obawę, aby wsku- 
tek kontroli międzynarodowej działalność 
chińczyków w Mandżuryi nie została jeszcze 


wzmocnienia działalności maryawitów jeden z bolan- 
derskicli księży starokatolików uczy się języka polskie* 
go ì ma zamiar przyjechać do Łodzi. Głównym celem 
¿8j wizyty ma być szerzenie idei maryawitów wśród 
niameów-katolików, W dalszym ciągu e«Okraioye donc- 


Ze zjazdu alkoholicznego.. 


Petersburg. — Delegacya zjazdu antyal- 
kohotisznego udała się do Draczewskiego 
w kwestyi wydanego przezeń r:zporządze- 


szą, że kilku biskupów starokalolickich nosi Się z za- 
migram odwiedzenia maryawitów polskich w ich ojczy- 
Żnie, przyczem mają oni wziąć udział w wyścieceniu 
noih biskupów maryawicki h w Królastwia Polskiem. 
Na wyświęconiu tem mają być obecni równioz nicktó 
rzy z wysoko pustawionych dygnitarzy rządu rusvjskie- 
go. «Okrainy» w zaktńczcniu dodają bd siobie, ża 
rząd powinien wszelkiemi siłami popierać maryawitów, 
ponieważ ovi jedni wypowiedaieił się jasno, jak w przy- 
szłości powiany ułożyć się stosnnki rosyjsko-polskie 


Ont jedni głoszą, że pod Lasłom «jeden pasterz—jedno 
stado» zjoduoczyć się pówinuy te dwa p:krowne sobie 
narody. 


Quuośue co do tego starauia zostały już poczynione; 
w parcelasył tej weźmie równiez udział Dank wło- 
Ściański. 
P — Zamah na strażników w Częstechawie. W 
sprawia zamachu na strażników w Częstochowio przy- 
nusi cliazeta Częstochowska» szczegóły nasiępując : 
Natychmia:t po zemachu obstawiuno wojskiem 
ulice: Kragowską, Małą, Mokrą i częsć Stawowej, gazio 


przez Baucha prezydenturę sądu krajowego 
we Lwow powierzyć Rusinowi. 

Sejndsiwowski. We środę otwarto po- 
nownie.ggsyę sejmu galicyjsełego: -Rusiui 
w dotsa eiągu urządzają obstruťcyo. 


Pust$ Stapiński wystąpił przeciw hoj- 


zatrzymano 157 osób, z których 
mowaniu uwolniono, 
nież rawizyy w mieszkaniu Jómta Łuczaka, przy ulicy 
Krakowak ej Ne 35. 

Niezależoie od tego na mościa aresztowano lada 
Dziad:zyka, Piotra Dziadczyka i Iranciszką Kczuń- 
skiege, przy których Znaicziona dwa brauningi, a w 
nich były po 3 kule moewystrzelone. Dzindczykowie 
podejrzani są również 0 Zubójstwo majstra iabryki 
<Częstochowisnka»,. W izgora. 

— Z prasy polskiej. W Warszawie zaczął wy- 
chodzić tygodnik p. t., 4iw3. dogaiatn», pi Święconego 
omawianiu spraw prasawników handlowych. Jako re- 
dakior i wydawca podpisujo p. Herman Grynszpaa. 
Redakcya zastrzega, iz pismo nie jest organem Żadnego 
związku. 

Prócz tego ukazał Bia dwutygodnik «Organ», wy- 
dawany i redagowany przez p. R. E. V:tollo w jezy- 


106 osób po wyleg:tg- 
5l zatrzymano. Zareądzono rów= 


nemu szafowaniu koacesyami ma szynki i 
przemawidł za powstrzymaniem pijaństwa. 

Rusią Staruch w dlugiej mowie prze- 
mawiał zaBzdnicżo przeciw radom pówiato- 
wym. - | 

Poseł, Skarbek zażądał, aby na perząd- 
ku ćzienńym następnego posiedzenia umie- 
szezono projekt utworzenia krajowego ubez- 
pieczenia „Bydła, oraz budżet, 

Poseż Adam złożył petycyę Lwowa, 
żądającą, aby językiem wykładowym w 
szkołach udowych w Galicyi był wyłącznie 
język połski albo ruski. 

Paderewski w Wiedniu. Odbyła się w 
Wieduiu próba koncertu J. I. Paderewskie- 


nia. Draczewski udpowiedział, iż nie ma 
prawa udzielić pozwolenia na wygłaszanie 
referatów, mających związek z monopelem 
wódczanym, albowiem nie zostały one obję- 
te przez program prac zjazdu. Draczewski 
skierował delegacyą do ministra spr. wewn. 
Wiceminister Kryżanowski skasował Trozpo- 
rządzenie Draczewskiego i pozwolił na wy- 
płaszanie tych referatów, za wyjątkiem re- 
eratu związku krawców, 

Zjazd antyalkoholiczny uznał konie- 
ezność utworzenia organizacyi walki z pi- 
jaństwem i wzbrał komisy dla opracowa- 
nia ustawy tej organizacył. 

Delegaci robotnicy założyli protest 
przeciw onegdajszemu ograniczeniu dysku- 
syi. 

Rewizya ministerstwa woj sy. 


s Petersburg—„Noweje Wremia* donos', 
że Garinowi zlecona z stała rewizya central- 


bardziej skrępowaną. 

Paryż. — Parlament rozważjł interpela- 
cyę socjalistów, którzy zwrócili się do rzą- 
du z zapytaniem, jakie środki zamierza sto- 
sować gdczas wyborów w roku i9lu-Fm, 
aby zapewnić skuteczność tajneści głosowa- 
nia. Briand zaznaczył, że nie należy prze- 


rywać obrad nad projektem prawa o eme- 


rytorach. Nadto kwestya wyborów stoi na 
porządku dziennym bezpośrednio po pro- 
jekcie prawa o emeryturach. Następnie, gdy 
zaproponowano kilka formuł przejścia do 
porządku dziennego, Briand oświadczył, że 
się zadowoli formułą prost+go przejścia, po- 
czem parlament 492 głosami przeciw 4 wy» 


raził rządowi w tej formie votum zaufania. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


(Telegram spocyalny). 


kach rosyjskim i polskim, A poświęcony sprawom ar- o, po której mistrzowi fi i nych instyt i inisterst j a ; 
2 ZS 73 3 A A ; 7 ortepianu zgotowaąa-|nycū 1nstytucyl ministerstwa wojny z przy . Ryga. Pszenica 1 rb. 30 kop.—1 rb. 31 kop. 
ty stów kabaretowych, cyrcowych 1t.p., na wzór mio- A 4 ogi 3 trwająca GNAE p 8 znaniem mu wszystkich praw przysługują- owies 77—78 kop., makuchy lniane 1 rb. 20 kop. Ę 
renumeratorom ewa | Dieckiego «Das Program». o ran Jącą owacyę, j Aka RA ; 1 rb. 21 kap. 
i | p = Z Galicyi douos 4, że w ostatnich czesa*h pow- Mowa tronowa Wilhelma.  Berlińskie cych ministrowi wojny. Oprócz tego przy- 


i wszystkim przyjacio- 


stałe tam kilka nowych czasonisin. Tak np. we Lwo- 


«Pra. 
«Poseł Ewan- 
ludu ewatge- 


«Niwa Polska», gal'cyjskia wydanie poznańskiej 
ty»; w Cieszynie zaś począł wychodź ć 
geli ki», tygodnik przeznaczeny dla 


dziensiki wszystkich odcieni omawiają mo- 


wa zawiodła wszelkie oczekiwania. Zwła- 
szczą poddawany jest krytyce ustęp o pro 


znano Garinowi prawo pociągania urzędni- 


wiania inf:rmacyi, dotyczących śledztwa, 
wubec tego, że może ogo być związane z 
innemi sprawami, które się mogą wyłonić 


Czystopol. Usposobionin z żytem chwiejne, Z ow- 


sem mocne, Żyto w nat. 116/120 zoł. TB—78 kop. 


O «io przy demokratgczvo-narudowym dzieuuika popniar- 5 i i ści j VASI i Fa p roO pi ża mi 
czytelnikom nym aGoñeus rozpoczyna Swój żywot dutygudnik|wQ tronową, cd zytaną przez cesarza Wil- kę O oo sA, e EE R RE 53 kop., mąka żytnia 7 rb. 
“lysy Polskie»: w Krakowie obok związanegu z poz-|helma na otwarcie sejmu pruskiego. Wig- adi. s: PROWICZNE Bertin, Nastrój mocny. Pszenica na krótki ter- 

nuńską eQwiaedą Tygednika Narodowego», powstaja | zszość prasy niemieckiej konstatuje, że m^- nocześnie przyznano sądowi prawo odina- ; i y. ; 


min 228 war, na dłuższy 2281/, mar.; żyto na krótki 
termin 178 mar, na dłuższy 1811/4 mar.; Owies na 
krótki termin 16734 mar., na dłuższy 169/4 mar, 


üchirgo. jeksie reformy wybərczej, ponieważ nietyl E 
4 W tym także cz sie «Gazeta Lwowska» rozpo-|kg, Ż ie jest té le nieokreśl z tego śledztwa. 
om naszego PISMA |m e o, że nie' jest on gotów, ale nieokreślono ! 
syna setny rok istnienia, podejmując z powodu tego]: 1 STA sani „sad 
jułileuszu wydawnictwo odpowiedni księgi pamiąt.|JESZcze zasad ogólnych projektu. Zarzuty Puryszkiewicza. Dom w 12 godzinach. 


przesyłamy serdeczne 
życzenia noworoczne. 


METR EERE ERA 


kowej 

— «jutrzenka». «Goniec Wil ński» donosi: «Z3- 
rza Wileńska», tygodnik dla ludu, jak wiadomo, zosta- 
ła zamknięta z rozporządzenia włsdz na krótko przed 
święiami Bożego Narodzeaia, Wyraziliśmy wówczas 
nadzieję, iż placówka zajwowzna dotąd pzez «Z tzo», 
uie może być zapomsianą, i Że poni-n» powstać pisiuo 
tego surege typ: aby ją zastąpić. 

Jk się obecnie dowiadujemy, przypuszczenia oa 
sze wkróc: zostaną spełoicno. Od Nuwegu lioku bo- 
wiem zacznie wychodzić tygodnik dla ludu, pod nazwą 
«Jutrzenka». Sądz my, że nowe w pismo cbu:mie god- 
nie scuścimię po «Zorzy Wileńskiej», która tyla zyska 
ła subio sywmęatyi i przywiąza aa śród ludu. Jako ro- 
daktor odpowiedzialny «Juirzenkę» podpisywać Lelin 
p. Józ:f korolcc, 


Nowa partya libaralaa. Z Berlina do- 
noszą: W krłach rarodowosiiberalnych bu- 
dzą wielkie zaniepokojenie wytężone zabiegi 
około połączenia trzech grup wolaomyślnych 
parlamentu w jedno stronnictwo pod nazwą 
„ludowego“. Narodewo liberzlni obawiają 
się, ża w razie utworzenia nowego stronni- 
ctwa szeregi ich znacznie mogą się przerze- 
dzić, odpadną bowiem z nich wszyscy nie- 
zadowoleni ze związku narodow. liberalnych 
z zechowawcami. Program nosego stron 
nictwa dotychczas jest nieznany, to tylko 
paw na, że znajduje on silne poparcie w sfe- 
rach kupieckich, i że organem jego ma być 


Petersburg. — Purgszkiew:cz zarzuca rek- 
torowi uniwersytetu charkowskiego udziela- 
nie licznych zapomóg żydom. 

Rozruchy w Erzerum'e. 


Petersburg —.1 mbasada turecka przeczy 
wiadomościom 0 rozruchach w EKrzerumie. 


Zamach na posla Steinera. 


Petersburg.--Donoszą z Wiednia, że w 
mieszkaniu posła Steinera wybuchnęła skrzyn- 
ka z dynam tem. Przypuszczają, że miała 
tutaj miejsce zemsta oscbista. 


Różne. 


— 010 — 

Ogólaa drożyzna mieszkań, jaka się w ostatnich 
cznsą-h pojawiła wo wszystkich miastach europejskich, 
zmusiła wielu budowniczych do zastanowienia się nad 
pizyczyną tego. Z dociekań ich jasno wynikło, iż bar- 
dzo drogi materyal budowlany, tudzież zbyt długo trwa- 
jare budowanie domów są głowuym powodem ogó'nego 
zastoju w tudownictwie i przyczyną podnoszenia czyn- 
szów dzierżawnych. To też chodziło głównie o to, aby 
obmyśleć materyał i sposób budowania, któryby koszto- 
wał jak najtaniej. 

Między rozmaitymi projektami zdobjł palmę 
pierwszeń twa projekt Edisona; według jego pomysłu 
dom mieszkalny może być zbudowany w przeciągu 12 
godzin. Jedna z towarzystw zwróciło się do genialne= 


W; 


i OFIARY „Berliner Tageblatt*, } g o á 
K R 0 N l K A. —)oo(— r Przeciwko kolonizacyi. „Prusiszhe Jabr- Petersburg —W związku z prawem o|89 Wyaula'cy z prośbą o dostarczenie bliższych infor- 
Na kościół pod wezwaniem ów. Mikolaja w Liicher* Delbriieka ogłosiła artykuł, któ [uwolnieniu przedtermiaowem, Borewitinow |P3cy), dotyczących projektu. Edison odpowiedział w 


£niandarzy!r. 


Kijowie, Do komiroiu budowy nowego kościoła (ul. 


rym autor konstatuje, że obecny system 


zaznacza zmniejszenie się w więzieniach ilo- 


krótkim czasie. Domy jego będą odlewane z cementu; 


Dził 1 (14) Nowy Rok. Obrzezanie Pańskie. Prorezna Nr. 13) od duia 20-go do dnia 31 go gru |kolonieacyjny i parcelacyjuy w Poznańskiem |ści więźaiów peltycznych. Zwrócił on rów- każdy dom mcżna bądzie wykonać (odlać) w przeciągu 12 f 
Jutro 2 (15) Makarego Op., Martyniani B. daia r. b. wpłynęły ofiary następujące: Wiktor Dą-|qe ma widoków powodzenia i doradza wy-|nież uwage, że w więzieniach w kraju Poł.- god.ia; zaś zupełnie gotowym do żamieszkania będzie 
browski 2 rb, Bylek Pawłowicz z rb., Teofila Lisicka A ; PAS ; ielkiel 3 ścj. | Zach. ź ść jest drug p? upływie 6 dni. 
Washód ułożea godz. 7 m. 59 pamięci rodziców Roberta i Lucyny 10 rb, Zygamut właszczenie niemiec ich wielkich własności, | Zach. żywność jest droga. f 3 "p 
! i Ę Ak ażeby tyim sposobem utworzyć wyraźną gra- Petersburg.— Wobec strajku przedsię- Koszt form spacyalaych, wykonsnych z żelzza, 


Zachód siotca gods 45 18. 
Długośc dnia godz. 8 m, 19. 


— Dodatek ilustrowany. Nasz dodatek 
ilustrowany na r. 1910-ty wyjdzie i rotesła- 
ny zostanie naszym prenun:eraicrom miej- 
skim i zamiejscawym w ciągu s'ycznia. 

— Z dniem dzisiejszym oprócz „Wirów* 
Henryka Senkiewicza rozpoczynamy druk 
rozgłcśzej powieści Fogazzaro p. t. „Daniel 


Jasteniecki 4 rb. 46 kop, Wzadysław Powalski 2 rh, 
August Janiszewski L rb, Tadeuszustwo Osińszy I rb. 
Ró'ne osoby w markach pocztowych 12 rb. 8 Kop. 
Stavisłew Powrozidski 25 ro, Adryaona Męczyń ka pa- 
piięci rodziców 3 rb. D. Kosowska 1 rb., Lączyńsu td 
rodziny z Medwina pamię*i matki i babki  rub. Ry- 
szad i Stavisław Krzyżanowscy na ołtarz św. Autonie- 
go 25 rub. 

Rascm z poprzedniemi 
9% kop. 


ofiarami 513,636 rubli 


Prezos komitetu 
L. Jankowski. 


nicę niemieckiej chłopskiej własności i spro 
wadzić ceny ziemi do nermalnego poziomu. 
Artykuł ten zaleca również popieranie pol- 
shiej parcelacji, tak dobrze jak i niemie 
ckiej. 

„Fuzz NORA tan DDA. WSETETYA 


podręczniki policyjne. 


<Ruskojs Słrwo» zamieściło klka wyjątiów z 


biorców zarząd pilotów włączony zostanie do 
ministerstwa marynarki. 

Ekaterynosław. — Dokonano rewizyi w 
lokaiu związku metalurgicznego. Istnieje o 
bawa zamknięcia związku. 

Kercz. — Były policmajster Griniew zo- 
stał wybrany na prezesa tutejszej filii zwią- 
zku ín. r. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 
Petersburg. — Wiceminister sprawiedli- 


oblicza Edison na 25,000 dolarów; sprawienie zaś ko- 
niocznych meszyn ma kosztować 15,000 dolarów. 
Jednakże — zaznacza Edison — jedne i te same 
fermy i maszyny wystarczają do odlania niczliczorej 
ilvśgi domów mieszkalnych. 
Z form typu Edisona można będzie odlewać 16 
rodzai domów o na/różnorodniejszej konstrukcyj. 


Ed.scn nie chce zrobić na swym wynalazku pice 


uiędzy; w liście do tego towarzystwa zaznaczł, iż po- 
zwolenia na budowanie takich domów będzie wydawał 
zupełnie bezpł tnie, ale tylko dobrym frmom  budo- 


, 1: SE: . : swa ABC s E i F a 5 A a t p 3 Ą lan m. ` 
Cortis” W rodakcyi eDziennika Kijowskiego» złożyli: Í pogręcznika dia agenów policyjnych, opracowancgo| wości Lutze otrzymał ma własną prośbę dy- | "303 
> . kolon. letn. Z t verei Świć a MNA, Op! ki S Si AN ó | ý 
— Ba! ra rzecz Towarzystwa dobro- E E śycie IR U ca DAAN Azad przoz ministerstwo spr. wewn. P.dręczoiki te mają j MISJĘ. Na stanow isko dyrektora 1-g0 depar- E La "i proca rad cdlevem pierwszej for- 
czynności w czasie kontraktów, dn. 16 lu-| toszewiecy 3 rb —F. licya i Jerzy Dąhrowscy 2 rb. _ |ma ọslu zaznajomiesie policyi z teoryami i laktyzą r(ż- tamentu ministerstwa sprawiedliwości został my. 4% ona uXończoną na wiosnę. f 
; | Na Tow. dotroczynności: Zamnat życzeń Świą:|ny h partyi rewolucyjnych. Pomiędzy invemi jest tem | mianewany starszy doradca prawny Milu- yby pomysł amorykanina okzzał się prakty- 


tego, odbędzie sią w sali klubu kupieckiego 
bal doroczny na rzecz jnstytucyi kijowskie- 
go R.K. Towarzystwa dobro zycności. Ze 
względu na wielce sympatyczny cel tej za- 
bawy, zapowiedzicii w niej współudział nie 
tylko kijowianie, ale też i szerokie sfery zie- 


z) M. Krnopnicza: eFan Baker w Brazylii»... 


tocznych i noweroczuych: pp. Włeędysław Netwzóski 
10 rt. Olimpia Iłajmk 1 rb.—lRomuald Gawiński leb. 
Zamiast wlńch na grób $. p. Stasia Mazarakiego 
prababka JO r». 

Na wóz Drzymały: pp. Lu'yza Rink I rb. — 
Antonina Chomicka 50 ton. — ‘Hekla Sokolnicka 2 rb 
-Witold Rychter 3 rb.- Jula Duióska t rb — Boles- 
ław Walicki 2 rb—Bagli Sidorski 1 rb. — Kazi 
Kisielawski 1 rb. 


wierz | nal. 


rowniez m wa o próbach zaszczep enia ruchu ararchi- 
slyczaego w Palsc?. 

«W roku 1905 — poucza podręcznik — przybył 
do Warszawy niejaki cilarnl» dla zorganizowania lu 
grupy anarchistów komunistów pod nazwą alate"natio- 
Napotkał on jenak enorgiczny opór ze strony 
P. P. S. i csdeków, wuboc czego powodzenie miał sła- 


tin Starszym doradcą prawnym mianowany 
został prokurator petersburskiego sądu okre- 
gowego, Tregubow. 

Ordery św. Włodzimierza 2 klasy c- 
trzymali: starszy prezes peteqsbnrsniej izby 
sądowej Kraszennikow i sekretarz stan Ma- 
karow. 


cznym, to niowątpliwie wzmógłby sę w całej Europie 
ru hL budowlany, a temsamem nastąpiłably gwałtowna 
zniżka czynszów; przeciw projektowi wys'ąpiliby tylko 
<kamienicznicy>, którzy Śubują ceny mieszkań do cen 
wprost olbrzymich. 
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r. 


1) Į jakże nie miał się w nim bn bić pa-|je hasło „Sztuka dla sztuki“? Nie czoaj,| redaktora, zatytułowanym  .Lquidaziore*, |rzy szczęś! wieści trwalej — iedyś w zaśw:a- 

Antonio Fogazzaro. iryotyzm, sxoro, od najmłodszych lat już |jbowiem sztuka wedle niego, istniejące alu |iron:zojąs na temat różny b swych wad; tach. 
= paurzył na swe miasto, zawładnięte przez| wyższych, eiscznych celów, istnieć autorskich i swej niepopolarności: „Mój S4 książki, które, jak białe kwiaty gór- 
tbeych, odczuwał gorąco gorycz niewoli i|dla siebie nie może, — jest to mistrzyn'|noliryu pozbawiony jest kobalto; w jakiż|skie, rodzą się i r sną gdzieś na szczytach 
© . widział ejca z garstką przyjaciół walczą-|ludzkości i jedn» z tych gwiazd jasnych, |sposób aimceluję mebo, któreby się podobać |uór, karmione czy:teia powietrzem podnieb. 
|. ; rych w obronie niepodległości, a po klęscejco ludzkość wiodą de umysł-wego i m ral |mogło komukelwiek?* Takiena barwy ma-|nych krain i wjatrzone w błękity. Do t- 
Ż U cierpiących na wygnaniu za sprawę ojczy:|uego odredzenia, zaś wobec tikich zadań »|lowany np. opis burzy, od którego wiejejkich kwiatów możnaby porównać utwory 
i Sud nA zny. Kiedy uzyskasa nareszci» wolacść u |kaplani sztuki winni być ludźmi niezwykłc- | wielka greza, w „Pierolo Mondo antico* || gazzara: powsiały une w czystem gór- 
f g a rzeczywistniła j-go pragniema, przyjął, po |m, nietylko w myślach, lecz i w czynach.|w trig cznej chwili utopienia się malej; skiem praestworzu i dokuła czytelnika stwa- 
TŁOMACZENIE Z WŁOSKIEGO |n nw gorących swych Wiera ú katolickich, Sta uuek naszego Świata materya!acgu | Muryjki. Podobnież arlystyezn e oddaje Fo- |rzaią atmosferę duchową tak czy-tą, że z 
a a bid urgi poselski, pierwej we Fivrenczi, e po-|do tajemnych zaświatów zajmuje ogromnie |gnzeiro szarą, posępną, deszczową noc|iatwością i rozkoszą w niej sig oddycha. 
PAP e "R: tem w Rzymie. Na uniwersytet uczęszczał | duszę włoskiego mistyka. W jednej z ład-| w. „'] Santo“, trzeciej i ostatniej części try |Złziechowski, dając w swych pięxnych 


—)00(— 


4. ai tómacza. 


w Turyn e, słuchając wykiadów prawa, ale 
w tem dogadzuł ejen, nic sebir; jego bo- 
wiem upod bavia ciąpnely go ku literaturze 


niejszych swych nowełek p.t. „Hermes Tr 
ranza* potrąca silnie o stra ę mistycyzmu 


i przedstawia to jakieś dziwne, niewytló 


logii. kiedy to Benedetto mo lisię na górze 
i walczy ze seba, mając w swej duszy ja 
koby cdbcie tej nè y zewnętrznej, całą 


„Jekicach ltuerackieh* ogólną syntezę kie- 
ranku, pojęć i działalneśsi pisarskiej Io- 
gazzara, zowie go włoszim Tołstojem. z tą 


„_ Padając ygprzekład jednej z najbar-|i poezyi. Muzykę tek miłował, że bylby n-|maczono oddziaływanie duszy na duszę, |riemsię niepewneś i i udręczenia, tas kar |różnicą. że dealizm Pogazzura jest szerszy 
dziej znanych "ha zachodde powieści (d-|urch zajęć dia miej zaciechuł, musiał więc |które odbywa się w dałszym ciągu i z p mosirującą 4 otoczeniem. i głębszy, bo oasrty na silnej religijnej 
i a luż t U » bieg ji "zterdyjag Az ieiue 14 ię sbby:nin Jawani, i arl ia a e WB SĘ k A R n + RE Ee A , ków 
sięgła już era pa włesku czterdziestu prze-|ojciec wzbronić ma zbyiniego odduwania|grobn © tezdzieste drugie wydanie powie. Fogazzaro w pierwszej swej młodości podstawie. Zwraca da'ej uwagę czytelników 


szło wrd ú i 
niemal europ: 
s«róceniu i 4 
częste posług 
pochodząc,, ; 


przejmej odę wie 


czowi ca skjgycenie powieści. 


«la Uómaczozą na wszystkie 
kie języki), czynimy 
uszczeniami małemi, bowiem 
anis się autora wyrazemi po- 
-. różnych dyałektów włoskich, 


to w 


udzielił zazwolenia ima- 


się tej sztuce i wyznarzyć na studya muzy- 
czne czas, zbywający od nauki. Mimo te 
upodobanie zostuło na całe Życie i nasunęlo 
mu myśl urządzenia w akademii olimpij- 
skiej miasta Wicenzy wieczorów mnzycz- 


lączyły z filanirepią Ta osta'nia dostarcza 


inn pola da nie-trodzonej działalności i do 


Śri „Dasie! Cortis*, wraz z ogromzia liczne- 
mi wydaniami innych jega dzieł, Świadczy 
o popularności Fogazzara nietylko we Wt. 
szech, lecz wogóle zagranicą. Najzd: lniej- 
szy tea twórca i przedstawiciel neo mistycz- 


rałość 


Pesiadejąc mało szczegółów biograficz- 


pisał tylko ulotne wierszyk. Do trzydzie- 
|stego roku Życia przebywał epokę wahania 
ję, nie mogąc się zdecydować na wybór 
dróg życiowych. Potem walka się kończy 
i życie c:ynns rozkwita. Pierwszy swój 


ka uczucia z obowiązkiem. Bobater, ro- 


na sympatye, jake żywi wl ski poeta dla 
Mickiewicza. Sam zresztą Fogazzaro w ten 
sposób pisze dn jednego ze swych polskich 
tióóm=czów: Nie hyłry zaiste poetą, ktoby 
nie kochał Polski, ja zaś ją kocham bardzo 
dawna, ot lat mej imodości, kiedy rozczy- 


i nami, reszty dokona jego talent niepow- 
zedni, owiany mgłą mistycyzmu — artyzm 


` tudzież wieę wa powieści włoskiej pewna|nych, przepłatanych progadankami naukowe-|nych prądów we Włoszech na czytelnika, oemat „Mirando“ wydał w 1874 roku Jego 
szczegółowość dyalsgach i opisach utru-|mi i literackiemi. Jakiś czas bjł owej aba-|spragnionego ideałów, niewątpliwie wpływ I sine Certist MA Gi Wostok dr też |*Pwałem się z zachwytem w „ladeuszu Sv- 
dnia tómacagi przekład dosłowny. Awli|domii prezesem, lecz dotknięty strasznym | wywierać musi ogromny — jakoż nie brak- p * Raf T ke wać plicy*. 
z czystem sjffoniem mogliśmy tak postą-|cio-em, utratą jedynego, ukochanego syna, |nie mu wszelkich ku temu danych, gdyż| W tei to AE, znaj tuje M MW” Powyższe, mle dźwięczące dla nas, 
pié, b» aug. uwzgiędniaae przeznaczenie |usunąt się od wszelkich zaszczytów i dosto-irzadko który z pisarzy swe zasady, wył R. P blem oa sł We iw A słowa włoskiego pisarza obudzićby winny 
przekładn d fejletonów „Dziennika“, w n-|jeństw, a zatrzymał jeno te, które ściśle się|i czyny potrafi splesć w tak harmonijną Pie a ny SE b uczucie serJecznej sympatyi między nim 
| 


zumny i szlachetny Daniel, zakochany w za- 


Ponie Pogazzaro nie zslicza się do |tezluczania opiekuńczego skrzydła nad nubo-|nych do portretu, szkicowanego tu bardzo mężnej kuzynce, baronowej Helenie,  wyrze- i mysli wzniosłe. Tłómacz się tylko lęka, 
bliżej u as znanych pisarzy cadzoziem-|gimi całuj okeliey. W przytułku dla dzieci, | niedokładnie, dodamy jeszcze, że Fogazzaro | pz” „ją syg miłości i szczęś ia z nią i rza. |Ż9 Die Podolsł zadaniu i nie oddał zalet 
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skich, prze 
jemy, nie ' 
łalności au 
dowych ni 


kilka szczegół: 


ŻY. 


w 


o nim pora- 
rywając się na ocenę jego dzia. 
rskiej, która do krytyków zan o- 


w Wicexzy, kędy kilka et bezdomnych dzis- 
ei znajduje schronienie, dobroczynny poeta 
zarządza wszystkiem i nieustannie czuwa 
nad swymi protegowabymi. W ukochanej 


jest też wykwiutnym i 
i, prócz wymowy, posiada zalety towerzy kie, 
które sprawiają, iż staje się duszą każdego 
zebrania, wnosząc doń werwę iście południo- 


subtelnym mówcą 


ca sią w wir życia czynn:go, drogą próby 
i ofiary dążąc do prawdy i ideału. Stosu- 
nek tej pary w ten sposób określa autor: 
„Zaślubiay ich były czysto ducho'we—tak 
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oryginału. 

Jeśli książka każda, jak mówią, rodzi 
się, żyje i umiera — tə ma teź pewnie 
swoją duszę. Ksią:ta, którą przełużyliśmy, 


W pźźłliżu Wicenzy, gdzieś w samo-|swej Wzlsoldzie, nad jeziorem Lugano, za-| wą. Oddarzony dużym zmysłem obserwa- łączą się gwiazdy, zasyłaią ku sobie wza- gość z dalekiega południa, ma pono duszę 
taym zekajku górskim, pod lazurową kopu-jłożył i utrzymuje szkółkę imienia swych|cyj, chwyta w lot śmieszre strony swego jemnie SWE promienie ak pochylają się ęy|subtelniejszą od swych koleżanek, przeto 
mni ; z ] ; 


łą włoskiej? nisba. wśród 


mndręch jezior, 


rodziców. Tę samą Welsoldę, z jej zwiwr. 


ot: czenia i dotyka nie jednego ostrzem swej 


sobie koronami — palmy... 


słusznie się lękamy, j-j nastroju 


i tętna nie uchwycili. 


żeśmy 


satyrg; darowywano mu to jednak chę'nie, 


w wili swej Welo — mieszka symyatycz- 
ze wząlędu na to, że nie było w jego ironi: 


r ciadłem we 'nem, jej górami i 
ny i szlachetny posta włoski i powieściopi- 


rem malbwniczego ustronia, ńpiewa 


całym cza- 


w ta 1. Kulikowska. 


Para kochanków żegna się 7e sobą i 


sarz — Antonio Fogazzaro. Daią jego uro-|mie poezyi, wyłącznie jej poświęconym. Zre-j złości, ani jadu. Jest on namiętnym zwo-|rozstzje bez zbytniej rozpaczy, bo wierzą 
dzenia jest rok 1842 rodzinnceia miastem |sztą, gdyby nawet nie był człowiekiem tak |lennikiem przyrody, opisuje ją t Ż wspania |w to moeno, że w ich uczuciu czystem 


i jasnem jest pierwiastek nieśmiertelności. 
Owo uczucie ma tu jedną chwilę trwanie, 
jedną fize bytu; doswonałe zjednoczenie się 
dxó:h dusz nastąpi w przyszłem istnieniu. 
Tutaj miłość—'a siła dncha, płynąca od Ba 
ga, doskonali się w ofierze, próbie i wa'ce 
na to, by dosięgnąć celu i rozkwitnąć w zo 


le, lecz w krajobrazach ma więcej na swej 
palecie barw szarych i ciemnych, niże 
szafiru i błękitów, woli również widoki po- 
sępne, ożywione dziką grozą burzy, niżeli 
wypogodzone i uśmiechnięte do słańca włos- 
kie jeziora i góry. Sam też, świadomy owej 


hojną dłonią rozizucając, m chleb i światło 
cemnym i ubogim, to każda niezawodnie 
jego książka mówiłaby za nm, jako czyn 
d bry. W każdej bowiem, jest rzecznikiem 
zasady nieustannego doskonalenia się ludz- 
tą, złotą nicią, z której snuł „przedzę swych |kości w jej pochodzie wiekowym ku Praw- 

właściweści swego pióra, pisze w liście do 


myśli i swych uczuć kwiaty", dzie, Dobra i Pięknu. Czy Fugazzaro uzna- 
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Wicenza, dzie wzrastał i zdobywał wiedzę. 
Od dzieciństwa pod wpływem najbliższego 
otoczewia silnie s'ę w nim rozwijały uczu- 
cia religijne i narodowe, hedące później w 
jego utworach najdonioślej cźwięszącą nu 
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Prawdy życiowe 
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-ta 
prawda 


Każdy kupiec powinieu 
za fus"rdni wom roklamr 
piwisdami È pobywców a 
posiądanyyh przez nicgo 
towarach, ich dobzuci fri 
nie chcac ziednać sobie 
kiwntwlę, 


Zaopatrzona w naj- 
nowsze czcioski lor- 
mamsnty oraz spe- 
cyalne maszyny. 
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Ža stanowczo najle» 
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== Nowoctwarta pracownia wyro-| gag” Ostatnia nownść Paryża „Tur- 


Zwracać się należy do administracyi „Dziennika Kijowskiego*, 


Woboc tego, że się zjawiają szyldy z frmą Braszkin, więc bów z włosów obsiilunki wyko-|bnn* i warkocz „Fantasie“. Mycie| uszażki dis dzieci, młodzież 
ażehy nie wprowadzać szan miti publi-zn ści w Had i nie kom- nuje na czas 1 po cena l umiarkowa-|głowy an'yseptykiem i schamruninom] ; diro iiih. 1 14:45 i przedmiotów (fran.) 


1b  Osuszauie włosów eleztrycz- 
ność 4. 
Telefon 967. 
Z szacunkiem fryzyer Bazyli 


Pietrow, 


Fnnduklejowska 44, wpr. st Piregowskiej. 


Czesania dam przez fryzyerów spe- 
cyalistów. 18000 


promitować swoj ii Frmy, Giniejszem zawiadaniem, że magazyny 
moe prze ulicy W. Wasyłkewskiej Nr 72, wpro t targu Troic 
kugo i Nr 036 wp «=: tarku Włodzimetrskiego z szild mi firmy 
Braszkin ua całą długość msgnzynu, wobse czego proszę 


ne wierzyć jneym magazynem, podszywającym ; 


Książki do nabożeństwa w 
wielkim wyberze. 

Księgarnia przyjmuje prenumeratę na 

wszystkie pisma krajowe i zagraniczne. 


Co damódzieciom na Gwiazdkę? | Leke. muzyki „Iz ga (ran. 


7 Swiatosławska 9 m. 2 od godz. 4-ej do 
Mały Swiatek” 
y,, 


godz. 6-ej. 15543 

Rolnik diareea, 

rckomeudacyami poszu- 
Czasopismo ilustrowane dla dzieci 
i młodzieży; wychodzi co 10 dni 


wanie loków eraz wszystkich wyrubów 
z włosów wykonoeje się zapomucą wody. 
do czeg: słuzy speryalny przyrząd. 
W welkim wyborze gotowe loki I fry- 
zury. Iryzura chignonów od £O ka 

Wszystkie wyroby starannie dezynfeko- 
wane. PP. zamiejscowych upraszxnt wy 
syłać prówkę wiosow i ezez gół we u- 

pisau c żądanego ob-taluuku, 


- -— 


sią pod moją fime. Resztki będą sprzedawane iyiko 
w mag. przy ul. W.-Wasvikowskiej 72 wpro to targu T:oiehiego. 
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dobremi świadertwalni | 
kuşe posady zaraz. Adres: po zta Sla» 
wuta. gubernia wułyńska, ekazicielowi 
Nr 101 L. 15555 
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Uwad TT. 
WaCze panii 
nych z najlepszego msteryału. Fryza-f i 


w kraju gsspudarstwie rolnem, cbecnie 
samodzi lnie zarzą łzą przomys'owo-rv|- 
nym gespod ratuer, poszukuja od 1-go 


Z przesyłką 40 kal. kwa:talnie drożej, 
5 rub. 


nie, piece, maszynki spirytusowe it p 


Magazyn Czeski. 
— heięgarna Karola Szepe 


r komend. porzuk obowiąz, na wyjizd, 
"na wsz |. gałęzie cgredlni twa. Kijów, 
Wil'a Karawajewa, rág pierwszej í ós- 
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Wyrobu Obuwia 


1) ul. Rreszczatyk Nr 28 


W Królestwie i Rosyl 
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mej liaji Nr 11/50. Ogr.dnikowi J. Adres Redakcyi i Aduinistracyj: | P7 T- b. odpowiedniej p sady. Ofer- 


p xowe na Kij. Kow. Kol. 


Kalendarze Zet. poleca z p A * 
u 


warszawskie, wileńskie i Kirchnera do] gwarantuje sumien. układ. w 
zdzierania, terminowe j ks ążkowe. 


Prenumerata pism. 
Wynajem pianin. 


a a Qdrsa, ul. Gogala X 14 utok poczty. Mi ; ; w, Ab s n ; 

/ śdesa, ul. Gogola . s ikołajow. Y 558 3 > ty: prez. (rą'ocin gub. pło.kiej pst. 

W. Trepke l P, zuje W WT Bł ; E 2) ul. Alsksandrnwska Nr 36 poleca: a ype 14793 lelkich = Lwów, uł. Zimorowicza I. 7.| rest. Agronom. | 15535 
ÓW. Al. F rA. Gr. S] a Teee i 7 cze ORC 
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g UD R spodarczych za pomocą ga ów o! płyt kuchennych. "olej 


15445 trol, zarzątz., cispedyt. i t. p. mo- 
gę wyjechać. Adrrs, Pr resna 10 u kraw- 


ORI 


sąznie 

więcej. Ceny nie wyż niz brzeg. Węgiel 
kamienny najroz. gatun. i drwa pitow. ' 
na wagę. Żydawski tarz, róg ul Śtopa-, 
punski; Ni 2 toiaf. 625. 


Czyza dla Juliana. 15552 
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cherche leçons óc- 


rire, M chułowsku 
13 m 25: 25 


inzynier = 


LAKODANE, Pensyonai 


„Smereków* 
słenccene, 


OBUWIA WYSORTOWANE 
Padat, u. Alrzsamironśta Nr 29, 


uł Jagiellnńską. Pokoje 
Ceny od S rh, dr enuis 
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roboty zakresu 1e hniki sanitaraej Pzojekty i nadzór teslin'ezny. 
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Kreszczatyk ðí. 
Telefon 200. 


Dom 
Handlowy 


Blawatnych i sukiernych towarów. Damskich i dziecinnych ubrań gotowych. 


W oddziale Danaya: 1 W oddziale damski 


DAWNIEJ TERAZ 
200 kawalków satyny . . B=: 4: 
200 kawalków safyny po EB te|saki dlugie suk. na wacie 30 rb. 12 rb. 
Wełniane materyaly modne . ., 65,]| ., krótkie œ .. JZU SIO > 
Jedwabne materyały ażurowe .. $5,| „ dlugie pluszowe . GO» 30 ,, 
s : 43 
Suknie odpasow. tiulowe od b2 rb. — „  futrzane . . 90 „ 45 y 


Kołdry cieple $ '|NA UBRANIA GOTOWE Wielki rabat. 


Mihaństozarny. >. „ po —,„ 55, „ SPÓDNIC, BLUZEK, KO- 
Odcinki na ubr. męskie ~., 5 ae W ODDZIAL STYUMÓW i SUZIEN 


WIELKI RABAT 


” s > 


Bluzki barchanowe . po 1 rb. 50 k. 
„  Zelfirowe . . Ad ow (52 
»  gipiurowe. o. p í y a, 
a a o Oaa T a W 


ROA ! z wielkim rabatem: wszystkie wełniane, jedwabne, bawelniane ma- 
teryały: suknie odpasowane: tiulowe, jedwabne, wełniane i paillctowe; dywany, 


portyery, tiul firankowy, kołdry, chustki, płótna i t. d. wawa 
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500 
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geustownych i wytrzymałych wyłacznie 
własnego wyrobu 
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Mikolajewska 13 w własnym gmachy. 
DNE Uprasza się o laskawe zwiedzanie magazynu. 
= a BE dk EA RAR 


= Linol'E Zabawki Dziacinne 
RZN OLD 


Fra "26 myka i Frorezni M | dziecinna, płócienna 
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„Z A l CE W. tya łona BĘ 
w [M'Sazyhiy Gw 
W. WASYLKOWSKA 3 obok Holela rLuwre 


solitera 7 gło Wiełki wybór zalasak i upiększen na Choin'ę 


po cenach nizkich. Komplety na choinkę U 
t rt. i droe). 15546 
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nap isem firmy ori. BE, oraz sposóh użycia. Cena pudelka dia dorogłyca 
rv. > dla dzieci rb 1. Do nabycia we wazystkic 'h apteśrach i składach aptecznych. 
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Sklad główny na Kiióx: A'teka Kwastowshiego i Stępowsk cego; ka ninwo- 
ks Tuw. Handi. Towar. A pieczacnu. 4465 
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UNIW ERS ALNY u AG AZYŃ NACZYŃ GOSPODARSKICH 


Sł. Powrozińskiego, Kreszozatyk 45 


nazrzeci« apteki Fihpowicza 
| Cany umiarkowane. Prosimy obejrzeć Magazyn. 
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Pierwszorzędna farbiarnia francuska 


Salet hiliiska, kainit n NA G. Zai cewa Kijów, Prorazna 2 
a e re c i ijs Ay aini czanie ubrań j: vy d. af 


30”, i 40”, SOLE POTASOWE 


DOM HANDLOWY 


NIECZUJA -WIERZBICKI i BRZEZIŃSKI 


Kijów, Pu-=zkińska 11. 14696 


7A pArnwa CZYSZCZE- 


Firma nagrodzona w: osca Wielkim złotym medalem 


i honorowym krzyżem na wystawie w Wiedniu 
obstalunki śpiesznie wyk. w przeciągu 5 g. Telefon 1663. 


Przyjmuja się do czyszczenia ubrania: 


jedwsbne, wełniane, pluszowe, atłasowo i m d. Firanki, portyery, suknie balo 
we, szynelo, kitle, marynarki, peuiuary kolerowe i inne. Parasolki, psutofle 


inwentarza żywcgo: 


Zakład leczniczy Ola chorób kobiecych 


wicza i 9. Wisznickiego. 
tnt 119-34. 
nościach organów miednicy oraz ich niederożwoju. 


| bom OM HANDLOWY — 


e. i d. MANDL” 


Kreszezaiyk 42. Telefon 164. 
Z powedu zakończenia sezonu 
w cddziabuch * 
Ramskim i Dziecinnym 
ceny ny wszyskie Lowary :4 


jutrzane i Wałowane 
WEP ZNACZNIE ZNIŻONE 7%Wag | 


Towarzystwa 


S-t Petersburskiego Wyroln Mechanicznego Obuwia 


PRAWDZIWE TYLKO Z TAKA MARKA 
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a również KREM i APRETURĘE 
posiadaja Wszysti i pierwszorzg llo MAGAZYNY. 


SPRZED. YŻ HURT OWA 


WYKONUJE 


Tozarzystwa Rosyjskc-Amerkańskich Wyrobów (umówych 
pod firmą „TREUGOLNIK”, 
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L ROSI 


BEZ TARGA! 


Pi 


WYRÓB POŁTRUS, TWA HANDLU TOWAR. APTECZ  wacyióy 2 
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OPERA 


za --7 BEZ CHERKU 


wp BEZ SODY 
A MOLA 11 


14632 
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, Na Gwiazdkę! 
J] zawias ów i starożytnych rzezy = 


ze poar Gilisisy z ulyfao chi 
| zawiatamiany, EMAAR | lui E 
Ha S ma uiojscowości w Rosvi. na Ki 
k relesta je Polski m, WA. majątki, ws 1e i bwysie 


ry ożbyli: o ogromuiy wvł 


RZADKICH i STĄRYCH PRZEDMIOTÓW 


Rzadkie co do piękności ~y- obrary, porcelanac, krysz- 


in i oryginalne, Z rozmsit wo Meble ; tat, bronzy, futra, jedwau- 


drzewa do wszystkich pokr jów bie, perły, brytanty, Złoto, 
srebro 1 masę innye wspaniałych i A (nych przeci tów, 
Skłaa "okazyjnych rzeczy i mehii Bric-A-Brac 


„Starina i Rozkosz 
N: 7 Kreszczatyk N: 7. 


JEI U03994 


„z Kijow, 


I"9i]Organizacya kontroli i rachunko - 
wości nowym systemem upresz- 
ezonym. Rewizya i sialo prowadzo- 
nie rachanków w mie'cie i na prow ue 
yi. Sporządzanie racku nEw rocz- 
nych i blaw. Ekspertyza bu- 


Wprost hotelu 3Avglia», 
wejście (rontuwe 


Dnia 12 go I 13 ga ie 13589 w deze 
stycznia 1910 roku u P- St. Makowskiego A Piopwazorzędno  rałer RODK 
vd powia- a 8 4 wior- | Program szczogałowy na żądane od 
ki Julianowce fawego m. Lipowiec styjcd wrota pocztą. y à 14 


sturyi hołejowej Lipowiec 5 w.urs»t 
z powodu zwinięcia gospodarstwa odtędzie się 


LICYTACYA 


50 koni, 24 Żrebiat 2 latek, 24 krów. %) sztuk jałownika 
i cŁlawui ze stadnikiom czystoj Wie kiej Angielskiej rasy. 


„Fołger” i „Wicłoria”. 


BG" KTO RAZ SPRÓBOWAŁ! 
cukierki, torty, cisstka i inie wyroby 
2 aeterni 


„Marquiseć 


W.-Włodzimierska ży, te wanej RE żę 
571 


nie będzie. 
€ UML EÑ PARYŻU. 
Ny 
w» Ae 


Tam leż iest dò sp z»- 
dania groli zielen / 


Leczenia metodami fizykalnem) D-rów $. Hubickiego, L. Łorento- 
Warszawa, Marszałkowska 130 (Szkolna 5), 
Leczenie wysiąków, spraw zapalnych 1 nieprawidłowości w czyn- 
Lecz nie nadmiernego 
13390 


14123 | 
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szlafroki, rekan iczki, niebie bez prócia, ak równiez dywany pluszowe i aksamitne | otus zczen a br ucha i niedowładu jelt. 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasylczykowska (Łrorezna 9) róg Puszkińskiej 


